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W niebardzo nam przychylnym  
dzienniku zagranicznym przeczytałem 
ostatnio zdanie, że „...w  Polsce nastała 
moda na Szczecin“ . W  a rtyku le  o pracy 
polskich portów  by ło  w prawdzie w ie le  
złośliwości, ale za to jeszcze więcej 
szczerej złości z powodu n iezbitych fa k ­
tów, że w brew  nadziejom jednych a 
złym  przepowiedniom drugich praca w  
Szczecinie się udaje. Cytowano tam 
znane nam s ta tystyk i portowe, in fo rm o­
wano o oczywistych faktach odbudowy, 
o planach przebudowy p ortu  i  handlu 
szczecińskiego (w  porównaniu z okre­
sem niem ieckim) i  zwrócono uwagę na 
zapał człowieka pracy w  Polsce.

Tak jest —  w  porównaniu z w yn ika ­
m i odbudowy w  reszcie E uropy w  sto­
sunku do będących tam  w  dyspozycji 
środków technicznych, szczególnie na 
zachodzie, polski człowiek i  jego tru d  
Wymuszają dziś szacunek nawet u tych, 
co nie są zwyczajni szanować w yn ików  
cudzej pracy. Nasz robo tn ik  i  jego pra­
ca im ponują dziś tam, gdzie zastrzega­
no sobie monopol na dobrą robotę —  w 
Stanach Zjednoczonych. P olski czło­
w iek  i  w y n ik i jego pracy w ym us ili so­
bie uznanie nawet tych, k tó rzy  u k u li 
slogan o przysłow iowo złej gospodarce 
polskiej, o t. zw. „polnische W irtsehaft“  
—  a więc u Niemców.

Dyskutowałem  z korespondentką a- 
merykańską, k tó re j n ie obce b y ły  za­
gadnienia gospodarcze i  rezu lta ty  od­
budowy w  różnych państwach Europy. 
W  Warszawie zwróciła uwagę na rzecz, 
je j zdaniem, dla Polski charakterystycz­
ną i  znamienną: u was —  m ów iła  —  
pracuje się nieraz ta k im i środkami, lub 
raczej p rzy tak im  nieraz b raku  środ­
ków  technicznych, że w  innych kra jach 
Europy, a szczególnie zachodniej, takich 
robót n ik t  b y  się nie podjął. W  Polsce 
nie czeka się z założonymi rękoma, aż 
nadejdą lepsze środki techniczne z za­
granicznej lub własnej p rodukcji, p ra ­
cuje się tym , co już jest na miejscu.

Dziennikarze piemieccy, k tó rzy  ostat­
n io  b y li z wycieczką w  Polsce, (w tym  
również na Śląsku wrocławskim ) s tw ier 
dzili, ja kb y  na potwierdzenie oświad­
czeń’ dz ienn ikark i am erykańskiej, że u 
nas w  Polsce podejm ujem y się często 
takich  prac odbudowy, o k tó rych  w  Ber 
lin ie  się nawet n ie marzy. Dźwigacie z 
gruzów to  —  m ó w ili —- co w  Niemczech 
uważa się za kupę kam ieni i  masę zło­
mu. Wasi inżyn ierow ie i  robotnicy, sto­
jąc przed zwałam i ru in  i  żelaza znisz­
czonego wojną, m ają w iz ję  przyszłości

n iedalekiej. S ortu ją  stare cegły i  w y ­
wożą gruz, a w idzą już pracę przebu­
dowanego lub  odbudowanego przez sie­
bie objektu...

Korespondent zaś b ry ty js k i, o k tó rym  
wiem, że r je  lu b i cyfr, powiedział, że 
z polskich s ta tystyk b ije  w prost m elo­
dia pracy. U  was —  powiada —  nie ty l ­
ko buduje się gmachy i  fab ryk i, u was 
planujący i  budujący wiedzą, jaka  ma 
być produkcja  danego objektu za rok, 
za dwa la ta  lub za la t k ilka , i  jak ie  ma 
spełnić zadania.

Więc w łaśnie -— o człowieka chodzi, 
o jego zasadniczy stosunek do pracy. 
Sami lepie j od innych w iem y, gdzie są 
wady i  niedociągnięcia. Jednak pozo­
staje fak t, przez nikogo już  niezaprze- 
czany, że re form y społeczne w yzw o liły  
o lbrzym ie zasoby ludzkie j energii. Gdy­
by  tak  nie było  — nie mogłaby powstać 
polska m yśl o współzawodnictw ie pra ­
cy, k tó re  nie jest starym  pojęciem „a - 
ko rdu“ , a zjawiskiem , k tó re  mogło 
powstać ty lk o  w  nowym  ustro ju  spo­
łecznym. W  ustro ju , k tó ry  sprawia, że 
na swoim  stanowisku i  p rzy swoim 
warsztacie człowiek pracuje ostatecznie 
dla siebie, bo jest gospodarzem pań­
stwa.

Jeżeli po trzech latach odbudowy mo- 
’g iiśm y przekonać obcych i  swoich o ce­
lowości i  realności naszych planów, to 
zawdzięczamy to tym  ludziom  pracy, 
k tó rzy  cyfrom  sta tystyk i  założeniom 
p lanu nadali treść żywą i  realną. W 
naszym ustro ju  społecznym, p rzy  tym  
ogromie zniszczeń, jak ie  pozostawiła 
nam wojna, i  p rzy tak  w ie lk ich  p la ­
nach, k tó re  zrealizować m usim y popro- 
stu dlatego, b y  móc żyć polityczn ie i 
gospodarczo, jasnym  jest, że w  Polsce 
od samego początku postawiono na 
człowieka. Na n im  opiera się w ie lk i, o- 
stateczny w y n ik  naszych zamierzeń.

W  w ie lk im  dziele odbudowy po pol­
skiej stronie gran icy poko ju  na Odrze 
i  Nysie, a szczególnie u  nas w  szczeciń­
skim  porcie, n ie  jesteśmy osamotnieni. 
Sprzągł się tu  bow iem  w ys iłek  świata 
pracy n ie  ty lk o  Polski, ale i  b ratn ie j 
Czechosłowacji.

Idziem y wspólną, mozolną ale pewną 
drogą. Nasz wspólny tru d  daje już dziś 
owoce, każdy rok przyniesie ich  więcej. 
Jesteśmy przekonani, że człowiek i  jego 
praca, to  nasza niezawodna stawka, że 
przyniesie nam ona w  ostatecznym roz­
rachunku najw iększą w ygraną naszych 
czasów.

W YTA PIAC Z M A R IA N  WIECZOREK

Jeden z p ionierów  hu ty  „Szczecin” . Rodem ze Lw ow a  —  rocznik 1920. 
Przyczynił się do uruchom ienia W ielkiego Pieca. W ykonuje 280% normy.

TWÓRCZA
Byw ają  rozmaite rodzaje p rzy jaźn i m ię­

dzy ludźm i. Jedne —  wyrosłe z g run tu  
wspólnych przeżyć, wyraża ją  się w  m iłym  
sercu wspom inaniu spraw m inionych. 
Przyjaciele tacy spotykają się od czasu 
do czasu, ucieszą się, pogwarzą o daw­
nych la tach — i  rozchodzą się w  swoje 
strony, do w łasnych codziennych spraw. 
Byw ają  też przyjaźn ie zwrócone w  p rzy­
szłość, może m nie j sentymentalne, ale 
bardziej dynamiczne, wyrosłe n ie  ty lko  
ze wspólnych przeżyć, ale mocno oparte 
na wspólnych zadaniach, w spólnym  m o­
zole, wspólnych troskach. Jest ju ż  dziś 
rzeczą jasną, że nasze bra terstw o z Cze­
chosłowacją zaliczyć trzeba do tego d ru ­
giego rodzaju p rzy jaźn i — przy jaźn i na­
prawdę twórczej, k tó re j b rak  zubożyłby 
nie ty lk o  nasze m iłe  sercu wspomnienia, 
ale zaważyłby realn ie na naszym życiu 
dzisiejszym.

Po niedawnej w izycie M in . Clementisa, 
Szczecinowi przypadło ostatnio w  udziale 
znowu gościć w yb itnych  przedstawicieli 
Czechosłowacji. P rzybyli do naszego m ia­
sta Wojewodowie: B m eński — Karol Sw i- 
ta vsk i, ' O strawski — W ła d im ir Chamrad, 
oraz przewodniczący M ie jsk ich  Rad N a­
rodowych: Józef Kotas z B rna  i  W ład i­
m ir  M atu la  z M orawskie j Ostrawy, na cze-

PRZYJAŹŃ
le licznej delegacji, reprezentującej sfery 
gospodarcze tych na jbardzie j uprzem y­
słowionych okręgów Czechosłowacji. M ia ­
sto nasze uczciło Gości przez udekorowa­
n ie Ich  Złotą Odznaką G ryfa. Goście cze­
chosłowaccy przekazali naszemu sta tkow i 
szkolnemu „D a r Pomorza" wspaniałą 
Banderę. W ojewoda Sw itavski, wręczając 
Banderę dla „D a ru  Pomorza", okreś lił p ię­
kn ie  ten akt, jako  zaślubiny z B a łtyk iem  
i polsko-czechosłowackim portem  szcze­
cińskim .

Ostatnie w izy ty  n ie  m ają  charakteru 
ty lko  kurtuazyjnego. Oznaczają one da l­
sze realne związanie obu naszych naro­
dów w  Ich  pracy, dalsze zbliżenie społe­
czeństw w  poznaniu wspólnych zadań, w  
poszukiwaniu wspólnych rozwiązań. W o­
jewództwo szczecińskie stanow i szczegól­
n ie  ważny odcinek na polu na jżyw o tn ie j­
szej współpracy gospodarczej naszych na­
rodów. Zrozum iało to całe nasze społe­
czeństwo, w ita jąc  Gości z Czechosłowacji. 
Bo — ja k  to słusznie podkreślił W oj. Ś w i­
ta vsk i —  w  ustro jach obu Państw masy 
ludowe, biorąc władzę w  swoje ręce, stały 
się pełnopraw nym  gospodarzem tych 
ziem, z całym  poczuciem związanej z tym  
faktem  odpowiedzialności.

Bv^nw a basenu węglowego w  porcie szczecińskim



WOJCIECH ILCZYŃSM

Rozmowa o sprawach morskich
Któregoś dnia, po po łudn i^, spotkaliśm y 

się przypadkowo w  kaw ia rn i. By ło  nas 
czterech: pracow nik Urzędu Morskiego, 
pracow nik jednej z f irm  m aklerskich, 
student Akadem ii Handlowej i  ja . Po k i l ­
ku  m inutach rozmowy, k tó ra  n ie  zapo­
w iadała się szczególnie interesująco, w y ­
w iązała się żywa dyskusja na tem at spraw 
m orskich, metod propagandy zagadnień 
portow ych i  li te ra tu ry  m arynistycznej. 
Dyskusję sprowokował student, opowia­
dając o kłopotach, ja k ie  m ia ł p rzy poszu­
k iw a n iu  m ate ria łów  potrzebnych do ja ­
k ie jś  większej pracy^,

—  N ie w iem , czy można to nazwać pa­
radoksem — pow iedział — ale daje wam 
słowo: w  w yn iku  przewertowania dość 
dużej ilości dzienników i  czasopism, zna­
lazłem wpraw dzie sporo m ateria łów , do­
szedłem jednak do wniosku, -że ła tw ie j 
dziś u nas o ładny w iersz liryczny , lub  
nowelę o tematyce m orskiej, niż' dobrą 
aktualną in form ację  o przeładunkach w  
portach zagranicznych, albo o nowych 
metodach pracy w  budow nictw ie  porto ­
wym .

Zw róciłem  m u uwagę, ¿e przed dwoma 
tygodniam i, ja kb y  przeczuwając jego 
trudności, opublikowałem  w  „Szczecinie" 
dw ie  dłuższe in form acje  — o św iatowej 
flocie handlow ej i  obrotach towarow ych 
w  portach europejskich.

— Owszem, skorzystałem  i z tego —  od­
powiedział.— Szkoda tylkoi, że nie by ł 
to w  dosłownym  znaczeniu przegląd św ia­
tow ej flo ty . Podał pan np. skład f lo ty  ja -  
ponskiej, ale nie podał pan in fo rm a c ji o 
flocie chińskiej. A  to właśnie potrzebne 
m i by ło  do omówienia sytuacji daleko­
wschodniego hand lu  morskiego.

Przyznam się, że pretensja ta  by ła  dla 
m nie dużą niespodzianką. Zestawiając 
k ilkase t liczb o tonażu f lo ty  światowej, 
n ie  przewidywałem , że będą one przez 
kogokolw iek traktow ane jako  m ate ria ł 
studiów, że mogą być analizowane i w y ­
korzystyw ane w  ja k ie jś  pracy akadem i- 
ckie j. Zdawało m i się, że będzie to  zw y­
k ła  in fo rm acja  prasowa, jak ich , dość w  
różnych form ach p u b liku je  się w  naszych 
wydawnictw ach.

Student dał m i jednak do zrozumienia, 
że informacjei, ja k ie  pub liku jem y, nie są 
wystarczające. N ie są kom pletne, nie 
wyczerpują całości zagadnień i  n ie zaspa­
ka ja ją  wymagań czyte ln ików . Zapotrze­
bowanie na wiadomości o rozw oju flo ty  
handlow ej na świecie jest u nas znacznie 
większe, niż sobie wyobrażamy.

Powiedziałem m u bodajże wszystko, co 
wiedziałem  z aktua lnych wiadomości o 
ch ińskie j floc ie  handlow ej: że składa się 
ona z 1.180 jednostek pełnom orskich 
i  2.140 jednostek żeglugi śródlądowej o 
łącznym  tonażu około 952.000 BRT, że sa-' 
ma flo ta  rzeczna, która, ja k  wiadomo, 
jest u n ich  zasadniczym środkiem  kom u­
n ika c ji, liczy ła  1.300.000 BRT, z czego 
720.000 BRT p ływ ało  nod banderam i za­
granicznym i, na czele z bry ty jską.

— Dziś natura ln ie , sytuacja ta przed­
staw ia się o w ie le  korzystn ie j d la Ch in — 
powiedziałem  — gdyż, podobnie, ja k  inne 
państwa, spróbowały one wye lim inow ać 
B ry ty jczyków  ze swoich dróg wodnych, za­
pew n iły  możliwości rozwojowe flocie na­
rodow ej i  w  ogóle usunęły z żeglugi 
śródlądowej obce bandery. Jasne, że de­
cyzja ta uderzyła przede wszystkim  w  
Anglię, k tó ra  postępowanie Ch ińczyków 
potraktow ała, ja ko  dyskrym inację  swojej 
flo ty .

—  Należy przypuszczać —  zauważył 
student —  że Chińczycy nie bardzo zm ar­
tw il i  się tą opinią.

I  ja  tak sadzę — odpowiedziałem. — 
A le  najgorsze było to, że z całego ich to­
nażu ocalało po w o jn ie  zaledwie 60.000 
BR T i sytuacja ich f lo ty  by ła  naprawdę 
katastrofa lna, gdyby z odszkodowań w o­
jennych nie o trzym ali po 300.000 BRT od 
Japonii i  S tanów Zjednoczonych.

In fo rm acje  te b y ły  naszemu studentowi 
rzeczywiście potrzebne, gdyż zapisał je  w  
nota tn iku .

D rug i m ój p rzy jac ie l zaskoczył m nie 
innym  pytaniem:
_  ~  A  argentyńska? — zapytał. —
Dlaczegoi, podając stan f lo ty  b razy lijsk ie j, 
n ie  podałeś in fo rm a c ji o Argentynie? 
Ostatecznie są to dwa największe po łu­
dniowo-am erykańskie państwa, więc ze 
względów porównawczych była by to in ­
teresująca wiadomość. M nie  osobiście _
dodał — obchodzi to głównie z tego po­
wodu, że  ̂byłem  w  tym  k ra ju  podczas 
w o jn y  i do te j po ry  nie mam  pojęcia o 
w ie lkości tonażu jego f lo ty  handlowej.

Sprostowanie
W  N r 22 (96) -.Szczecina“  w  a rtyku le  

Wojciecha Ilczyńskiego pt.: .P rzegląd 
św iatow ej f lo ty  hand low ej“  opuszczono 
przypisek następującej treści: „Zestaw i­
łem  na podstawie „M orskiego B iu le tynu  
Statystycznego“  N r 2 Departam entu Po­
l i ty k i M orsk ie j M in is ters tw a Żeglugi.

Kw iec ień 1948“ .
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Tonaż je j f lo ty  — powiedziałem  — jest 
bliźniaczo podobny do f lo ty  brazy lijsk ie j. 
A rgen tyna posiada 591.100 BRT, a Brazy­
lia  — 596.500 BRT. Różnica polega na tym , 
że tonaż f lo ty  argentyńskiej składa się z 
350 jednostek, a tonaż b ra zy lijs k i z 300 
jednostek. W krótce zresztą liczby tonażu 
A rgen tyny  przestaną być aktualne, po­
nieważ ju ż  w  tym  roku  w  stoczniach w ło­
skich, angielskich, holenderskich, szwedz­
k ich  i kanadyjskich buduje się 3 s ta tk i- 
chłodnie i  7 tankowców, nie licząc innych 
jednostek m otorow ych dla Argentyny.

Trzeci m ój p rzyjacie l, k tó ry  uważnie 
p rzys łuch iw a ł się rozmowie1, wytoczył 
pod adresem naszej p u b licys tyk i morskiej 
konkre tny zarzut. Oświadczył, że groma­
dzenie w  pub likac jach  dużej ilości liczb 
bez szerszych kom entarzy działa odstra­
szająco na czytelnika, bo niezależnie od 
ska li zainteresowań, w o li on żywe, p łyn­
ne, barwne i jeszcze jakieś tam  słowo.

— N ie pow inno się — tw ie rd z ił — pię­
trzyć zw artych kolum n, choćby one m ia­
ły  ilustrow ać najważniejsze naw et za­
gadnienia, gdyż powsta je z tego „dżungla

statystyczna", przez k tórą rzadko kto  ma 
ochotę się przedzierać. Tego rodzaju le ­
k tu ra  — dowodził — wymaga specjalnego 
przygotowania, czego n ie można żądać od 
każdego czytelnika. Jeżeli chodzi o m nie 
—  dodał — to  o życiu dalekich mórz 
i  w ie lk ich  portów  wolę czerpać w iado­
mości z gorszej nawet powieści m a ryn i­
stycznej, n iż  z  najlepszej statystyki.

K ró tko  mówiąc, b y ł zdania, że na kszta ł­
towanie wyobrażeń posiada większy 
w p ływ  lite ra tu ra  piękna, niż. statystyka. 
T rudno odmówić pewnej słuszności tak ie j 
argum entacji. A le  trudno też zaprzeczyć, 
że wygłoszenie te j op in ii świadczyło o 
w yraźnym  pomieszaniu pojęć. W ten sła­
by pun kt rozum owania skierowałem  swo­
ją  odpowiedź.

— Po co mieszać dw ie d iam etra ln ie róż­
ne sprawy? — zapytałem; —  Inne zada­
nie ma do spełnienia lite ra tu ra  m aryn i­
styczna — m yślę tu  o beletrystyce i poe­
z ji, a inne — lite ra tu ra  naukowo-morska. 
Wiadomo, że pod adresem te j lite ra tu ry  
nie raz ju ż  wytaczano w ie le zastrzeżeń. 
N ik t na tu ra ln ie  nie może zaprzeczyć —

powiedziałem —  że nasza młoda, m iędzy­
wojenna i  powojenna lite ra tu ra  m aryn i­
styczna spełniła poważną rolę propagan- 
dowo-wychowawczą. Znaczna część na­
szej w iedzy o zagadnieniach m orskich jest 
je j zasługą. W iem y jednak,, co jest słabą 
stroną je j prob lem atyk i: przewaga ten­
dencji emocjonalnych i nadm ierny senty­
mentalizm. Nie muszę wam  przypominać, 
że najwyższy ton te j egzaltacji m orskiej 
wyczarow ał w ie lk i Conrad, którem u prze­
de wszystkim  nasi pisarze zawdzięczają 
skłonności do wybujałego rom antyzm u 
morskiego.

L ite ra tu ra  m arynistyczna — m ówiłem  
dalej — rozw ija  się niezależnie od ja k ich ­
ko lw ie k  potrzeb i wymagań n a tu ry  tech­
nicznej, k tóre m ogły by paraliżować je j 
aspiracje artystyczne. N ie potrzebujem y 
obawiać się o je j popularność, napewno 
n igdy nie zabraknie je j entuzjastów wśród 
autorów  i  czytelników. Sprawą, budzącą 
pewien niepokój, jest natom iast to, że lu ­
dzie .pracujący w  urzędach morskich, w  
portach, stoczniach, b iurach m aklerskich 
i  ekspedytorskich, a wreszcie młodzież 
akademicka — dowodem tego nasz stu­
dent — potrzebują również inne j lite ra ­
tu ry . Tej właśnie, k tó re j b rak  odczuwamy 
najw ięcej: techniczno-m orskie j i statysty - 
czno-portowej. T ym  pracow nikom  i kan­
dydatom  na pracow ników  m orskich nie 

(Dokończene na str. 10)

,GCLO“ DALSZY
Po „z likw ido w an iu “  t. zw. g rup służ­

bowych W ehrm achtu niemieckiego, u- 
tworzono w  stre fie  b ry ty js k ie j nową 
organizację param ilita rną , z nazwiska 
cyw ilną: GCLO —  „G erm an C iv il La­
bour O rganisation“ . O cyw ilnym  cha­
rakterze te j organizacji świadczą naj­
lepie j następujące fa k ty : GCLO składa 
się głów nie z jeńców w ojennych i  ucie­
k in ie rów  z s tre fy  sowieckiej. Podlega 
ona oficerom  i  podoficerom b ry ty jsk im . 
W ewnątrz grup „cyw iln ych “  władzę 
sprawują oficerow ie i  podoficerowie 
niemieccy. Odbywają się apele, prze­
glądy koszar, przeglądy mundurów, ma­
sowe przerzucanie grup z jednego m ie j­
sca na drugie itd . N iem ieccy ochotnicy 
tych grup nie m ają prawa zwolnienia 
się przed pół rokiem, i  obowiązują się 
do pracy na okresy 6-ciomiesięczne. Na­
w et prasa niemiecka stwierdza, że tra k ­
tow an i są ja k  jeńcy wojenni.

Jeszcze ciekaw iej przedstaw iają się 
fa k ty  o zw yk łym  w yzysku stosowanym 
przez A ng likó w  do tych w łaśnie cyw il­
nych Niemców. W erbuje się tych „cy­
w iln ych “  robotn ików  przydziałam i: 
„bezpłatnego“  ubrania, kwaterunku, 
św ia tła  i  opału, dodatkiem  rodzinnym 
i  inn ym i dodatkami, tak  że w  sumie 
robo tn ik  n iem iecki na służbie wojska 
bryty jskego ma się o w ie le  lepie j, niż 
ja k iko lw ie k  inn y  obywatel niemiecki. 
Okazuje się p rzy ty m  p rzy przerzutach 
grup z miejsca na miejsce, że muszą 
pozostawić za sobą m undu ry  i  koce, 
k tó re  uprzednio przyznano im  na włas­
ność, a za któ re  —  ja k  się okazuje — 
nie p łaci arm ia b ry ty jska , lecz loka lny 
m agistra t niem iecki, k tó ry  również w y­
równywać musi wszelkie dodatkowe wy 
nagrodzenia pieniężne i  żywnościowe. 
Ponieważ do grup roboczych dla arm ii 
b ry ty js k ie j w erbu je  się ty lk o  fachow­
ców, opóźnia się loka lną odbudowę.

P rasa n ie m ie cka  zw raca  p on ad to  u- 
wagę, że w  ty c h  „c y w iln y c h  g ru p a ch “ 
k o n c e n tru je  się e lem e n t d a w n ych  w o j-  
k o w y c h  zaw odow ych , k tó rz y  n ie  chcą 
odejść do życ ia  c y w iln e g o , w  nadzie i, 
że się jeszcze p rzydadzą  w  ja k ie jk o l­
w ie k  a rm ii. G ru p y  te  są pon ad to  nie 
w y k o rz y s ty w a n e  w  100% do p ra c y  i 
w ie le  czasu spędzają bezczynn ie , pod­
czas g d y  p o d a tn ik  n ie m ie c k i m u s i p ła ­
cić.

Rośnie zresztą niepokój i  niezadowo­
lenie wśród n iek tó rych  członków cyw il­
nych niem ieckich grup roboczych, któ­
rzy  przekonali się, że nie pracują nad 
odbudową Niemiec, lecz dla a rm ii b ry ­
ty jsk ie j, i  k tó rzy  s tw ie rdz ili ponadto, 
że mimo, iż są trak tow an i ja k  jeńcy 
wojenni,po zw oln ien iu  z g rupy nie 
przysługują im  prawa jeńców wojen­
nych. N ie mają więc prawa osiedlenia 
się poza miejscem rodz; ^m  i  n ie  o- 
trzym u ją  „dem obilu “ , \7iadomo, A n g li­
cy m ają wprawę w  rządach ko lon ial­
nych.

CSĄG W E H R M A C H T U
D E N A C Y F IK A C JA  — I  CO DALEJ?
Po zakończeniu denacyfikac ji w  N iem ­

czech przewodniczący w ydzia łu  denacyfi- 
kacyjnego w  Hamburgu, Niem iec Erich 
Klabunde, oświadczył, że w  strefach za­
chodnich, głównie am erykańskie j, sądy 
denacyfikacyjne często poprostu ty lk o  re ­
h ab ilito w a ły  h itlerow ców . U ja w n ił on, że 
nawet na czarnym  ryn ku  handlowano w  
Niemczech t. zw. „zw o ln ien iam i z p a r t ii 
h itle ro w sk ie j" zaopatrzonym i w  podpisy 
by łych możno władców h itle row skich . Pan 
Klabunde byna jm n ie j n ie jest człowie­
kiem  lew icy, to  też jego oświadczenie 
skierowane przeciwko sposobowi dena­
r y  fikac j i  w  strefach zachodnich nabiera 
tym  większego znaczenia. Oświadczył on 
ponadto, że zakończenie denacyfikac ji w  
strefach zachodnich jest nagrodą d la tych 
h itlerow ców , k tó rzy  dotychczas p o tra fili 
się tak  urządzić, że n ie b y li zawezwani 
przez sąd. Udało się to  ty lko  grubszym 
rybom , a lbowiem  m ie li oni stosunki. Ska­
zywano na ogół m niejszych przestępców.

ZNOWU SPRAWA G RUŹLIC Y

Po raporcie ko m is ji b ry ty jsk ie j, która 
stw ierdziła , że ilość w ypadków  zachorzeli 
na gruźlicę w  Niemczech wzrosła ty lko  
dlatego, bo N iem cy zm ien ili bazę s ta ty ­
styczną, podczas gdy ilość w ypadków  
śm ierte lnych nie wzrosła, niemieckie 
czynnik i lekarskie rozpoczęły akcje, któ ra  
ma wykazać, że ilość w ypadków  śm ierte l­
nych wzrośnie za k ilk a  la t. Celem te j ak­
c ji jest obalenie postanowień poczdam­
skich, któ re  przew idu ją  dla Niem iec stan- 
da rt życiowy nie wyższy od ich sąsiadów. 
Lekarze niemieccy oświadczają, że na 
każdego chorego potrzeba conajm niej 
1.000 k a lo r ii dziennie więcej. Jeżeli więc 
nie podniesie się standartu życiowego, 
naw iedzi N iem cy za k ilk a  la t fa la  śm ie r­
ci. M im o te j kam panii lekarze niemieccy 
nie mogą zaprzeczyć, że ilość wypadków 
śm ierte lnych z powodu gruźlicy, jest dzi­
sia j znacznie mniejsza niż w  roku  1945.

KŁOPOTY ZAWODOW E 
M ŁO D ZIEŻY N IE M IE C K IE J 

Różnice w  podejściu do zagadnień, k tó ­
re  powstać muszą w  państw ie po w strzą­
sie zbankrutowanego reżimu,, przegranej 
w o jn ie  i kap itu lac ji, zarysowują się wę 
wszystkich dziedzinach życia publicznego 
na wschodzie i na zachodzie Niemiec. 
Podczas gdy w  strefie  sowieckiej próbuje 
się zaradzić bezrobociu wśród młodzieży 
przez organizację kursów  fachowych i  do­
uczanie w  nowych, obecnie potrzebnych 
zawodach, na zachodzie Niem iec s tw ie r­
dza się ty lko , że 30 proc. m łodzieży opu­
szczającej szkoły, niezdolnych jest do 
pracy zawodowej. Jak podaje „Rheinische 
Post" i  w  D u isburgu urzędy zatrudnienia 
po tra fią  zapewnić młodzieży, opuszcza­
jącej szkoły, ty lk o  prace przejściowe, o- 
raz stanowiska n iekw a lifikow ane  w  prze­
myśle. A nk ie ta  wykazała, że w  Duisburgu 
młodzież nie k ie row ana zawodowo, odp ły­
w a do t. zw. zawodów lżejszych, przy 
czym najw ięcej jest ap likan tów  na stola­
rzy, k tórych na jm n ie j potrzeba. Przyczy­
na te j tendencji leży w  w ad liw ym  zaopa­
tryw a n iu  ludności pracującej w  żywność.

Najgorzej na zachodzie przedstawia się 
przyszłość zawodowa dla dziewcząt, d la 
k tórych praca ofiarow ywana jes t ty lko  w  
zawodach- kupieckich i w  służbie domo­
wej.
G IM N A ZJU M  N A  CZAR N YM  RYNKU
Do sensacyjnych w yn ikó w  doszedł O- 

berregierungsrat A lffgen  z Hanoweru, 
k tó ry  zbadał zajęcia pozaszkolne uczniów 
starszych klas gim nazjów  hanowerskich. 
S tw ie rdz ił on, że uczniowie przewodniczą 
na czarnym  rynku. Podczas nagłej inspe­
k c ji w  jednej z klas stwierdzono, że spo­
śród 32 uczniów, 22 m ia ło  przy sobie po­
nad 1.000 m arek niem ieckich (prawie ro ­
czny zarobek robotnika). Pięciu z uczniów 
przyznało się, że aktyw n ie  bierze udział 
w  dużych operacjach czarnogiełdowych, 
i że po ukończeniu gim nazjum  nie m ają 
zam iaru poświęcenia się innem u zawodo­
w i. Po Niemczech zachodnich największe 
rozm iary posiada czarny rynek w  B e rli­
nie. Jak oświadczają władze niemieckie, 
czarny rynek istn ie je  tam. gdzie są gar­
nizony b ry ty jsk ie  względnie am erykań­
skie, .

Edward Kmiecik

PRZED ŚWIĘTEM MORZA
„Tydzień Morza“  obchodzony będzie uroczyście na terenie ca­

łej Polski w dniach od 23 —  29 bm. Główne uroczystości w skali 
ogólnopolskiej przypadną w tym roku na Szczecin i odbędą się 
w dniach 27 — 29 czerwca. Przez ten fakt władze polskie raz 
jeszcze chcą podkreślić jak najdobitniej, jak wielkie znaczenie dla 
naszego Państwa i polskiej polityki morskiej ma Szczecin i zwią­
zany z naszym środowiskiem cały zespół zagadnień gospodar­
czych oraz kulturalnych. *"

Święto Morza urządzamy już od 1930 roku. Tegoroczne, nie 
licząc przerwy wojennej, będzie trzynastym z rzędu. Będzie to 
„trzynastka“  szczęśliwa, bowiem Szczecin, w którym przypadną 
kulminacyjne punkty obchodu, ma już dziś bardzo wiele do zapre­
zentowania całemu krajowi. Bez pustej propagandy i samochwal­
stwa dokonano tu zarówno na terenie portu, jak i miasta i całego 
regionu rzeczy ogromnej. Ten kraj przed trzema laty opustoszały, 
zawalony ruinami, prawie martwy, pulsuje dziś coraz pełniejszym 
życiem. I jeżeli istotą Święta Morza nie jest operowanie popular­
nymi hasłami, ale uprzytomnienie całemu społeczeństwu wielkiego 
dorobku Polski na morzu i nad morzem, to Szczecin jest tego do­
robku nieodpartym, imponującym symbolem.

Święto Morza —  to nie tylko przegląd naszych dokonań, to 
również doroczna okazja zamanifestowania przez całą ludność 
szczerego przywiązania do odzyskanego wybrzeża, i tu wyraz 
entuzjazm posiada swój pełny i szczery dźwięk. Jest to też wiel­
kie święto polskiej Bandery, która musi być bliska i droga całemu 
narodowi.



iODA

SŁOWIANIE NA BAŁTYKU
(Dokończenie)

Działalność bojowa S łow ian na B a łty ­
ku, opisana poprzednio do w ieku X-go, 
jest rów nie in tensywna w  w ieku następ­
nym, m im o że w  międzyczasie sytuacja 
ogólna na morzach uległa dość znacznej 
zmianie. Spowodowały ją  następujące w y ­
padki: U  schyłku w ieku  X  zam arły arab­
skie  kopa ln ie srebra w  Transoxan ii nad 
M orzem  K asp ijskim , a w  ujściach Renu 
zostały zniszczone c iąg łym i napadami 
korsarzy fryzy jsk ie  ośrodki handlowe. 
O dbiło  się to  od razu na intensywności ży- 
4 ńa handlowego na B a łtyku , któ re  w  tym  
czasie raptownie, wygasa. Równocześnie 
w ik ingow ie  skandynawscy zm ieniają tryb  
życia. Opanowawszy o lbrzym ie  przestrze­
nie na Rusi, a na zachodzie kró lestwa 
A n g lii, I r la n d ii i  N o rm andii we Francji, 
tudzież S ycylii, na M orzu Śródziemnym, 
rzucają miecz i  zabierają się do um acnia­
nia swego panowania. Co w ięcej, w  no­
w ych warunkach zależy im  na utrzym a­
n iu  poko ju na  w szystkich szlakach, łą ­
czących ich z ojczyzną.

W tych warunkach ro lę  w ik ingów  
p rze jm u ją  Słow ianie i  Ba łtow ie. Oczy­
wiście zakres 'ich działania jest znacznie 
szczuplejszy. Ogranicza się on ty lk o  do 
zlew iska B a łtyku . Z chw ilą  bowiem  gdy 
Duńczycy w yco fa li się z korsarstwa. Sło­
w ian ie  zostali zmuszeni do opuszczenia 
Sundu, a gniazda ich wypadów przenoszą 
się na wybrzeża m eklem burskie, na Ru- 
gię, a uwłaszcza u ujścia Odry. We 
wschodniej połaci B a łtyku  wykształca się 
d rug i ośrodek korsarstwa, stworzony 
przez lu dy  bałtyckie, ja k  Prusów, L iw ów , 
K u ró w  i Estów. Osławioną siedzibą „chą- 
siebników“  ba łtyck ich  są wyspy: Dago, 
Ozylia i prawdopodobnie Sambia. Napa­
dają oni przede wszystkim  na statk i, 
zm ierzające z B irk i i  G otland ii do zatoki 
f iń sk ie j na ruskie wybrzeża.

G N IA Z D A  W UJŚCIU  ODRY
Celem napadów korsarzy słow iańskich 

s ta je  się przede wszystkim  Dania. Poskra­
m ia te w ypady w * m iarę możności k ró l 
duński, K a nu t W ie lk i, syn również w ie l­
kiego w ik inga  Swena Widłobrodego, do­
cierając rzekomo aż do Sambii. O w ięk­
szą klęskę p rzyp ra w ił żeglarzy słow iań­
skich k ró l duński Magnus, wypraw iw szy 
się w  roku  1043 w  ujścia Odry, na gniaz­
da ówczesnego korsarstw a słowiańskiego. 
Jako przeciw ników  Magnusa w ym ienia ją 
jednak wiersze skaldów (A rnórr, Ja rla - 
skald) W indów czy li S łowian, a nie ja ­
kichś tam  jom sw ikingów . W toku w a lk  
został zdobyty W olin, a po tym  zniszczo­
ny i spalony, ludność rozproszona. M iasto 
jednak . bardzo rych ło  otrząsnęło się z 
klęski. K ilkanaście la t później w róc iło  do 
swej świetności i  jako jedno z najzna­
m ienitszych m iast wschodniej Europy 
znalazło koło r. 1070 stosowną wzm ian­
kę w  kronice Adama Bremeńskiego.

Opis Jumme -  W olina w  kronice Ada­
ma Bremeńskiego jest zresztą dowodem, 
że ówcześni S łow ianie nie t ru d n il i się 
ty lko  samymi rozbojam i. Z tą  samą in ­
tensywnością upraw ia li również stosunki 
handlowe. O W olin ie mówi. Adam, że 
miasto to było ¡punktem zbornym  dla 
Greków, Sasów i innych „barbarzyńców“ , 
k tó rzy  zw ozili tu  wszystkie tow ary  ziem 
północnych, samo m iasto obfitow ało  w  
rozmaite rozkosze i dziwy, nigdzie indziej 
nie spotykane, posiadało np. la ta rn ię  m or­
ską, ja k ie j podobnej trzeba by ło  szukać 
w  dalekim  Konstantynopolu, S łow iań­
skich mieszkańców miasta charakteryzuje 
kron ika rz, jako ludność nad w yraz oby­
czajną, gościnną i usłużną.

Słowianie ‘ i  zamorscy przybysze upra ­
w ia li stąd regularną żeglugę do Hedeby- 
Szlezwigu i Starogardu obodryckiego z 
jednej, oraz do Nowogrodu na Rusi z 
drug ie j strony. Najżywsze jednak stosun­
k i  wym ienne panowały między Wolinem 
a B irką . Dowodem tych ożywionych sto­
sunków są bogate zbiory ceram ik i sło­
w iańskie j i  różne znaleziska archeologicz­
ne w  muzeach skandynawskich.

W idzim y więc, że Pornorzanie ówcześni 
obok miecza chąsiebnika, szukającego 
ła tw ych łupów  na morzu, rów nie  dzielnie 
w łada li wagą kupiecką, bogacąc siebie i 
najbliższe gospodarczo zaplecze. O tych 
stosunkach handlow ych w iem y oczywiś­
cie znacznie m nie j, n iż o napadach, k tó ­
re mocniej poruszały uwagę współczes­
nych i  wskutek tego częstsze znajdow ały 
odbicie w  źródłach. Na słowiańską na­
pastliwość skarżą się zwłaszcza źródła 
duńskie, k tóre pod najróżnie jszym i data­
m i donoszą o napadach na wybrzeża Da­
n ii. Ludność słowiańska osiadła po po r­
tach, choć nie dość energicznie sprzeci­
w ia ła  się te j akcji, naogół je j nie aprobo­
wała. K ron ika rz  duński, Sakso G ram m a- 
tyk, opowiada, że ja k iś  znakom ity Duńczyk 
został pewnego razu napadnięty i  zamor­
dowany przez chąsiebników naszych w  
drodze z Ze land ii na Falstar. Zebra ł się 
zbro jny oddział Duńczyków, k tó ry  w y ­
ruszył do W olina i  zażądał wydania na­
pastników. Mieszczanie zapłacili Duńczy­
kom okup za zabitego i  w yd a li złoczyń­
ców. Świadczy to o poko jow ych teden- 
cjach, panujących wśród mieszczan wo­
lińskich .

R E PU BLIK I M IE JSKIE  I  KS IĄ ŻĘTA

Możemy się tu  zastanowić nad przy­
czyną, dlaczego aku ra t ujścia O dry  by ły  
ta k im  najgorszym  siedliskiem  korsar­
stwa. Otóż zdaje się, że to by ło  związane 
z stosunkami ustro jow ym i, któ re  w ów ­
czas panowały na Pomorzu Zachodnim. 
Bogate re p u b lik i m ie jskie, ja k  W olin  i 
Szczecin, nie uznawały w ładzy książęcej 
i s tw orzy ły  sobie własne fo rm y samorzą­
du m iejskiego. W tych warunkach różne, 
bardziej aw anturn icze elementy m ia ły  
ła tw ą  możność w ykonyw an ia  swego mało 
zaszczytnego procederu. Wszędzie tam, 
gdzie istn ia ła  s ilna władza książęca, jak 
np. u O bodrytów  i na Pomorzu Wschod­
n im  gdzie przez d ług i czas ciążyło pano­
wanie polskie, nie było w a runków  roz­
w o ju  piractwa. Książęta regu low ali w y ­
stąpienia m ilita rn e  na m orzu stosownie 
do potrzeb całej ludności, a zwłaszcza o- 
g ląda li się na państwa sąsiadujące, z k tó ­
ry m i godziło się utrzym ać pokój. W skutek 
tego akcje zbrojne plem ion słowiańskich, 
znajdujących się pod władzą książęcą są 
bardzie j sporadyczne. Gdy jednak mają 
miejsce, p rzybie ra ją charakter wydarzeń 
bardzo doniosłych i głośnych. Głośną 
zwłaszcza by ła  działalność korsarstw a 
n iektó rych książąt obrodryckich. Z źródeł 
angielskich Wiemy, że k . r. 1069 polskie od­
dzia ły posiłkow ały Duńczyków w  ich w y ­
prawach na Anglię. B y ła  to  n iew ątp liw ie  
pierwsza m arynarka polska, k tó ra  odbiła 
z po rtu  gdańskiego (gdyż w  tym  roku  ty l­
ko port gdański wchodzi w  rachubę) na 
daleką morską wypraw ę. Podobne akcje 
podejm owali po tym  Pomorzanie z ujść 
O dry w  la tach 1134 — 1136 z polecnia 
Bolesława Krzywoustego na Rugię, k tó ra  
w tedy dostała się na k ró tko  pod pano­
wanie polskie, oraz na Danię i  Norwegię.

Najgłośnie jszym  echem w  świecie skan­
dynaw skim  odbiła się jednak w ypraw a 
morska, w  r. 1135 przez księcia Racibora 
prawdopodobnie również z polecenia Bo­
lesława Krzywoustego, na s łynny port 
norweski Konungahelę. W arto posłuchać 
opisu te j w yp raw y, gdyż daje on pewne 
pojęcie o dzielności słow iańskie j na mo­
rzu. Pomorzanie ruszy li na m orze trzystu  
statkam i; na każdym  z n ich  m ieściły się 
rzekomo dwa konie i  ko ło  44 w o jow n i­
ków . Razem w ypraw a liczy ła  by koło 
600 ludz i konn icy i koło 12.500 m arynar­
k i.  F lo ta  dotarła  na wybrzeże norweskie, 
tu ta j szturmem wzięła, znajdujące się w  
porcie s ta tk i handlowe, a następnie, w y ­
sadzone na ląd oddziały obiegły miasto. 
Po zaciętej walce miasto zostało zdobyte, 
zrabowane i zniszczone.

W A L K A  Z SA SAM I

Jest rzeczą prawdopodobną, że te ciągłe 
niepokoje na wybrzeżu słow iańskim  od­
pędziły  w  połow ie X I I  w ieku  od naszych 
portów  obcych kupców Spowodowało to 
ogólne zubożenie ludności, a co w  ślad 
za tym  idzie wzmożenie się chąsiebnictwa. 
Zm iany te obserwujem y w  sposób n a j­
bardziej charakterystyczny u Rugian i  O- 
bodrytów , k tó rzy  w łaśnie w  tym  czasie 
s iln ie j w ys tąp ili na morze. U  O bodrytów  
dz ia ła ły jeszcze względy inne, względy 
na tu ry  politycznej. Do kryzysu gospodar­
czego dołączył się ponadto nacisk te ry to ­
r ia ln y  ze s trony Sasów, k tó rzy  przygoto­
w a li się do zupełnego zniszczenia państw 
zachodnio -  słowiańskich. Stan ludu  obo­
dryckiego odm alował ówezesny książę 
w a g ry jsk i P rzybysław  w  przem owie do 
biskupa niemieckiego Gerolda- „Jeżeli 
chcesz zrozumieć smutne położenie nasze 
posłuchaj c ie rp liw ie : lu d  bowiem, k tó ry  
tu  widzisz, jest tw o im  ludem, słuszną 
więc jest rzeczą, abyśmy ci nędzny stan 
nasz objaśnili. Książęta sascy z taką su­
rowością obchodzą się z nam i, że z po­
wodu ucięmiężeń podatkam i i  niewolą, 
śmierć w o lim y, niż tak ie  życie. Oto w  tym  
roku  m y mieszkańcy małego zakątka za­
p łaciliśm y księciu 1000 grzywien, grabie­
n iu  holsztyńskiem u ty le  to  set i  jeszcze 
nie dosyć, co dzień krzywdzą nas i cie­
miężą aż do zupełnego zniszczenia... G dy­
byśmy m ie li p rzyna jm n ie j dokąd uciekać. 
Przejdziem y za Drawę i  tam  podobne n ie­
szczęście, pójdziem y za Pinę i  tam  toż sa­
mo. Cóż w ięc nam  pozostaje, je ś li nie po­
rzucić naszą ziemię, przenieść się nad 
morze i  zamieszkać w  chatkach rybac­
kich? A lboż będzie to  naszą w iną, gdy 
w ygnani z ojczyzny zaniepokoimy morze 
i zabierzemy ■'Duńczykom lu b  kupcom  po 
m orzu żeglującym  to co nam  do u trzym a­
n ia życia potrzebne?"

W  tych .słowach rysu je  się przed na­
szymi oczyma cała m izeria  Słowiańszczy­
zny zachodniej, k tó ra  wąskim  pasmem 
zaległa wybrzeża M orza Ba łtyckiego. M i­
mo iż  ty le  la t up łynęło od ch w ili osadze­
nia się nad B a łtyk iem , nie zdołała ona we­
w nątrz  siebie stworzyć ja k ie jś  organiza­
c ji państwowej, k tó ra  by zdolna była 
przeciw staw ić się wrogom.

O B O D R Y C I - W ELECI -  POM ORZANIE

Ówczesna Słowiańszczyzna zachodnia 
dz ie liła  się na trzy  zasadnicze człony: na 
k ra j O bodrytów, W eletów i  Pomorzan.

Jedni Pomorzanie zdoła li się w  ostatn im  
n ie jako momencie oprzeć o Polskę i  w  
ten sposób przez dłuższy czas bronić ód 
ostatecznej zagłady. Natom iast Weleci i? 
Obodryci pozostawali w  bezustannych 
z sobą i m iędzy sobą walkach. Ten stan 
rzeczy nie przynosił w iększej szkody, do­
póki sąsiednie państwo duńskie i  n ie­
m ieckie również żyło w  rozdwojeniu i 
wa lkach wewnętrznych. W  połow ie X I I  
w ieku oba te państwa w zm ocniły się jed­
nak na tyle, że m ogły przystąpić do roz­
praw ienia się ze S łowianam i. Duńczycy 
dokonali tego od strony morza, i  Sasi od 
strony lądu. Pod naciskiem  zewnętrznym  
załam ali się n a jp ie rw  Weleci, a po nich 
Obodryci. W czterdziestu la tach m iędzy 
rokiem  1140 — 1180 zostały opanowane 
przez Sasów wszystkie ziemie między g a- 
nicą duńską a ujściem  O dry; Duńczycy 
zaś usadow ili się na wyspie Rugii. Nieco 
niżej na po łudn iu  zajęty został w  roku  
1157 Brandenburg. Na początku X I I  w ie ­
ku  m argrab iow ie b ro n ili się przed dw u­
stronną nawałą, wyprowadzając do w a lk i 
zarówno resztk i swej flo ty , ja k  i  w ojska 
lądowe. Nie poparci jednak przez pań­
stwo polskie, rozdarte wówczas podzia­
łam i dzie ln icow ym i uzna li na jp ie rw  
zwierzchność duńską, a po tym  niemiec­
ką, brandenburską.

Oceniając w ysiłek zbro jny S łow ian me- 
klem burskich i  pomorskich, trzeba jednak 
powiedzieć, że w  zasadzie złamano ich od 
strony lądu. Dopiero po w ykruszen iu s ił 
na lądzie, Duńczycy po ko le i zniszczyli 
f lo ty  słowiańskie na wybrzeżu obodryc- 
k im , na Rugii, a wreszcie na Pomorzu Za­
chodnim.

Po usunięciu f lo ty  słow iańskiej z B a ł­
tyku , jedyne gniazdo oporu znajdowało 
się jeszcze wśród Ba łtów . A le  i  tam  rych ­
ło dotarła  f lo ta  duńska, opanowując u 
schyłku X I I  w ieku  wybrzeża ło tewskie J 
estońskie. W ślad za D uńczykam i posu­
nę li się kupcy niemieccy, k tó rzy  przystą­
p i l i teraz do eksploatacji poko ju na m o­
rzu, przywróconego przez flo tę  duńską. 
M iędzy Rusią a k ra ja m i zachodniej Eu­
ropy rozpoczęła się wym iana towarow a 
na niespotykaną dotąd skalę. Zorganizo­
w a ły  ją  m iasta nadreńskie, k tó rych  eks­
pozyturą na B a łtyku  stała się założona 
w  roku 1158 w  u jśc iu  rzek i D raw y Lube­
ka. Zw iązek tych m iast przekszta łc ił się 
w  w ieku następnym w  słynną Hanzę, któ^ 
ra przeję ła całkowicie w  swe ręce obroty 
handlowe na Ba łtyku.

Do jakiego stopnia jednak Niemcy 
wstępowali w  ślady, wyżłobione na mo­
rzu i wybrzeżu przez S łow ian w ykazują 
najlep ie j ostatnie badania prof. W ł. K o - 
walenki nad najstarszym i portam i sło­
w iańskim i. Okazuje się, że kupcy hanzea- 
tyccy używ a li nadal tych wszystkich por­
tów  i osad nadmorskich, k tó re  ju ż  by ły  
założone i wykorzystane przez Słowian, 
natomiast wszystkie te po rty  mniejszego 
znaczenia, któ re  przez N iem ców zrazu zo­
sta ły odcięte od żeglugi m orskie j z cza­
sem w ró c iły  do swej dawnie jszej ro li.

Podobną zależność Niem ców od Sło­
w ian dało by się ustalić również w  w ielu 
dziedzinach życia nadmorskiego, w  bu­
dow nictw ie portów  i sta tków  przybrzeż­
nych (budowa w ie lk ich  sta tków  została 
przeniesiona na B a łtyk  z zachodu), w  u - 
rządzeniach prawnych i  ustro jow ych; n ie- 
stetyty, ja k  dotąd, jest m ało badaczy, k tó ­
rzy by się tem u zadaniu pośw ięcili.

DLACZEGO P O LS K A  N IE  STW O RZYŁA 
FLO TY

Wypada się pokrótce zastanowić, d la ­
czego Polska nie wykorzysta ła okresu 
prosperity, zarysowującej się w  X I I I  w ie ­
ku  na B a łtyku  i nie stworzyła f lo ty  han­
dlowej na w łasnym  kaw a łku  wybrzeża?

Wiemy, że Polska w  zasadzie by ła  pań­
stwem kontynenta lnym , a w ięc u tw orzo­
na przez społeczeństwo rozum ujące kate­
goriam i p o lity k i lądowej. Nad B a łtyk iem  
po jaw iła  się ona dw ukro tn ie : n a jp ie rw  w  
latach 970 — 1007, po tym  sporadycznie 
koło roku  1065 na Pomorzu Gdańskim, 
wreszcie dopiero za Bolesława K rzyw o­
ustego koło roku  1120. Jak w idzie liśm y 
Bolesław K rzyw ousty b y ł pierwszym  
władcą, k tó ry  sprzęgał in teresy swej po­
l i ty k i lądowej z posunięciam i na morzu. 
Po jego śm ierci jednak państwo jego zo­
stało podzielone na dzielnice. Na Pomorzu 
Zachodnim u trzym ała  się dynastia rodz i­
ma, k tó ra  nie doznawszy pomocy od na­
szych książąt dzielnicowych w  momencie 
niebezpieczeństwa, bardzo rych ło  przeszła 
w  rydw an p o lity k i duńskie j i  n iem ieckie j. 
Natom iast na Pomorzu G dańskim  przez 
jakiś czas rządzili nam iestnicy księcia 
krakowskiego, k tó rzy  jednak na początku 
X I I I  w ieku, po śm ierci Leszka Białego, 
w yzw o lili się spod przewagi k rakow skich  
seniorów i  u tw o rzy li w łasne państewko.

To szkodliwe rozbijan ie organizacji pań­
stwowej szło w  parze z coraz bardziej 
potężniejącym naporem niem ieckim . W  
połowie X I I I  w ieku m argrab iow ie b ran ­
denburscy zdobyli .Lubusz, około r. 1230

Pomorze Mazowieckie oddano w  ręce 
Zakonu Niemieckiego. Od strony morza 
zasila ły Zakon N iem iecki m iasta hanzea- 
tyckie, a od s trony lądu drogi kom unika­
cyjne przebiegały pograniczem W ie lko­
po lsk i i  Pomorza. W  sprzyjających p o li­
tycznie w arunkach m argrabiow ie przesu­
nę li się aż po rzekę Głdę, w  roku 1270 
i  1308 poku s ili się nawęt o Gdańsk i na 
k ró tk i czas go zajęli. Za pierwszym  ra ­
zem W ielkopolanie pospieszyli z pomocą 
i  w yd a rli po rt Brandenburczykom , za 
drug im  razem W ielkopolska by ła  pod 
w ładan iem  książąt śląskich, k tó rych  spra­
wa Gdańska nie interesowała. W tych 
w arunkach ówczesny pan Pomorza, W ła­
dysław  Łokietek, podesłał Pomorzanom 
na pomoc Krzyżaków , k tó rzy  Gdańsk od­
zyskali. ale ja k  wiadomo, zatrzym ali go 
dla siebie. Co w ięcej rzu c ili się na resztę 
Pomorza i w  k ró tk im  czasie opanowali 
całą tę krainę, stykając się nad rzeką 
G łdą bezpośrednio z posiadłościami bran­
denburskim i. W  ten sposób Polska została 
odciętą od morza, zanim  zdołała się nad 
n im  zagospodarować, stworzyć swój w ła ­
sny program  m orski i wychować lu dz i ten 
program  realizujących, tudzież zm obili­
zować środki gospodarcze dla poczynienia 
koniecznych in w estyc ji w  zakresie trans­
portu  i obsługi hand lu  morskiego.

Do początku X I I I  w ieku  nie było w ła ­
ściw ie na B a łtyku  żadnego czynnika, k tó ­
ry  mógł b y ł związać interes polskiego ro l­
n ika  i  producenta z zam orskim  kupcem. 
Dopiero zorganizowanie ryn ku  zbytu 
przez hanzeatów przyczyniło  się do w y­
korzystania i ożyw ienia zaplecza gospo­
darczego portów  bałtyckich. Odnośnie 
Gdańska zapoczątkował te kon tak ty  ksią­
żę pomorski, Świętopełk (zm. 1266). W je ­
go ślady poszedł zwłaszcza W ładysław  
Łokietek, udzielając w  roku  1298 szeregu 
p rzyw ile jó w  handlowych kupcom hanzea- 
tyck im . Od początku X I I I  w ieku  Wisła, 
dotąd wewnętrzno -  polska lin ia  kom un i- 
cyjna, nabiera znaczenia w ielkiego szla­
ku  transportowego między Polską Cen­
tra lną  a B a łtykiem , łącząc w  ten sposób 
now ym i w ięzam i (gospodarczymi) Pomo­
rze z resztą dzielnic k ra ju .

N iestety, ja k  w iem y, w yp adk i politycz­
ne dz ia ła ły szybciej od dążeń gospodar­
czych i w sku tek tego w  na jbardzie j obie­
cującym  momencie stosunki te zostały 
przerwane. Pośrednictwo handlowe m ię­
dzy polskim  rezerwuarem  gospodarczym 
i surowcowym , a konsumentem zachod­
nio -  europejskim  przeszło teraz w  obce 
ręce, a korzyści fiskalne z ceł i  opłat po­
w iększały potencjał gospodarczy K rzyża­
ków.

Z w iązk i polityczne i narodowe, a 
zwłaszcza korzyści z up raw ian ia  handlu 
bałtyckiego b y ły  jednak teraz już ta k  o- 
czywiste i  tak  zależne od posiadania ujść 
W isły, że w  całej Polsce zrozumiano po­
trzebę uzyskania dostępu do morza i do 
portów  bałtyckich, a tym  samym do poza 
ba łtyck ich  ryn kó w  zbytu. Dopiero na tym  
tle  dadzą się zrozumieć półtoraw iekowe 
w a lk i o Pomorze, k tóre  wreszcie skończy­
ły  się w  ro ku  1466 przyznaniem  Polsce 
trak ta tem  to ru ńsk im  ujść W is ły  z portam i 
w  Gdańsku i Elblągu. N iestety, przez te 
pó łto ra  w ieku  ewolucja gospodarcza i na­
rodowościowa na wybrzeżu zaszła ju ż  tak 
daleko, że w  połowie X V  w ieku  nad po l­
sk im  morzem znaleźliśmy się w  otoczeniu 
niem ieckich kupców. W latach, gdy w  
południowych portach ba łtyck ich  tw o rzy­
ły  się nowe podstawy życia morskiego, o- 
partego o handel z zachodnią Europą, i 
powstawało mieszczaństwo nadmorskie, 
rosnące w  bogactwo w  oparciu o ten han­
del, zabrakło tu ta j zarówno w ładzy po l­
skiej, ja k  i żyw io łu  polskiego, k tó ry  by 
łączył interes w łasny z interesem pań­
stwa polskiego.

T ym  nie sprzyja jącym  w arunkom  p o li­
tycznym, a w  ślad za ty m  również i  go­
spodarczym, k tóre  starałem  się powyżej 
naszkicować, zawdzięczamy w  dużym 
stopniu, że’ dopiero dziś po w ie lu  w ieko­
w ych i trag icznych zmaganiach w  całej 
pe łn i znajdujem y się nad po lsk im  mo­
rzem w  po lsk im  Gdańsku, Kołobrzegu i 
Szczecinie.
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„B iskup m orsk i" z X V I w ieku

Gdy się w  roku  1598 wzięło do ręk i 
książkę, k tó re j pełny ty tu ł brzm iał: 
„Książka o rybach, to  jest obszerny opis 
i  przedstawienia w  obrazach wszystkich 
i  każdej z osobna ryby, od najmniejszej 
ry b k i aż do największego wieloryba, jakie 
nie ty lko, na w ie lk im  oceanie , ale rów ­
nież w  morzu, rzekach, strum ieniach 
i  wszystkich spławnych wodach widziano 
i  poławiano, wraz z ich użytecznością 
i  dobrocią, zarówno w  potrawach i  kuch­
n i ja k  w  lecznictw ie i  aptekach, wszyst­
k im  lekarzom, m yśliw ym , kucharzom i 
artystom  malarzom podręczne i nieod­
zowne, przez wielce uczonego p. D r. Kon­
rada Gesnera po łacin ie napisane itd .“ , 
to  przebrnąwszy przez ten skom plikowany 
ty tu ł w iedzia ło się ju ż  wszystko. Cały 
plan i porządek rzeczy ja k  na d ło n i w i­
doczny. N ie ta k  ja k  z dzisiejszym i tele­
gra ficznym i skróconym i ty tu łam i.

I  z innego zresztą powodu po przeczy­
tan iu  te j książki łza w  oku natrętna się 
kręci...

R ESZTK I O LBR ZYM IEJ FAU N Y

W epoce Beebe‘a i batysfery w łaściw ie 
nie przeżyjemy ju ż  żadnej emocji. Z ło­
w ili  na przykład rybacy k ilk a  la t temu 
na Oceanie In dy jsk im  jakąś rybę — nie 
rybę. Kszta łt m ia ła ryb i, ale paszczę tro ­
chę dziwną, zamiast norm alnych ryb ich  
p łe tw  k ik u ty  jakieś kostne je j sterczały 
a z n ich  dopiero na wierzchu w yrasta ły 
pęczki prom ieni płetwowych. Ryba ta  by- 
ia  ta k  dziwną, że ją  naukowo uświado­
m ieni rybacy, mięso na wszelki wypadek 
zjadłszy, w  stanie wypchanym  do M u­
zeum Południowo -  A frykańskiego do­
starczyli. A  tam  spojrzeli na nią ty lko  u -  
czeni, głowam i pokiw ali, z miejsca 
wszystkich je j odległych przodków w y ­
liczy li i  og łosili, że znalazła się taka jed­
na ryba, należąca do rzędu trzonopłet- 
wych, k tó ry  to  rząd w  ubiegłych epo­
kach geologicznych z pow ierzchni ziemi 
zniknął. Dlaczego ta  La tim era, bo ta k  tą 
rybę nazwano, prawem  kaduka, do te j 
pory w  stanie żywym  po Oceanie In d y j­
skim  się błąkała, skoro po wszystkich je j 
krew nych pozostały ty lko  kamienne od­
ciski? Widocznie sama czuła całą niesto­
sowność swego przedługiego życia i  znu­
dzona nim , dała się wreszcie z łow ić r y ­
bakom.

Ż y ją  jeszcze w  A us tra lii, Afryce, i  A -  
meryce Południowej ryb y  dwudyszne, co 
to  raz skrzelami, raz p łucam i oddychają, 
jako  że tam  rzeki m ają czasem zwyczaj 
wysychać. I  znów w iemy, że to  nie żadne 
potwory, ty lko  też ryby, też prawem  ka­
duka prze trw a ły resztki olb rzym iej on­
giś fauny.

Za bardzo dziś wszystko um iem y k la ­
syfikować. Następne w ypraw y Beebe‘a 
czy Piccarda pogłębią ty lko  naszą w ie ­
dzę o tym  olb rzym im  systemie, k tó ry  u -  
dało się nam stworzyć i w  k tó rym  zawsze 
po tra fim y umieścić wszystko, co jeszcze 
k ry je  się w  niezbadanych głębinach mórz, 
co pozostawiło ślady w  postaci odcisków 
w  nierozbitych jeszcze skałach, co w  po­
staci resztek szkieletowych nie zostało 
jeszcze wykopane z głębi ziemi.

PRZED 1000 -  L E C IA M I

A  dawniej?.. D ziwy, cuda, przygody...
Na w ątłych, okręty im itu jących łup in ­

kach włoskiego orzecha wypuszczali się 
od 1000-leci ludzie na podbój świata. Za­
chodziły im  drogę potw ory straszliwe, 
H yd ry  wielogłowe, Meduzy, Chimery, Ne- 
re idy, T ry tony i  wszelkie w  ogóle pod­
rzędne bóstwa morza, wysyłane przez Nep­
tuna. w ładcę przestrzeni wzdłuż i  w  głąb 
niezmierzonych. Srogo im  nakazał, b y  te 
małe, wścibskie stworzonka, co to  ja k
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ró j os dokuczliw ych Ziemię, kra inę  jego 
brata zagarnąwszy, teraz zuchwale w  je­
go dziedziny wkraczają, jaknajszybciej 
trzeciemu bratu, w ładcy Hadesu odesłać.

A  on i m im o to szli. Z a ludn ia li wyspy 
samotne, od kryw a li wciąż nowe Am eryki, 
opłynę li świat, w yd a rli tajem nicę kra jom  
wiecznego mrozu i  d ługie j nocy.

C ZŁO W IEK —  Ś W IAD E K POTOPU
Bodaj to  te dawne w ilk i  m orskie! Po­

w ró c ił ta k i z d ług ie j w ędrów ki, podczas 
k tó re j po zwycięskich w alkach z potwo­
ram i aż na kran iec św iata zawędrował i 
kraniec ten na własne oczy w idział. Słu­
chał opowiadań jeden, d ru g i szczur lądo­
w y, słuchał m alarz o fa n ta z ji n iezwykłe j, 
do reszty cudami rozpalonej. Szły wieści 
ustokrotniońe, szły obrazy realistycznie i 
plastycznie oddające zmagan-e ludz i z po­
tw oram i na morzach, szły okazy jakichś 
szkieletów, czerepów, zębów, całe mon­
stra żywe lu b  zmarłe, w  morzu przypad­
kiem  złowione. Obrazy i  opisy szły do na- 
tu ra lis ty  szwajcarskiego, k tó ry  z książek 
starożytnych mędrców i  z tak ich  właśnie 
re lac ji czerpał wiedzę o otaczającej go 
przyrodzie. Ten wszystko skrzętnie noto­
w a ł, nowe fa k ty  do podanych przez A ry ­
stotelesa, Pliniusza, kron ika rzy starożyt­
nych przydaw ał i  d rukiem  ogłaszał. Mon­
stra piekielne w  całości lu b  cząstkowo 
odnalezione szły przeważnie do kościo­
łów , któ re wonczas i  później jeszcze, ja k  
z „T ry lo g ii“  w iadomo, ro lę  muzeów zoo­
logicznych pe łn iły . Tam  przeważnie cze­
repy i  szkielety n iezwykłe klasyfikowano 
jako  ludz i przedpotowych, grzeszników 
de fin ityw n ie  i  dosłownie za występki 
spławionych. D ługo w is ia ł ta k i jeden 
„człow iek, świadek potopu“ , n im  go 
wreszcie uczony, trzeźw y do olbrzym ich 
salamander nie przydzie lił. I  znów jedna 
złuda p rys ła .’ Czasem monstra, ale to 
przeważnie te  żywe posyłano na dwory 
królewskie. W tedy, jako że to  ju ż  na 
św iecki użytek szło, k ró low ie p ła c ili za 
nie i  to  czasem dość słono.

B y ł ta k i jeden malarz, O la f Magnus, 
w ie lk i po pędzlu przodek Piccasa, k tó ry

z k ra ju  w ik ingów  pochodząc, opowieści
0 potworach mórz północnych się nasłu­
chał, w ierne ich kon te rfek ty  sporządził,
1 Gesnerowi do Szw ajcarii posłał. Są tam 
i  znane nam w ie loryby i  m orsy i  otarie 
i  fo k i i  lw y  morskie. Są i  inne jakieś 
monstra niezwykłe, w  k tó rych  czasem, 
odrzuciwszy efektowne przydatki, można 
się czegoś znajomego dopatrzyć.

U w iecznił O la f Magnus spotkanie okrę­
tu  z dwoma w ielorybam i, któ re  na Bał­
ty ku  często się tra fia ły . Zda się, że za 
chw ilę okrę t ca ły w  charakterze orzesz­
ka laskowego chrupn ie ty lk o  lekko w  
jednej ze szczęk potwornych, k ła m i b ły ­
skających. A le  dzielna załoga n ie  traci 
głowy. Wiadomo, że wrzaski, wycie, tu ­
panie, la rum  na trąbach, rzucanie w  wo­
dę pustych beczek przestraszy te  nerwo­
we nieco poczwary. Isto tn ie — zmykają 
ja k  niepyszne. Metoda to  wypróbowana 
ju ż  w  zamierzchłej starożytności. Wszak 
kiedyś nawet m ury  m artw e wrzasku ob­
legających n ie  w ytrzym a ły  i  w  proch się 
rozsypały.

D E LFIN Y  — M IŁO ŚN IC Y CHŁOPCÓW

Osobne miejsce należy się delfinom. 
Zbagatelizował je  au tor „W ielo rybów  i 
w ie lorybn ictw a“ . Ze to  użytku praw ie 
żadnego z n ich nie ma. O delfinach więc 
dzięki takiem u stanowisku w iem y ty lko  
skądinąd, że b iu ra  podróży angażują je 
Specjalnie, by bogatym cudzoziemskim 
etranżerom um ila ły  długą i  nudną podróż 
okrętem, co zresztą czyniłyby i  nie zaan­
gażowane, jako  że oddawna są ludziom  
niezmiernie przychylne. Bo ja k  m ów i 
Gesner i  pies i  koń i  słoń i  jaskółka lu ­
bią człowieka za to, że m ają z tego w łas­
ną korzyść, de lfin  zaś, „ lu b i człowieka 
ty lk o  za to, że jest on człowiekiem “ .

Szczególnie w rażliw e są d e lfiny  na 
wdzięk m łodych chłopców, muzykę i 
śpiew. A rion , p łynąc z K o ryn tu  do Ita lii,  
by nie zginąć z rą k  czyhającej na jego 
k le jn o ty  załogi, rzuc ił się w raz z swą ha r­
fą  w  morze. Czas jak iś  unosząc się na 
pow ierzchni ostatnią pieśnią żegnał życie. 
Zbiegły się zewsząd zachwycone n im  i

pieśnią d e lfiny  i na własnych grzbietach 
do K o ryn tu  go doniosły.

Razu znów jednego de lfin  pewien sa­
m obójstwo popełnił, z w ie lką siłą na 
brzeg skalisty się rzuciwszy, ponieważ 
w ie loryb sprzątnął m u z grzbietu chłopca, 
którego on dla zabawy po morzu woził. 
Te i  ty m  podobne przykłady świadczą, że 
istotnie lub ią  nas one bardzo. I  nie mają 
w  tym  w łasnej korzyści, bo... Gesner nie 
ceni w praw dzie wysoko ich mięsa ale 
rozwodzi się obszernie nad własnościami 
leczniczymi ich sproszkowanej wątroby.

M orskie węże, Serpentes M arin i, znane 
są ogólnie. M ia ły  one zwyczaj w  zgrab­
nym  przegięciu nad pokład się z wody 
w ychylić, dokładnie wszelkie zakamarki 
przepatrzyć, ludzi językiem  powyławiać 
i  na odchodnym niedbałym  machnięciem 
koniuszka ogona okręt zatopić.

Nasz jednak ba łtycki, tak  zwany żółty 
wąż morski' liczący 30 do 40 stóp długo­
ści należał do nieszkodliwych, i o ile  
żeglarze go nie zdenerwowali, ignorował 
ich  całkowicie.

A  teraz przejdziem y do najw iększych 
m orskich dziwów.

C ZŁO W IEK — R YBA
Homo M arinus, M orsk i Człowiek, Czło­

w iek -  Ryba. Czytało się o nich u staro­
żytnych. Takie coś, co to  z wyglądu „n i 
to  pies n i to bies“ , pojaw ia ło się często 
w  różnych miejscach. W  Splicie na przy­
kład, nad Ad ria tykiem , w ynu rzy ł się raz 
ta k i z wody, i  w  m iasto nocą poszedł. 
Przygody m iłosnej szukał. Napróżno jed­
nak ulicam i m iasta krążył. Uprzedzone o 
jego pojaw ieniu się i  m atrym onia lnych 
zamiarach kobiety, na wszelki wypadek 
z m iasta uciekły. Ponieważ według re lac ji 
św iadków  bardzo b y ł podobny do czło­
wieka, należy go uznać za cudzoziemskie­
go w ilka  morskiego, k tó ry  wyszedłszy na 
ląd od razu k ro k i w  odpowiednim  k ie run ­
ku  skierował.

W idywano i  łow iono często „morskich 
ludz i“  na Morzu Czerwonym. Ze skóry 
ich w yrabiano bu ty  tak mocne, że jedna 
para na piętnaście la t starczyła. Bo to

łem. Kiedy puszki p ię trzy ły  sę piram idą 
na stolach, Franek ze Staśkiem rozpoczę­
l i  przykryw ać je  hermetycznie maszyną. 
In n i, ju ż  zamknięte układa li w  drewniane 
paki, zab ija li w ierzchy gwoździami i  zno­
s ili do luku . Kaszubi równocześnie przy­
rządzali konserwy z m akrel. Następnego 
dnia m ia ło przyjść dziesięć rybaczek 
i  ty lko  z połową załogi, dalej fabrykować 
następne hom ary i  ryby.

Tego samego wieczoru dwa k u try  w y ­
chodziły na po łów  aż na brzeg szwedzki. 
Bolek ze Staśkiem b y li na Budziszowym, 
Józek z F rankiem  na Kąkolowym. Całą noc 
szły k u try  obok siebie, lu b  jeden za dru­
gim, pykając jednostajnie motorami. Noc 
była księżycowa, jasna,, lipcowa. Budzi- 
sze wyciągnięci na pokładzie drzemali lub 
p a li li  fa jk i. Bolek ze Staśkiem praw ie nie 
spali; chodzili na ster, do m otoru le li 
olej, nak ładali sm ar,na panewki i  spraw­
dza li ciepłotę motoru. Bolek, mając w ol­
ne, zgotował kawę na prym usie i roz­
niósł ją  w  garczkach Budziszom i  Staśko-

—  Jak sterowanie c i idzie?
—  Doskonale — odpowiedział Stasiek, 

puszczając wolno koło.
P ił kawę, p ilnu jąc równego chodu ku ­

tra . Kuter szedł prosto bez sterowania, a 
k iedy zaczynał zbaczać znów b ra ł za ko­
ło. Oddał pusty garczek Bolkow i, prze­
ciągnął się i  powiedział:

— Robi się rano. Kiedy będziemy w y ­
rzucać sieci?

—  Budzisz m ów ił, że za dw ie godziny. 
I  ja  nie mogę się doczekać. Przyszliśmy 
tu  przecież by  łowić.

Dłuższą chw ilę n ie  zam ien ili ani słowa, 
patrząc ja k  olbrzym ie czerwone słońce 
wychodziło z wody. Morze wyglądało ja k  
błyszcząca złotem łuska rybia, k u try  szły 
ja k  w  złocie, całe w  blasku. Z  idącego o- 
bok k u tra  rybacy w ita li ich. krzyczeli coś 
z podniesionymi rękami. Na pokładzie 
w idzie li Franka i  Józka, dających im  ja ­
kieś znaki.

W  pow ietrzu w is ia ł ranek, którego rzeź- 
wość i świeżość czuli w  ciele. Nawet sta­
r y  Budzisz sycił się nim , zapominając o 
reumatyzmie. W pewnej ch w ili popatrzył 
na morze przez przvmróżone oczy, potem 
schylił się, w z ią ł sieć w  ręce i  zawołał:

— W yrzucamy!
Skoczyli do niego trzej jego synowie 

i Bolek. Stasiek zmniejszył gaz, prowa­
dząc ku te r bardzo wolno.. Za bu rtę po­
szła na jp ie rw  m atnia, potem skrzydła i  de­
ski. Gdy sieć się ju ż  dobrze rozwinęła, 
Stasiek dał pełny gaz. Budzisze wypusz­
czali jeszcze sta lów ki. K iedy w ypuścili 
około stu metrów, strzepnęli ręce, usie­
d li na lu ku  i  zapalili fa jk i. K u te r szedł 
ciężko w lokąc za sobą sieć.

W idzieli ja k  Kakole także wyrzucali. 
Szli od n ich  w  większym oddaleniu, zo­
stawia jąc m iejsce dla wleczonych sieci. 
Najstarszy syn Budzisza, Teodor, zaczął 
sobie projektować ja k to  po połowach, 
k iedy przyjdzie do Gdyni, weźmie kuter 
na spłaty z Urzędu Rybackiego i  zacznie 
łow ić  sam, bez ojca. Z dz iw ił wszystkich 
swoim śm iałym  postanowieniem, nawet 
ojciec się radośnie uśmiechał, patrząc na

JAN ZMAS ,

POLOW
Zgodnie z w y tkn ię tym  przez nas celem, popierania nowej twórczości literackie j, 

druku jem y opowiadanie Jana Zmasa, pt. „Polów".
Dajemy C zyteln ikow i do oceny utwór, k tó ry  nosi w  sobie zadatki dużego ta len­

tu  epickiego. Prawdziwa znajomość te m a tyk i m orskiej podnosi jego wartość, co 
między inn ym i było przyczyną zamieszczenia pracy, pomimo że zdradza ona 
jeszcze pewne brak i w  opanowaniu rzemiosła pisarskiego.

...„Takie b y ły  pierwsze rejsy polskich^ 
statków  rybackich na Duńskich cieś-’ 
ninach w  latach trzydziestych'.'

Przed wschodem słońca, słychać było w  
porcie pykanie motorów. Bolek przebu­
dz ił się i wyszedł na pokład — „To ryba­
cy rozpoczynają swój dzień" —  pomyślał 
i szybko pobiegł budzić przyjació ł. W y­
biegli wszyscy na pokład. Patrzyli na świa 
tła  zapalone na kutrach, przygotowujących 
się do wyjścia na połów. Po ch w ili disle 
strzela ły głośniej i  wolno sunęły światła 
ku tró w  ku  w yjśc iu z portu. Za wyjściem 
m otory zagrały całą mocą i wyciągnięte w  
sznur ja k  gęsi skierow ały się na północ. 
La tarn ia z samego cypla Jutlandu omio­
tła  je  światłem. W  je j b lasku s ta tk i odci­
na ły  się swoją białością od ciemnej wody.

— I  m y  tak będziemy chodzić, —  mówił 
Stasiek do kompanów.

— I  to  może ju ż  ju tro . A le  teraz to czas 
do spania —  pow iedzia ł Franek i skiero­
w a ł się na kub ryk, a za n im  pociągnęła 
reszta.

Jednak n ie  długo spali. Gdy słońce we­
szło przyszli chłopcy, dziewczęta i  nawet 
dzieci duńskie, zobaczyć osobliwych ry ­
baków. „A lba tros" nie b v ł statkiem  do 
połowów m ia ł stać w  porcie, być bazą 
d la  ku tró w  i  fabryką przerabiającą na 
miejscu połowy na konserwy.

Po śniadaniu wszyscy z szyprem na cze­
le rozpoczęli budowę fa b ryk i konserw. 
O lbrzym ie ko t ły  z pa ln ikam i ropnym i 
um ieścili na dziobie za osłaniającą nad­
budówką z desek. S toły porozstawiali 
wzdłuż luku , w raz z maszyną do wycina­
n ia  celofanowych przezroczystych pod­
kładek. K iedy zm ontowali maszynę do za­
m ykan ia puszek, napędzana m ałym  ben­
zynowym m otorkiem  i  puścili ją  w  ruch, 
wszyscy oglądali ją  z radosnym podzi­
wem. Później pa trzy li na rybaków  przy­
gotowujących się do połowów, ja k  wycią­
ga li sieci z luków , w ie trzy li je  na masz­
tach i  nadbrzeżu, opatryw a li trosk liw ie  te, 
któ re  m ia ły  iść na pierwszy połów, poprą-: 
w ia li tak ie l, sprawdzali m otory i  windy.

Później szyper przyw oła ł ich b y  pomo­
g li Kaszubom wyciągnąć z lu ku  olbrzymi 
grot. Z rob ili z niego gmach nad całym po­
kładem, od strony w ia tru  osłonili beza- 
nem i  fokam i, kończąc przez jeden dzień 
budowę fa b ryk i, wprawdzie prymitywnej,, 
lecz z nienajgorszą zdolnością produkcyj- 
na.

Następnego rana k u t ry  w yszły na po­
tów, odprowadzane w zrokiem  pozostałych 
na „A lba trosie". Przedpołudnie zeszło im  
jeszcze na gruntow nym  przygotowaniu 
fabryk i. Po obiedzie znów w yszli na mia­

sto „ ja k  tu ryści". Łaz ili po m ałym  m ia­
steczku we wszystkich kierunkach. We­
szli naw et do w ewnątrz dwóch fa bryk 
konserw: przyglądali się pracy —  uczyli 
się. Idąc na plażę m inęli dużą piękną 
rzeźbę „ra tow n ika-rybaka". Na plaży ty ­
siące kuracjuszy, przybyłych z Kopenha­
g i i  innych dużych m iast, w ylegiw ało się 
w  słońcu na bia łym  piasku. Dziewczęta z 
chłopakami biegały po brzegu,, in n i p ły ­
w a li — p ływ a li wspaniale, ja k  ryby.

— To jes t dla nas miejsce, — odezwał 
się Józek. W  w olnej ch w ili przyjdzem y tu  
czasem.

Idąc do portu przystanęli przy kutrach 
duńskich. Chłopcy, podobni do nich, szy­
bko i  zręcznie napraw ia li porwane sieci. 
Podeszli b liże j i  przyglądali się ta k  sa­
mo ja k  poprzednio w  fabrykach konserw. 
Na zapytanie Dunów odpowiadali szerzej 
o tw a rtym i oczyma i  uśmiechem. Po chw i­
l i  Kolek bez słowa w zią ł szpagat z rąk  
Duna i zaczął zaplatać, wolno ale zupeł­
nie prawidowo. Duńczycy oczywiście m y­
śleli, że on już  n ie  jedną sieć naprawiał. 
Częstowali się wzajemnie papierosami, 
rozmawiając ty lko  oczyma. Odchodząc od 
n ich  powiedzieli im  po polsku — dowi­
dzenia, a D uny po duńsku — he j-hej. ,

K u try  z połowów przyszły późną nocą. 
Wszyscy z „A lba trosa" rozpoczęli pracę 
wczas rano. W yładow ali razem z rybaka­
m i skrzynie z homarami, żywymi, duży­
m i i zanosili je  na szkuner. Zebrali także 
makrele. Inne ryb y  zaw ieźli do ha l na 
ta rg  rybny, gdzie zostały natychmiast 
sprzedane.

Hom ary p łu ka li jeszcze k ilkakro tn ie , do 
ich na tura lne j barwy, później zupełnie 
barbarzvńsko na żywo obryw ali im  t łu ­
ste białe szyjk i (ogony) i duże kleszcze. 
Z początku ro b il i to uważnie, bojąc się 
mocnych cięć aż do k rw i. Po pewnym 
czasie nabra li dużej w praw y, w iedzie li 
ja k  je  brać w  rękę i w  najkrótszm  czasie 
podzielić. T y lko  szyjk i i  kleszcze szły do 
krótkiego gotowania. Ugotowane przyno­
s ili w  skrzyniach do stołów. Wygodnie 
siedząc, ob iera li je  ze skorup, na wyścigi, 
każdy stara ł się prędzej od drugiego. 
B ia łe i  różowe mięsko k ła d li na stoły. Po 
pierwszym gotowaniu wszyscy smakowa­
li.  porównuiac je  z rozm aitym i przysma­
kami, aż wszyscy orzekli, że n igdy nie 
je d li n ic  lepszego.

—  J°kże Polacy maja n ie  jeść homarów 
— m ów ił szyper, — jeś li sa tak ie  pyszne, 
A  beda ie  jed li, bo przyrządzimy je  tak 
dobrze ia k  i Dunv.

Po po łudniu układa li szy jk i i  kleszcze w  
puszki, wykładane przezroczystymi, celo­
fanowym i papierkam i i  zalewali je  roso-

DZIWY«
człowiek nie człowiek, — grunt, że skóra 
na bu ty  się nadaje. B y ły  jeszcze i  inne. 
Łowiono je, trzymano w  niew oli, używa­
no do pracy, pokazywano za pieniądze, 
sprzedawano bogatym a na iw nym  kró­
lom. Raz k ró l francuski om al że sześciu 
tysięcy dukatów  za jednego takiego czło- 
w ieka-rybę nie zapłacił. Okazało się, że 
Wenecjanie, naród handlowy, kon iun ktu­
rę na ludz i morskich wyczuwszy, we 
w łasnym  zakresie towar w  najlepszym 
gatunku produkowali. N ie wyda je się 
również by morskiego pochodzenia była 
owa głucha i  niema, a poza tym  całkiem 
do rzeczy kobieta, któ ra  kiedyś podczas 
silnej burzy m orskiej w  mieście porto­
w ym  się znalazła, czas jak iś  u innych 
kobiet mieszkała i  robotami kobiecym i się 
zajmowała.
„M N IC H “  i „B IS K U P “  N A  B A ŁT Y K U

B a łtyk  m ia ł monopol na morskich du­
chownych. N ie groziło w ięc nic z ich stro­
ny, przynajm niej ofic ja ln ie, kobietom, i 
nawzajem im  również nic nie groziło ze 
strony am atorów butów  z mocnej skóry. 
Bo przecież an i biskupa ani mnicha n ik t 
nie ośm ieliłby się na bu ty przerobić.

„M n ich  m orski“ , „m n ich  -  ryba“ , M o- 
nachus M arinus złow iony został po raz 
pierwszy według świadectwa Rondeleta 
na wybrzeżach Norwegii. Po raz drugi na 
B a łtyku  pod Kopenhagą — znaleziono go 
wśród ułow ionych śledzi i  k ró low i w  da­
rze posłano. Po raz trzeci zdarzyło się go 
znaleźć na wybrzeżu Portugalii. Poza tym  
A lb e rt Magnus, uczony dom inikanin, po­
daje, że mnichów tak ich  często łow ią w  
morzach dokoła W ie lk ie j Bry tanii.

„M o rsk i biskup“ , EpiskopuS Marinus 
został złowiony w  roku  1531 na naszym 
wybrzeżu i  zawieziony naszemu kró low i 
Zygm untow i Staremu. Czas jak iś  na jego 
dworze żył, aż wreszcie na m igi pokazał, 
że m u bardzo za morzem tęskno. Skoro 
go na iw ni a litośc iw i dworzanie nad 
brzeg morza zawiedli, w  fa le się rzuc ił i 
ty le  go widziano.

Potem przyszły czasy k ry ty k i. W y­
śmiano i  w ykpiono naiwną w iarę przod­
ków. Oczywiście mnóstwo w  tych opo-

jego potężne bary i  śmiałą zadzierżystą 
twarz. Teodor jeszcze nie m ia ł trzydziest­
k i, znał dobrze robotę tak  dobrze jak  
i ojciec. Chciał starego zastąpić. — W i­
dząc, że ojciec nie chce zostać w  checzy, 
— zbuntował sic i  postanowił oddzielić

"kiedy zobaczyli, że Kąkole wyciągali 
ju ż  swoje sieci, poderwali się z lu ku  do 
wyciągania swoich. Kuter znów szedł w ol­
no, na m ałym  gazie. Zakładali stalówki 
na b loki, a Bolek skoczył do windy. Sta­
lów k i prędko przyszły na bębny, po nich 
wolno słom ianki, deski, aż. w ypłynął o l­
brzym i w łok, drgający radosynm dla nich 
pluskiem, żywych ryb. Gdy przyszedł pod 
burtę, w yciągali rękami z przypływającą 
falą , przyciskając sieć brzuchami do bur­
ty. Gdy wszystek luz  by ł już  wybrany, 
ryby  zbite w  gęstej masie nie pluskały 
już  wiele. Teodor przywiązał lu k  od góry, 
któ ra  szła przez blok na maszcie do w in ­
dy, podnosząc połów wolno w  górę, aż 
w łok bu jną ł się przez burtę i przyszedł na 
pokład.

— Będzie z  dziesięć centnarów, — m ru­
czał z zadowoleniem do siebie Teodor, 
odwiązując spód Włoka.

R yby wysypały się, zawalając pokład 
żywą, skaczącą, różnobarwną masą. To­
warzyszące im  od rana mewy, pikowały 
teraz prosto na pokład, zatrzym ywały się 
nad samymi głowami, w a liły  szybko 
skrzydłami, wyciągały puste szyje, roz­
w ierały dzioby skrzecząc okropnie ja k  
głodne dzieci. B iły  się między sobą o le ­
psze miejsce do żeru. Przyszły po swoją 
część, należną im  z każdego połowu.

Sta li w  gumowych butach pod same 
kolana, w  masie ryb , szuflując je  drew­
nianym i łopatami. Co większe sztuki bra­
l i  rękami. Na pokładzie przeciwnej burty, 
podzielonym deskami, leżały zmęczone 
makrele, fląd ry , szczupaki morskie i  tro ­
chę śledzi. Najwięcej m ie li homarow. 
Zdała leżało k ilk a  małych rekinów  śle­
dziowych, starannie położonych przez 
Bolka. Podlejsze gatunki i  małe szuflo­
w a li za burtę. M ewy rzucały się na nie, 
łykając je  łapczywie. Łyka ły  nawet w ięk­
sze ryby, ciskając się przy tym  całym cia­
łem, srożąc p ió ra a po połknięciu śmie­
sznie strzepując ogonami.

Przy ukończeniu pracy, homary i  ryby  
w skrzyniach, rybacy w rzuc ili pod po-

wiadaniach przesady, ale nie dziw m y się. 
W iemy co opowiadaliby dziś marynarze, 
m yśliw i i  rybacy -  wędkarze, gdyby nie 
m ie li krytycznych słuchaczy.

T ak i na przykład „m nich m orski“ . Jeśli 
go odwrócić do góry nogami i  zakryć m u 
głowę, kubek w  kubek u jrzym y kon te r­
fe k t kałamam icy. (Kałamarnica, podob­
nie ja k  ośmiornica, należy do głow ono- 
gów.) Chodziły równocześnie i  później 
jeszcze wśród żeglarzy północnych wieści 
o potwornej kałamam icy, k tó ra  łodzie 
wywraca, ludzi mackami oplata, k re w  
im  wysysa. Zdenerwowali się na początku 
X IX  w ieku uczeni i  uroczyście ogłosili, 
że te  kałamarnice są w ytw orem  m ary­
narskie j fantazji, i  że ten m nich, k tó ry  
daw nie j bywał łowiony na tle te j w łaśnie 
fan taz ji powstał. Tymczasem ju ż  za la t 
50 musiano to  uroczyste tw ierdzenie od­
wołać. Kałamarnice i  to dochodzące do 
dwudziestu metrów długości są. M onstra 
te można obecnie oglądać nie w  kościo­
łach wprawdzie ale w  poniektórych m u­
zeach zoologicznych. D arujm y przeto 
Rondeletowi, że macki ich w  m isterne fa ł­
dy hab itu  ułożył i  że w  głowę je  na wszel 
k i  wypadek zaopatrzył, zważywszy, że da ł 
im  ty lko  4 łokcie długości. Może i  ten 
„b iskup morski“  jest jakim ś rodzim ym  
zwierzęciem morza?

Wytłumaczyć możemy również z dużym  
prawdopodobieństwem tło  legendy o o l­
brzymich wężach morskich. Is tn ie ją  w o­
dorosty, dochodzące do dwustu m etrów  
długości. Gdy kiedyś ktoś o zm roku ta k i 
o lb rzym i spiralnie powykręcany wodorost 
w  pewnej odległości od okrę tu do jrza ł, 
mógł go wziąć za potwornego węża. A  sko­
ro  już  w  ten sposób wąż w  podręczniku 
zoologii prawo obywatelstwa zyskał, n ic  
nie szkodziło po d ługie j wędrówce opo­
wiadać o jego spotkaniu.

Tak więc nie wszystko by ło  wyłączn ie 
bajką w  opowiadaniach o morskich dz i­
wach i potworach. Fantazja ty lk o  ub ie­
ra ła je  przeważnie w  dziwaczne przydat­
k i. I  o ile  bogatsze we wrażenia b y ło  
w tedy życie. Zubożał bardzo nasz B a łtyk , 
zubożały i  inne morza. Tak to  jest gdy

kład, zostawiając go Bolkow i do wyszoro­
wania.

Cały dzień wyrzucali, w le k li i wyciąga­
l i  sieci. Pod wieczór lu k  by ł zapełniony. 
W ypłuka li sieci i  u łożyli je  na pokładzie. 
Szli znów do portu całą mocą, po przepra­
cowanym dniu, a za n im i Kąkole. K iedy 
weszli na drogę w ie lk ich  statków  w cho­
dzących i  wychodzących z Ba łtyku , czę­
sto m ija ły  ich olbrzym y o dużej szyb­
kości. Aż. naraz Bolek zaczął się w p a try ­
wać w  jeden ze statków, nie bardzo w ie l­
k i, ale różniący się od innych ładniejszą 
lin ią. Bolek stał nieruchomo z przym ru­
żonymi oczyma, przyglądając się uważnie. 
„C hrobry" wyszeptał do siebie z rado­
snym zdziwieniem.

— Patrzcie! idzie „C hrobry"!
Wszyscy zw rócili oczy na statek, n ie  

mając już  żadnej wątp liwości, że to  on.
— Przejdzie nam  przed dziobem, —  

m ówił cicho Teodor.
„C hrobry" szedł pełną szybkością, od­

w ala ł wodę dwoma potężnymi skibam i, 
ja k  olbrzym i pług. Po chw ili przechodził 
przez ich kurs. W idzie li na słonecznym 
pokładzie pasażerów i  pasażerki w  k o ­
stiumach kąpielowychi, patrzących n a  
n ich z góry ja k  na pestkę od śliw k i. W y ­
ciągali do nich ręce i machali czem k to  
m ia ł na powitanie. Z  ku tra  odpowiedziało 
im  k ilka  rąk. Bolek ściągnął m aleńką 
banderkę z gafla, i dopiero by ła  radość 
kiedy odpowiedzieli m u olbrzym ią, be z - 
mała ja k  ich żagiel banderą. Sięgnęła ic h  
fa la od statku, więc ku te r podskakiw ał 
ja k  p iłka. Długo pa trzy li za statkiem  aż 
m inął i zniknął za horyzontem, idąc do  
Am eryki Południowej.

Do portu przyszli późną nocą. N a w e t 
nic nie wyładowali, ty lko  pokład li s ię  
spać w  m iękkie koję.

K utry chodziły na połowy i  przychodzi­
ły  zawsze z pełnym i lukami. K iedy b y l i  
na ladzie po pracy, najczęściej chodzili n a  
plaże'. Spotykali tam  znajomych chłopa­
ków  i  dziewczęta, n ie  rozm aw iali w ie le , 
ba w ili się z n im i ja k  dzieci, rzucali p ia ­
skiem i oblewali wodą. Każdej dziewczy­
nie m ów ili Greta, bo praw ie co drug ie j 
ta k  by ło  na imię. Gdy je  gonili, uciekały 
bez pisku do w ody — w  n ie j się na jlep ie j 
czuły, a p ływ a ły  ja k  ryby. Plaża była ich  
najbardziej u lubionym  miejscem. Tam  
radośnie ta rza li się w  p iasku i p lu ska li 
w  wodzie.

Aż wreszcie pogoda się zm ieniła. Plaża 
opustoszała, w ięc kąpali się najczęściej 
sami. Niebo zaciągnęło się chm urami, zro­
b iło  się dżdżysto i  zimno. Po k ilk u  dniach 
przyszła w ichura z północy. Morze od sa­
mego horyzontu pow lokło się pianą, woda 
w  szkwałach szła i  spadała deszczem. R y­
bacy nie w ychodzili ju ż  na połowy. K u try  
ja k  gęsi, leżały zbite w  gromadce w  po r­
cie i  w y ły  całym  taklem . Po południu w i­
chura wzrosła na sile, olbrzym ie w a ły  
wody szły ponad przedniemi kesonami, 
w lewając się do przedportu, aż. odpryski 
lecia ły ponad la ta rn iam i wejściowym i. 
Pod wieczór k ilk a  k u tró w  pokazało się na 
horyzoncie, chw ilam i by ły  widoczne, to 
znów przesłonięte fa lą. Rybacy w yb ieg li 
z linam i i rzutkam i, usadowili się p rzy

„M n ich  m orski" ukazał się w  r. 1531 
na wybrzeżu polskim

się ju ż  zbyt dobrze zna wszystkie możli­
wości naszego małego światka. Bezpo­
w ro tn ie  prys ł urok W ie lk ie j Przygody. 
Przyniosą nam dziś jak iś  nowy stwór, 
to  m y m u jeś li nie zaraz, to  po pewnym 
czasie przodków odległych powymienia­
m y, żyjącą rodzinę wypomnimy, właści­
we miejsce wskażemy. To też na w iek i 
zniknęły w  fa lach tak im  bezceremonial­
nym  traktow an iem  obrażone — zdetro­
nizowane morskie dziwy.

Krystyna Kowalska

wejściu. Ratowniczy ku te r z pełną parą 
strzela ł motorem. Twarze rybaków były 
ostre i  twarde bez cienia niepewności. Ko­
b ie ty  z dziećmi sta ły daleko z drugiej 
strony portu, niepewne co się stanie. Czte­
rej przyjacie le k rę c ili się razem z D un a-1 
m i, nie różn ili się od nich, b y li w  naole- 
jonych żółtkach i  butach aż po uda. Woda 
ich ciągle zmywała, co im  podobało się 
ogromnie. Bolek m ów ił, że ta k  sobie w  
W iln ie  wyobrażał morze. K u try  przyszły 
wreszcie bliże j, tańcząc na wszystkie 
strony podrzucane fa lą ja k  zabawka. 
Pierwszy m iał ju ż  wchodzić do portu, ale 
nie było to  jednak łatwe.

W wąskim  przejściu woda k ip ia ła  w 
w irach, podnosiła się wysoko górą, to 
znów opadała w  rozpadlinę. Na kutrze 
w idzie li to, więc w yb ra li spokojniejszą 
chw ilę i  razem z fa lą, na pełnym  gazie, do 
portu prawie frunęli. Za pierwszym we­
szło jeszcze k ilka , między n im i i  Kuźma 
z Jastarni. Kiedy p y ta li gdzie Kąkol, od­
krzykną ł im  głośno: Do Szwecji poszedł.

Następnego dnia sztorm opadł silnie, a 
na trzeci pozostała ty lko  m artw a fala . 
Przyszedł Kąkol z M arstrandu z połowem, 
potem wszystkie k u t ry  w ychodziły na 
morze.

Konserwy rosły. C ieszyli się rybacy, że 
niedługo pod pokładem „A lba trosa" za­
braknie miejsca.

Czasami Teodorowi udawało się namó­
wić ojca, aby łow ić sta rym i sieciami mię­
dzy wrakam i. A  że szczęście im  sprzyja­
ło, więc bez dużej pracy w  pól dnia m ie li 
ładniejszy połów, niż przez dw a dn i w  in ­
nych miejscach. Gdy stara sieć zostawała 
im  na wrakach, nie było straty, bo opła­
ciło  to się zawsze. D uny b y li bardzo zdzi­
w ien i tym i połowami, sami nie odważyli 
się n igdy na łowienie w  tym  miejscu.

Pod koniec drugiego miesiąca, przyszedł 
do po rtu i  stanął obok n ich trau le r dale- 
ko-m orski „Ław ica", k tó ry  przyszedł z 
połowów z pod Lofotow. Przeładowali 
wszystkie konserwy na niego. Kiedy od­
b ija ł, wszyscy cieszyli się, że pionierska 
robota udała się i  że Polacy będą także 
jeść homary.

I  znów, dnie, schodziły im  na wytężo­
nej pracy.

Jan Zmas

WIELKIE SPRAWY 
MAŁEGO MIASTA

Kilkanaście k ilom etrów  na północ od 
Szczecina leży małe miasteczko Police. 
Jest ciche i spokojne, żyje swoim  życiem 
i  m ało k to  bliże j się n im  interesuje. M ia­
steczek takich na Pomorzu jest więcej, 
dlaczego więc właśnie Police? Może jed­
nak mieszkańców dużych miast, zaintere­
sują „w ie lk ie  sprawy małego m iasta".

K ilka  m inut przed dziesiątą na dworzec 
w  Policach przyjechał pociąg ze Szczeci­
na. Zanim  przybyły tu  po raz pierwszy 
wędrowiec zdążył zwrócić się do kogokol­
w iek z prośbą o informacje, nie było już  
nikogo na placu przed dworcem. Dopiero 
po k ilk u  m inutach spaceru napotkał pier­
wszego mieszkańca.

— Przepraszam, kędy droga do Zarzą­
du Miejskiego?

— Prosto do rynku, potem w  lewo.
U lica prowadząca do siedziby Ojca m ia­

sta, burm istrza ob. Rutkowskiego nie w y ­
glądała na bardzo zniszczoną. Widać 
schludny domek z napisem: „Punkt opie­
k i nad m atką i dzieckiem". Dalej sklep 
kolonia lny, rzeźnictwo, spółdzielnię ro l­
niczo-handlową, restaurację (jedną ty lko  
można zaobserwować!) i  rynek. Na środ­
ku stoją nowe, świeżo wymalowane ławki.

M iasto Police liczy obecnie 1.100 miesz­
kańców, i  jest raczej „kaw alerskie" 
(na 5 mężczyzn przypadają 4 kobiety). 
Około 300 wolnych mieszkań czeka na o- 
sadników, prawie 40 proc. mieszkańców 
zajętych jest przy demontażu fabryk i.

— Jakie j fabryki?
W Policach — brzm i odpowiedź — Nie­

mcy ukończyli podczas w o jn y  budowę fa ­
b ryk i benzyny syntetycznej. Zatrudnia ła 
ona m. in. 5.000 robotn ików przymuso­
wych, obcokrajowców, a pośród n ich w ie­
lu  Polaków. Zabudowania fabryczne zaj­
mowały przestrzeń około 14 km. kwadra­
towych. Obecnie wszystkie hale, konstru­
kcją, suwnice i  wieże przetwórcze leżą w 
gruzach. W ynik w ojny!

Gdy wejdzie się na teren fa b ryk i ja k  
okiem sięgnąć widać ty lko  połamane kon­
strukcje żelazne i porozrywane rurocią­
gi, k tó rym i płynęła niegdyś benzyna, a o 
tak im  przekroju, że człowiek n iew ie lk ie­
go wzrostu może w  n ich chodzić swobod­
nie. Wszelkiego rodzaju zaworów, blachy, 
żelaza profilowego, kab li, śrub i części 
leży wszędzie co niemiara. Zjednoczenia 
przemysłowe z głębi Polski przysyłają tu  
ekipy swoich pracowników, któ re w y ­
szukują części nadające się jeszcze do 
użytku. Pozostałe m ateria ły zbiera Cen­
tra la Złomu.

Przy rozbiórce fa b ryk i zatrudniona jest 
znaczna część ludności Polic. Poważna 
grupa mieszkańców pracuje w  ko le jn i­
ctw ie, a 25 proc. to  rolnicy. Maszyn ro l­
niczych jest dosyć, ale odczuwa się brak 

• koni.
Zarząd M ie jski m ałych Polic ma szereg 

dużych kłopotów. Pierwszy z n ich — na 
szczęście ju ż  pozytywnie załatw iony to 
szkoła. Uczęszcza do n ie j 160 dzieci, ale 
budynek grozi zawaleniem. Podjęto więc 
remont innego domu, w  k tó rym  szkoła 
znajdzie dogodne pomieszczenie. Koszty 
odbudowy wyniosły 1.500.00 złotych. B u­
dynek jest jasny i  obszerny. Od nowego 
roku szkolnego dzieci porzucą stare m u­
ry  i  przeniosą się do nowych klas. Szkoła 
w  Policach to siedemnasta szkoła na tere­
nie pow iatu szczecińskiego (bez miasta 
Szczecina) odbudowana w  okresie powo­
jennym  przez nasze władze.

Drugim  ważnym kłopotem Zarządu 
M ie jskiego to sprawa oświetlenia u lic  
i uruchomienia kanalizacji. Oświetlenie 
miasta rozbija się w  dużym stopniu o 
b rak żarówek. M yśli się także o tym , by 
podnieść ogólny wygląd estetyczny m ia­
sta. Pod tym  względem zapoczątkowano 
już. prace na rynku. Zazie leniły się traw ­
n ik i. M iastu potrzebne jest targowisko, 
konieczne również jes t uruchomienie 
rzeźni; również siedziba ojca miasta w y ­
maga ręk i stolarza, m urarza i szklarza. 
Zadań do zrealizowania jest bardzo dużo, 
ale na przeszkodzie stoi w  pierwszym 
rzędzie brak funduszy. Opracowano jed­
nak plan ich zdobycia: sprzedaż domów, 
racjonalna gospodarka lasem miejskim , 
dzierżawienie ogrodów i  sadów, czynsze 
od loka li i  podatek gruntowy. Trudno w y ­
myśle«: dodatkowe źródło dochodu. Police 
nie są ani ośrodkiem rybackim  ani kąpie­
liskiem. Trzeba więc um iejętnie gospoda­
rować i  obmyślać tanie sposoby pracy, że­
b y  szkoła była cała, żeby jasno było na 
ulicach, żeby zazieleniły się kw ietn ik i... 
i... żeby kanalizacja działała.

W Policach mieszkają również auto­
chtoni. Jeden z n ich został przez Niemców 
przywieziony podczas w o jn y  do pracy w  
fabryce z pow iatu złotowskiego. Na pyta­
nie, ja k  m u się tu  pwodzi — odpowiada, 
że dobrze; czeka ty lko  pow rotu żony, 
któ rą los rzuc ił w  głąb Niemiec.

— M am  tu  małą gospodarkę — mówi.
Dorobiłem się trochę, a ja k  żona w róci to 
będziemy razem gospodarować. N iemcy 
teraz się ju ż  nie podniosą. M y wszyscy 
wierzymy, że ani ja  z żoną ani nasze dzie­
ci nie doczekają się, żeby Niemiec się 
wzmocnił i  mógł znowu napaść na Pol­
skę". Bożena Stęczniewska
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JERZY PERTEK

» BŁYSKAWICA« I »PIORUN«
CZWARTA ROCZNICA BITWY MORSKIEJ POD USHANT

Cały szereg mniejszych i większych 
spotkań i potyczek polskich niszczy­
cieli z niemieckimi okrętami nawodny­
mi przyniosły alianckie działania in­
wazyjne w północnej Francji. Z nich 
niewątpliwie największym i najpoważ 
niejszym spotkaniem, będącym rów­
nocześnie największą — obok pierw­
szej bitwy pod Narwik (10. 4. 1940) 
—  bitwą stoczoną między alianckimi 
a niemieckimi niszczycielami, jest bit­
wa nocna koło północno-zachodnich 
wybrzeży Bretanii, zwana też bitwą 
pod Ushant.

Bitwa pod Ushant wywołana zosta­
ła raidem zespołu niszczycieli niemiec­
kich przeciwko alianckiej żegludze, 
zaopatrującej front inwazyjny. Nisz­
czyciele te miały swą bazę w Brest, 
który to port w toku czteroletniego 
dzierżenia go przez Niemców —  od­
grywał pierwszoplanową rolę w ope­
racjach niemieckich okrętów nawod­
nych, dzięki swemu doskonałemu po­
łożeniu — blisko Kanału La Manche, 
a równocześnie już na „otwartym“ 
Atlantyku. Brest był bazą niemieckich 
okrętów pancernych, prowadzących 
na Atlantyku wojnę korsarską, Brest 
spełniał podobną rolę dla „U-bootów“ , 
zaś z chwilą rozpoczęcia inwazji a- 
lianckiej w północnej Francji okazał 
się doskonałą bazą wypadową prze­
ciwko alianckiemu ruchowi żeglugo­
wemu w poprzek Kanału La Manche. 
Opuszczając Brest z nastaniem ciem­
ności, niemieckie niszczyciele mogły 
niezauważenie opłynąć wybrzeże bre- 
tońskie i normandzkie, i o świcie za­
skoczyć na wodach Kanału statki a- 
lianckie, wiozące tak" w pierwszych 
dniach inwazji niezbędne zaopatrzenie 
dla wojsk frontowych. W warunkach 
zaskoczenia —  raid taki skończyć 
imógł się całkowitym sukcesem nie­
mieckim.

SPOTKANIE
Wieczorem 8 czerwca 1944 roku 

zespół niszczycieli niemieckich opuś­
cił Brest, obierając początkowo kieru­
nek zachodni, by po zupełnym nasta­
niu ciemności zmienić kurs na półno­
cno-wschodni, w celu przedostania się 
na wody Kanału. Szczęście nie sprzy­
jało jednak Niemcom, gdyż zespół zo­
stał zauważony przez zaopatrzony w 
radar samolot brytyjski. Na meldunek 
lotniczy skierowany został w celu 
przecięcia kursu zespołu niemieckiego 
patrolujący u wejścia do Kanału ze­
spół alianckich niszczycieli. Zetknięcie 
się obu zespołów nastąpiło, po półno­
cy, na wysokości wysepki Ushant 
(francuska nazwa Ouessant).

Zespół aliancki składał się z 8 nisz­
czycieli: 4 brytyjskich, typów „T r i-  
bal“  („Ashanti“ , „Eskimor‘ i „Tar-

tar“ ) i „Javelin“ („Javelin“ ), 2 kana­
dyjskich —  również typu „Triba l“  
(„Haida“  i Huron“ ), oraz 2 polskich 
—  „Błyskawica“  (typ zbliżony do ty­
pu „Tribal“ ) i „Piorun“  (typ „Jeve- 
lin“ ). Zespół niemiecki obejmował 
wprawdzie tyko 5 niszczycieli, jed­
nakże 4 należały do klasy najwięk­
szych niszczycieli niemieckich, tzw. 
„floty lli Narvik“ , i Były zdecydowanie 
silniejsze od alianckich. Swą wielko­
ścią (2.400 do 2.600 ton wyporności 
standart, a ponad 3.000 ton w pełnym 
obciążeniu bojowym) i kalibrem dział 
(150 mm) zaliczały się już nawet ra­
czej do kategorii najlżejszych krążo­
wników. Trzeba zaznaczyć, że przy 
uzbrojeniu głównym składającym się 
z 4 a nawet 5 dział 150 mm zespół 
niemiecki górował nad alianckim siłą 
ognia, gdyż niszczyciele alianckie po­
siadały działa kalibru 120 mm (3 bry­
tyjskie „Tribal“  i 2 jednostki typu 
„Javelin“ i „Piorun“ ), względnie tyl­
ko 102 mm (kanadyjskie typu „T r i­
bal“  i „Błyskawica“ ). Piątym okrę­
tem niemieckiego zespołu był eks-ho- 
lenderski niszczyciel „Gerard Callen- 
burg“ , którego budowę ukończyli 
Niemcy, w których ręce wpadł w trak­
cie budowy w roku 1940. Okręt ten — 
noszący nazwę „ZH-T“  —  miał przy 
wyporności 1.628 ton uzbrojenie 5 
dział 120 mm. Szybkość wszystkich 
jednostek obu zespołów wahała się 
koło 36 węzłów (jedynie „Błyskawi­
ca“  była szybsza — około 6 węzłów).

UCIECZKA NIEMCÓW 
Bitwa rozpoczęła się niemieckim a- 

takiem torpedowym z odległości 7.000 
yardów. Zespół aliancki kilku zwrota­
mi uniknął torped, po czym otworzył 
ogień artyleryjski, 'na który Niemcy 
odpowiedzieli. Następnie „Tartar“  i 
„Ashanti“  wbiły się klinem między 
niemiecki szyk liniowy i rozerwały go. 
9 niemieckie okręty podjęły dofych

„P io run“  i  , B łyskaw ica”  w  porcie

A  SZCZECIN

czasowy kurs wschoclni, pozostałe 
rzuciły się do ucieczki w  kierunku 
Łłrestu. Według relacji uczestnika tej 
bitwy, kapitana Bartosika (Józef Bar­
tosik —  Wierny okręt. Warszawa 
1948), jeden z tych ostatnich miał zo­
stać storpedowany przez „Ashanti", 
by następnie — w wyniku potwornej 
detonacji — zatonąć. Wersja ta nie 
znajduje jednakże potwierdzenia w o- 
głoszonych po wojnie listach strat, 
dlatego należy przyjąć, że niszczyciel 
ten odniósł jedynie uszkodzenie w wy­
niku trafienia torpedą.

Oba podążające na wschód niszczy­
ciele niemieckie uległy zniszczeniu. Ja­
ko pierwszy zniszczony został wielki 
„Narvik“ , zidentyfikowany później ja­
ko „Z-32“ . Okręt ten padł ofiarą tor­
ped i ognia artyleryjskiego „Błyska­
wicy“  i jednego z okrętów brytyjskich. 
Drugi — „Z H - l“ —  ciężko uszkodzo­
ny artylerią niszczycieli kanadyjskich 
wysadził się na mieliznę koło wyspy 
Batz (stąd bitwę powyższą nazywa 
się też bitwą koło wyspy Batz). Nie­
które ogłoszone po wojnie listy strat 
przypisują „Błyskawicy“  udział w 
zniszczeniu „Z H - l“ , a nie „Z-32“ , 
gdy tymczasem cytowany uprzednio 
autor pisze wyraźnie:

„Wspólny nasz i naszego sąsiada 
przeciwnik nie uniknął jednak ciosu. 
Był już po zwrocie i na nowym kur­
sie, gdy rozbłysła na nim podwójna, 
oślepiająca łuna. Jedna z torped trafi­
ła widocznie w zbiorniki, bo siła eks­
plozji rozrzuciła płonącą ropę po ca­
łym okręcie.

Wydawało się, że strzelamy teraz 
do ściany płomieni. Paliło się wszyst­
ko: pomost, wieże, burty — jakby się 
całe żelastwo zajęło.

Udy podeszliśmy bTiżej wieża dzio­
bowa „Narvika“  leżała wykręcona na 
lewą burtę, nieruchoma, milcząca. In­
ne działa odgryzały się jeszcze. Strze­
lały jednak już nie salwami, ale poje­
dynczo i bardzo nieregularnie. Naj-

Było to beznajdziejne poświęcenie. 
Niemiec był już właściwie płonącym 
wrakiem. Wreszcie po którejś z na­
szych salw kadłub jego drgnął nagle; 
z daleka doszedł nas trzask pękają­
cych wzdłużnie. „Narvik“  łamał się. 
W lornetce widać było skaczące do 
wody postacie. Podwodna, czerwoną 
minią malowana część kadłuba zasła­
niała sobą coraz więcej płomieni. Jej 
czerwona powierzchnia zlewała się z 
poświatą pożaru, nadając wrakowi 
charakter jednej purpurowej plamy. 
Wśród kłębów pary i syku ognia po­
dłużne cielsko kadłuba zsuwało się te­
raz rufą pod wodę, zadzierając coraz 
wyżej ostry cień dziobu.

Wreszcie wszystko ucichło: znikły 
płomienie, nastała zupełna ciemność, 
świeciliśmy jeszcze przez kilka sekud. 
Na powierzchni nie pozostało nic o- 
prócz wielkiej oliwnej plamy, która 
wyglądała jak rozsypana po morzu 
sadza, i swądu spalenizny.“

W  dalszym ciągu autor opisuje, jak 
„Huron“  i „Haida“  wykańczały dru­
giego niszczyciela, który ostatecznie 
wysadził się na plażę koło wyspy Batz. 
Został on później zidentyfikowany ja­
ko „Z H -l" . „Błyskawica“  była tylko 
świadkiem tej walki.

UDZIAŁ „PIORUNA"
Niestety do tej pory brak jest rela­

cji na temat udziału „Pioruna“  w tej 
bitwie, choć — podług szeregu wia- 
rogodnych relacji brytyjskich —  u- 
dział jego .w bitwie pod Ushant jest 
bezsporny. (Dlatego piszemy „bez­
sporny“ , że często pomija się udział 
„Pioruna“  w tej akcji, i zrobił to tak­
że i współuczestnik bitwy, kapitan 
Bartosik w powyżej cytowanej książ­
ce).

Klęska niemieckich niszczycieli nie 
pozostała bez wpływu na przebieg 
dalszych operacji morskich na wodach 
oblewających wybrzeże Francji. Roz­
gromione „Narviki“  i szereg innych, 
mniejszych jednostek (wśród nich ma­
łe niszczyciele typu „Elbing“ ) nie po­
ważyły się już na ponowienie próby 
wyjścia całym zespołem na pełne mo­
rze w celu zaatakowania alianckiej że­
glugi. Zostały też wypatrzone w 
swych kryjówkach przez lotnictwo a- 
lianckie i kolejno uległy zniszczeniu, 
czy to na skutek alianckiego bombar­
dowania, czy też samozatopione przez 
załogi. Brest i inne porty atlantyckie­
go wybrzeża Francji (La Pallice, Gel- 
tinger, Bordeaux) sfaly się cmenta­
rzyskami resztek „Kriegsmarine“ . W 
ten sposób klęska pod Ushant stała się 
początkiem końca niemieckiej floty 
wojennej na zachodzie. Niepoślednią 
w tym rolę odegrały „Błyskawica" — 
częsty dziś gość portu szczecińskiego, 
i „Piorun“ .

J e rz y  P ertek

POLSKA MARYNARKA w 1863 r.
W skład obecnej poi 
skiej m arynark i lian  
dlowej wchodzi je ­
den z większych l i ­
niowców towaro­
wych, noszący naz­
wę „K iliń s k i“ .

N ie jest to p ie rw ­
sza nazwa statku 

nazwiskiem bohatera z ryw u  ludowego 
w  tra d yc ji polskie j m arynark i. Już 
przed 85 la ty  w  okresie powstania a- 
genci Rządu Narodowego w yna ję li sta­
tek angielski „Princess“ , przemianowa­
l i  go na „K iliń s k i“ , uzbro ili i  zamierza­
l i  użyć w  forsowaniu wybrzeża lite w ­
skiego.

Statek ten w łaściw ie n ie  dopłynął do 
B a łtyku , gdyż podczas postoju w  hisz­
pańskim porcie Malaga został zajęty 
przez władze hiszpańskie pod pozorem 
przestrzegania neutralności i  lojalnoś­
ci w  stosunku do carskiej Rosji. Statek 
został odstąpiony poprzedniemu w łaści­
cielowi, bowiem i  powstanie chy liło  się 
już  k u  upadkowi.

Zresztą b rak  środków na prowadze­
n ie  akc ji m orskie j spowodował w  ogóle 
likw idac ję  f lo ty  powstania. Bo trzeba 
wiedzieć, że n ie  ty lk o  „K iliń s k i“  m ia ł 
brać udział w  powstaniu. Na początku 
powstania, agenci Rządu Narodowego 
w  A n g lii i  Szwecji, Ćwierczakiewicz i  
Demontowicz zorganizowali wypraw ę 
morską na Żmudź dla dostarczenia pow 
stańcom bron i i  am unicji. W yna ję li sta­
tek  parowy „W ard  Jackson“ , którego 
kapitan  zobowiązał się za 25.000 zł do 
starczyć ładunek i  powstańców do w y ­
brzeży litew skich lub  kurlandzkich.

Zebrało się stu kilkudziesięciu  o- 
chotników, a w  tym  22 Francuzów, 16 
Włochów, 3 A ng lików , 3 Niemców, 2 
Szwajcarów, 2 Belgów, 2 Węgrów, 2 
Rosjan, Holender, K ro a t itd . Zakupio­
no 1000 karabinów, 750 pałaszy kawa­
leryjskich, 200 lanc, 100.000 ładunków  
karabinowych, 50 centnarów prochu, 3 
działa i  parę m ilionów  kapiszonów. Za­
ładowano to  na statek, nad k tó rym  do­
wództwo obją ł pułk. Łapiński.

Wczesną wiosną 1863 r. „W ard  Jack­
son“  opuścił brzegi angielskie. Przy 
sprzyjającej pogodzie, trzeciego dnia 
stanął na wodach Zundu pod Helsing- 
borgiem. Tu przyby ł na statek z zamia­
rem wzięcia udziału w  w ypraw ie  zna­
n y  rosyjski rewolucjonista Bakunin. 
Niebawem w ypraw a popłynęła do K o ­
penhagi. Tam dowiedzieli się o n ie j a- 
genci Carskiej Rosji i  Prus i  uprzedzi-

statku, A n g lik  Weatherley, z ląk ł się e- 
wentualnego spotkania z flo tą  rosyjską 
i  odm ówił posłuszeństwa. Po przybyciu  
do M alm o kapitan  Weatherley cicha­
czem opuścił statek w raz z załogą.

M im o przeszkód pułk. Łap ińsk i po­
stanow ił dotrzeć do brzegów litewskich. 
Ludność portu  szwedzkiego sprzyjała 
powstańcom. Ponieważ „W ard  Jackson“  
zbyt dobrze b y ł znany agentom Rosji, 
Łap ińsk i d la zmylenia czujności nie­
przyjaciela, w yna ją ł in n y  statek „E m i­
lie  , z zamiarem przeładowania na nie­
go am unicji, a „W ard  Jacksona“  posta­
n o w ił wysłać z powrotem  do A n g lii dla 
upozorowania nieudania się wypraw y.

W międzyczasie jednak zastępca pu ł­
kownika, Tyszkiewicz, niewtajemniczo­
ny  w  p lany Łapińskiego, przeprowadził 
statek do wewnętrznego basenu portu. 
Nastąpiła interw encja dyplomatyczne­
go przedstawiciela Rosji p rzy rządzie 
szwedzkim. Rząd szwedzki zmuszony 
b y ł obłożyć statek aresztem. Przełado­
wać am unic ji n ie  udało się.

Nabywszy nieco świeżej bron i Łapiń­
ski z 120 ludźm i w siad ł na „E m ilie “  i  
popłynął ku  brzegom L itw y .

D nia 11 czerwca „E m ilie “  zatrzymała 
się pod K ła jpedą o pó ł m ili  od brzegu. 
Postanowiono na łodziach dostać się na 
ląd. A le  gdy nocą 2 łodzie odda liły  się 
od sta tku nieoczekiwanie zerwał się sil 
n y  w ia tr. Jedna z przeładowanych ło­
dzi w yw róc iła  się i  25 powstańców u- 
tonęło, w  tym  8 Polaków i  17 cudzo­
ziemców. W yprawa n ie  udała się, ja k ­
ko lw iek  część je j uczestników dotarła 
do oddziałów powstańczych.

Niepowodzenie w ypraw y  Łapińskie­
go nie zraziło Rządu Narodowego. Na­
dzieja in te rw enc ji mocarstw zachod­
n ich zachęcała do dalszej akc ji na mo­
rzu. Agent dyplom atyczny w  Paryżu 
ks. W ł. Czartoryski zakup ił inny  statek 
i  zaczął go uzbrajać, wyznaczając kapi­
tana Andrze ja  Magnana na dowódcę 
eskadry, k tó ra  m iała  operować bądź 
na B a łtyku  bądź na M orzu Czarnym. 
Równocześnie rząd opracował organi­
zację F lo ty  Polskie j i  wyznaczył na je j 
dowódcę byłego kapitana f lo ty  rosyj­
skiej Feliksa Karpia .

B rak środków na prowadzenie akcji 
m orskiej i  stopniowy zanik powstania 
m usia ł siłą rzeczy doprowadzić do za­
niechania organizacji f lo ty  polskiej.

W polskim  archiwum  Rapperswilskim  
pozostały dość liczne dokum enty doty­
czące te j sprawy, m iędzy innym i statut 
organizacyjny i  pieczątki Komisarza 
Generalnego F lo ty  Polskiej.______
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„DAR POMORZA" 
znowu w Szczecinie

Ponownie w ita m y w  Szczecinie nasz re ­
prezentacyjny statek szkolny — piękną 
fregatę „D a r Pomorza". P rzybył on ze 
szwedzkiego po rtu  Karlsham m, gdzie b y ł 
poddany odmagnetyzowaniu. Należy p rzy­
puszczać, że w  przyszłości w  okresach w o l­
nych od re jsów  czy podróży ćwiczebnych 
stałe postoje odbywać będzie w  Szczecinie. 
Bow iem  nie do pom yślenia jest, aby „D a r 
Pomorza", którego szkoła znajduje się w 
Szczecinie, którego portem  macierzystym  
będzie n ięw ątp liw ie  Szczecin, na posto­
jach zimowego w ypoczynku znajdow ał się 
gdzie indzie j. Dotychczasowa konieczność 
zim owania w  G dyni tłum aczy się brakiem  
w  Szczecinie dostatecznie wyposażonej 
stoczni. „D a r Pomorza" m usiał przepro­
wadzić doroczny remont. Obecnie, odno­
w iony, odświeżony p rzyb y ł do swego w ła ­
ściwego portu, aby po parutygodniowym  
postoju wziąć udzia ł w  Święcie Morza, a 
następnie z now ym  zastępem uczniów 
udać się w  doroczną podróż ćwiczebną.

T ym  razem w yp łyn ie  do portów  Zacho­
dnie j Europy. O dwiedzi Francję, Anglię  
i  Norwegię. Będzie to podróż krótsza od 
zeszłorocznej, k iedy to  zahaczył o M arsy­
lię  i  Północną A frykę . Ograniczy się do 
wód M orza Północnego. Powrót do k ra ju  
p rzew idu je  się w  pierwszych dniach 
września. O koło 150 kadetów, jacy w  te j 
podróży wezmą udział, zapraw i się. w  
p raktycznym  kunszcie żeglarskim , nabie­
rze w p raw y  w  szorowaniu pokładu, m a­
low an iu  kadłuba, m an ipu lac ji z żaglami 
i  linam i, z w ykreślaniem  kursu, określa­
n iem  pozycji s ta tku  i w  ogóle w  praktycz­
nym  stosowaniu teoretycznych w iado­
mości z lo c ji i  naw igacji.

„D a r Pomorza" został nabyty  ze skła­
dek społeczeństwa pomorskiego. Z te j ra ­
c j i  nosi charakterystyczną swoją nazwę. 
Przekazany został szkole w  1930 r. Co ro ­
ku  w yp ływ a ł na szkolne rejsy. Zahaczał 
o p o rty  nieom al wszystkich mórz i  ocea­
nów. W ykonał podróż naokoło świata. Do 
w o jn y  łączne podróże sta tku  zajęły okres 
około 1500 dn i czyli przeszło 4 lata. Pra­
w ie cały czas pod dowództwem  kapitana 
Konstantego Maciejewicza, którego do­
piero na dwa la ta  przed wo jną zluzował 
kap itan  Kowalski a po w o jn ie  kapitan 
Stefan Gorazdowski, obecny komendant 
statku.

Okres w o jn y  przebył „D a r Pomorza" w  
neu tra lnym  Sztokholm  3. W  połow ie 1945 
roku  pow rócił do k ra ju  i  znowu rozpo­
czął szkolenie kadetów, w yrab ia jąc w  
n ich  h a rt i  zaprawę do ciężkiego przyszłe­
go zawodu morskiego. Nasz żaglowiec z - 
liczą się do najpiękniejszych fregat szl: 
nych.

BOL. i

W  roku  1939 radziecka flo ta  handlowa 
znajdowała się na 11-ty m  m iejscu na liś ­
cie f lo t  handlow ych świata, po W ie lk ie j 
B ry ta n ii, Stanach Zjednoczonych, Japonii, 
Norw egii, Niemczech, W łochach, Holandii, 
F ranc ji, G rec ji i  Szwecji. Jej tonaż wyno­
s ił 1 900.000 ton. Po w o jn ie, w  k tó re j ra ­
dziecka flo ta  handlowa poniosła dotk liw e  
straty, spełniając ważną rolę w  zaopatry­
w an iu  walczących arm ii, wysunęła się ona 
na szóste miejsce wśród f lo t  handlowych 
świata, z tonażem również około 2 m ilio ­
nów  ton. N iezmniejszenie się cy fry  tona­
żu zawdzięcza ona w  równej m ierze du­
żej wydajności swych stoczni, ja k  i  tona­
żowi poniem ieckiemu, uzyskanemu w  ra ­
mach reparacji. Równoczesne zdziesiątko­
wanie f lo t  handlow ych państw osi prze­
sunęło o k ilk a  stopni flo tę radziecką na 
ogólnej liście św iatowej tak, że po w o jn ie  
znajdow ały się przed flo tą  radziecką ty lko  
f lo ty  Stanów Zjednoczonych, W ie lk ie j B ry  
tan ii, Norwegii, H o land ii i  Szwecji.

Z chw ilą  zakończenia w o jn y  przedsię­
wzięto w  Zw iązku Radzieckim  k ro k i ma­
jące wkrótce zapewnić zwiększenie f lo ty  
handlow ej, tak  niezbędnej dla ożywienia

(Dokończenie)
W roku  1939 Towarzystwo „M ew a“ , 

na życzenie M inisterstwa Przem ysłu i  
H andlu przestało korzystać z bazy w  
Scheveningen. Tłumaczono to  w arunka- 
m i politycznym i. M oim  zdaniem b y ło  
to  zakończenie pierwszego etapu rozwo­
ju  rybołówstwa dalekomorskiego w  P o l­
sce i  próba usamodzielnienia się od fa ­
chowców zagranicznych. Spolonizowa­
n ia  załóg n ie  przeprowadzono w  stu 
procentach, gdyż jeszcze dziś na pol- 
k ich  statkach rybackich p ływ a ją  m a ry ­
narze — obcokrajowcy, ale bardzo od­
b ieg liśm y od okresu takiego ja k  na 
przyk ład  w  roku  1934, k iedy  na 225 lu ­
dzi załogi by ło  ty lk o  14% Polaków. Z 
każdym rokiem  ta sytuacja poprawiała 
się, tak że w  roku 1939 polska załoga 
sta tków  wzrosła do 53% stanu m ary­
narzy. K u rsy  m arynarsko-rybackie  w  
Szkole M orskie j w  G dyni i  w ysyłan ie  
pracow ników  na p ra k ty k i do H olandii 
zw iększyły w yb itn ie  ilość fachowców 
polskich w  te j dziedzinie.

D E W IZY  ZO STAJĄ W  K R A JU
Z zestawienia rezu lta tu  połowów śle­

dzi widać, że w zrastały one rów nom ier­
n ie  od 1933 roku, w  k tó rym  złowiono 
38.793 beczki morskie tzw. kantjesy do 
63.855 beczek w  roku 1938. Na samych 
połowach statków  Towarzystwa „M ew a“ 
roczna oszczędność dewizowa wynosiła 
około m iliona złotych. Oprócz tego ogół 
gospodarki państwowej oszczędził jesz­
cze k ilk a  m ilionów  złotych, gdyż na sku_ 
tek działalności „M e w y“  im porte rzy za­
graniczni, zjednoczeni w  potężny k a r­
te l d la eksploatacji ryn ku  polskiego 
zmuszeni b y li obniżyć ceny o 15 zło­
tych  na beczce, co p rzy rocznym im ­
porcie około 350.000 beczek dawało su­
mę 5 m ilionów  złotych oszczędności w  
w ypłatach dewizowych. Dane te zosta­
ły  stwierdzone urzędowo przez ówczes­
ne M iniste rstw o Przem ysłu i  Handlu.

Z końcem roku  1938 zostało zorgani­
zowane przedsiębiorstwo połowów da­
lekom orskich „D e lfin “  o wyłącznie pol­
skim  kapita le  zakładowym  w  wysokoś­
ci 250.000 złotych. Posiadało ono dwa 
łu g ry  i  dwa tra w le ry  obsługiwane przez 
48 m arynarzy —  rybaków  Holendrów  
i  32 Polaków.

Równolegle z Towarzystwem  „D e lfin “  
powstało jeszcze jedno przedsiębiorstwo 
połowów dalekomorskich „K o rab “  rów ­
nież o kapita le  wyłącznie polskim  w  
wysokości 365.000 złotych. B rak  m ie j­
sca nie pozwala na szersze omówienie 
działalności poszczególnych przedsię­
b iorstw , należało b y  jednak zaznaczyć, 
że „K o rab “  m ia ł 3 lug ry , 1 lug ro -tra w - 
le r  oraz budował na stoczni gdyńskiej 
jeszcze jeden luger o pojemności 270 
BRT. N iestety działania wojenne unie­
m o ż liw iły  w ypróbowanie te j całkow icie 
w  Polsce wykonanej jednostki rybac­
k ie j. Połowy śledzi w  roku  1938 dały 
11.500 kantjesów. F irm a  „D e lfin “  i  „K o

nowe stocznie zarówno na wybrzeżu B a ł­
ty k u  ja k  i  Morza Czarnego. W toku są pra  
ce mające za cel odbudowę, powiększenie 
i  unowocześnienie portów  radzieckich, b u ­
duje się także duże doki pływające. W  ro ­
ku  1950 radziecka f lo ta  handlow a m a ju ż  
składać się w  większości z jednostek no­
woczesnych i  szybkich, nabiera jąc jedno­
litego charakteru i  zwiększając znacznie 
swą wydajność.

Frachtowiec „A leksander Suworow“ , 
k tó ry  zaw inął niedaw no do Szczecina z 
największym  po w o jn ie  ładunkiem  baw eł­
n y  (blisko 6 i  pół tysiąca ton), zapisał je d ­
ną z ka rt h is tro ii radzieckiej f lo ty  han­
dlowej .rozpoczynając w  październ iku 1945 
roku  regularne re jsy  z M urm ańska do 
Stanów Zjednoczonych, pierwsze po m i­
nionej w o jn ie radzieckie re jsy  oceaniczne. 
Nieco później uruchom iono lin ię  Odessa— 
Stany Zjednoczone, jeszcze później wzno­
wione działalność na lin iach  łączących Le 
n ingrad z portam i obu Am eryk, Północnej 
i  Południowej.

Największym  sta tk iem  radzieckie j flo ty  
handlowej jest „Rossija", 17.870-tonowy 
parow iec pasażerski, ku rsu jący  m iędzy O-

rab“  w  okresie ja rm uck im  ko rzysta ły 
z bazy w  holenderskim  porcie rybackim . 
Vlaardingen.

Przedsiębiorstwo połowów daleko­
m orskich „Pomorze“  powstało w  1937 
roku w  oparciu o kap ita ł polsko-gdań- 
ski. Początkowo m ia ło  3 tra w le ry  na­
stępnie 6 z załogą złożoną w  40 % z Ho­
lendrów. S ta tk i te z łow iły  i  dostarczyły 
do G dyni w  okresie od sierpnia 1937 
roku  do 31 grudnia 1938 ro ku  2.001.533 
kg  świeżych śledzi, 494.460 kg  innych 
ryb  i  7.480 beczek śledzi solonych.

Jeżeli porównam y ilości śledzi z w łas­
nych połowów z im portow anym i to  w i­
dzimy, że daleko nam jeszcze do samo­
wystarczalności. I  ta k  w  okresie od 1 
kw ie tn ia  1938 roku  do 31 marca 1939 
roku  dowieziono z pobliskich połowów 
na M orzu Północnym 72.000 beczek, 
podczas, gdy im po rt w  tym  samym cza­
sie w ynióU  253.500 beczek. Niewiele* 
ja k  dotychczas, popraw iła  się sytuacja 
pę wojnie, gdyż w edług danych spoży­
cia ryb  w  Polsce w  roku  1947 na 30.000 
ton  ryb  pochodzących z połowów na 
M orzu Północnym i  skonsumowanych 
w Polsce aż 24.000 ton pochodziło z im ­
portu.

Pruszyński u rybaków
Jako p ią ty  z ko le i autor, m ia ł swój 

w ieczór u  rybaków  w  O dryu jściu  Ksa­
w ery  Pruszyński. (po Andrzejewskim , 
G ilu , M orc inku  i  Papudze).

W ieczór ten odbył się tym  razem w  
Św inoujściu  w  dn. 27 V. 48 r. w  ra­
mach akc ji ku ltu ra ln o  -  oświatowej 
„C zyte ln ika “  i  został zorganizowany 
przez miejscowe K oło Zrzeszenia Ry­
baków Morskieh. Podobnie ja k  w  po­
przednich tego typu  imprezach zarówno 
słuchacze ja k  i  autor w yn ieś li z wspól­
nego spotkania w ie le  zadowolenia i  ko­
rzyści.

O P IN IA  ZA G R A N IC Y
N iem nie j jednak szybki rozwój pol­

skiego przemysłu śledziołówczego zw ró­
c ił uwagę państw konkurencyjnych. 
Świadczy o tym  opinia znakomitego u- 
czonego holenderskiego d r J. H. K ie - 
w ie t de Jonge, wyrażona w  a rtyku le  
„O  m istrzu, uczniu i  śledziu“ , ja k i uka­
zał się na łamach poczytnego pisma 
gospodarczego „ IN -L . U lvoer“ . Omawia 
jąc tam  współpracę H o land ii z Pol­
ską w  zakresie rybołówstwa dalekomor 
skiego, autor wyraża podziw dla pol­
skiego zm ysłu gospodarczego; p rzy czym 
n ie  ta i obawy, jaką rodzi w  tych  w y ­
padkach zmysł konkurencyjny. Polska 
b y ła  bow iem  uczniem H olandii w  tej 
dziedzinie życia gospodarczego. Uczeń 
okazał się za in te ligen tny i  to w łaśnie 
zaniepokoiło mistrzza.

Sięgając do h is to rii autor stwierdza, 
że w a ru n k i rozwoju rybołówstwa dale­
komorskiego dla państw położonych 
nad Morzem Północnym b y ły  m nie j w ię ­
cej rów n ie  korzystne i  trzeba by ło  do­
świadczenia wieków, zanim  proces ten 
doszedł do obecnego poziomu. Tymcza­
sem Polska ja k  gdyby dogoniła owe kra 
je  w  tym  wyścigu, gdyż po otrzym aniu 
dostępu do morza, a w ięc i  bezpośred­
niego połączenia z Morzem Północnym, 
powzięła m yśl rozbudowy swojego ry ­
bołówstwa dalekomorskiego. Przystąpio 
no zatem do budowy własnej f lo ty  dla 
połowów dalekomorskich z tą  samą e- 
nergią, z jaką  wzięto się do budowy 
Gdyni. W krótce okazało się, że Polska, 
któ ra  od niedawna należała do na jw ięk­
szych odbiorców śledzi w  Europie, za­
częła zmieniać swą rolę, to  jest zna­
czenie je j, jako  rynku  zbytu  dla produ­
centów zachodnio-europejskich zaczęło 
maleć w  m iarę  wzrostu własnej f lo ty  
dalekomorskiej.

Z tym  faktem  już przed w ojną m u­
siała się pogodzić holenderska m yśl ku ­
piecka, dając tego w yraz  w  zgodnej

Radziecka floia handlowa

W IADOMOŚCIĄ  
R Y B A C K IE*® «

ZA G A D N IE N IE  KUTRÓW  
ZALEW OW YCH

23 k u try  (sta tk i pokładowe) łowiące 
p rzy  pomocy sieci wleczonej (włoka) na 
Zalew ie Szczecińskim, w  pierwszym  o- 
kresie rybołówstwa na tutejszych wa­
dach spełn iły  swoje zadanie szkolenia 
p ionierów  rybackich w  najprostszych, 
metodach połowowych, oraz w  aprow i- 
dowaniu Szczecina w  świeżą rybę.

S ta tk i te  zaopatrzone w  m otory rop­
ne o sile nieprzewyższającej 25 K M , zo­
sta ły w  większości w ydobyte  z- dna i  od­
budowane przez ludzi, k tó rzy  hasła po­
lityczne o zagospodarowaniu, odzyska­
nego Wybrzeża realizow ali w  upartym  
w ysiłku , wiążącym jednocześnie dwa e- 
lem enty: odbudowę polskiego rybołów ­
stwa na Zalew ie i  nauk a nowego —  
dla mieszczuchów, czy chłoj^ów z lądo­
w ych m iast i  w si —  rzemiosia.

P i e r w s z y  e l e m e n t ,  odbudowa 
rybołówstwa w  okresie ,, partyzanckim “
(1945— 47) zdała egzamin. Dostarozono- 
przedsiębiorstwom handlowym  dużo ry ­
by, więcej nawet n iż p o tra fiły  one roz­
prowadzić. W  okresie wprowadzania 
porządku rybackiego (1948), gdzie za­
gadnienia ochrony ry b  i  p raw id łow ej 
gospodarki rybne j na Zblew ie odgry­
w ają  coraz większą rolę, k u try  sta ją  się 
zbędne, czasami uciążliwe.

Wody wysłodzone i  słodkie, jaki© 
tworzą zb io rn ik  Zalewu, w ym agają me­
tod połowowych zbliżonych do rybo­
łówstwa jeziorowego, gdzie w in n y  prze­
ważać narzędzia spokojnego połowu ja k  
haczyki, żaki, wontomy, a z sieci aktyw ­
nego łow ien ia słępy (drygawice) i  nie­
wody. W łok jest tu  niepotrzebnym in ­
truzem. W  zw iązku z tym  i  k u try  Zale­
w u  skazane są na zakończenie swojej 
ka rie ry  „starczym  uwiądem “ . N ie w ie le  
im  do tego trzeba, gdyż 20— 30 letnie  
staruszki (większość zalewowego tabo­
ru), będą zdolne jeszcze p ływ ać 2— 3 
lata.

Na ich  miejsce wejdą łodzie i  rybacy 
haczykowi, żakowi i  niewodowi.

D r u g i  e l e m e n t  —  nauka jaką 
przeszli niedoszli warszawscy fryz je rzy  
i  krakowscy flisacy, a obecnie rybacy 
ku tro w i na Zalewie, jest tak  cennym 
kapita łem  w  wychowaniu m orskich lu ­
dzi, że nie może być w  żadnym razie 
zmarnowana.

Ludzie ci, muszą w  m iarę wycofania 
ich  taboru ze służby, znaleźć pod stopa­
m i pokłady nowych, pełnomorskich ku ­
trów , budowanych na polskich stocz­
niach. Egzamin rybacki na morzu w y­
padnie, dla tych co zdali go na Zalewie, 
napewno pomyślnie.
R Y B A C K A  S P Ó ŁD ZIE LN IA  PRACY 

W  D ZIW NEJ
„Bellona“ , Spółdzielnia Pracy w  Dzi­

wnej, zorganizowana przez 26 rybaków  
m orskich w  roku  1946, na skutek za­
warcia w  czerwcu br. wyłączonej umo­
w y  o skup i  dostawę ryb  z swego ob­
wodu dla „C en tra li R ybne j“ , a także 
dzięki przejęciu warsztatu szkutnicze­
go w  Dziw nej od Zarządu Stoczni Ry­
backich, osiągnęła poziom samowystar­
czalnego lokalnego organizmu gospo­
darczego i  jest wzorową spółdzielnią ry ­
backą na Pomorzu Zachodnim.

L iczy  obecnie 60 członków dysponu­
jących 1 kutrem , 13 łodziam i m otoro­
w ym i, 38 łodziam i w iosłowym i. Posiada 
własne nabrzeże i  magazyny zaopatrzo­
ne w  k ilkase t ton naturalnego lodu, wę­
dzarnię o 4 piecach i  detaliczny p unk t 
sprzedaży ryb.

Stacja bunkru  ropnego dzierżawiona 
od C. P. N. i  punkt sprzedaży sprzętu 
rybackiego prowadzony przez Spół­
dzielnię z ram ienia M orskie j C entra li 
Handlowej dają gwarancję praw id ło ­
wego zaopatrzenia rybaków.

Zasady maszoperyjnej współpracy na 
wodzie, zostały w  tym  zespole przenie­
sione na ląd i  dają w yn ik i, k tó rym i ry ­
bactwo m orskie Pomorza Zachodniego 
może się pochlubić. i
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Urzędy Likwidacyjne
D ekre t z dnia 8. I I I .  1946 r. powołał 

do życia G łówny Urząd L ikw ida cy jn y  
i  okręgowe urzędy likw idacyjne , obej­
mujące obszar województw . Do zakresu 
działania urzędów likw idacy jnych  nale­
ży zabezpieczanie, kontro la  i  sporzą­
dzanie inw e n tu r w  m ajątkach ponie­
m ieckich, oraz oddawanie tych m ają t­
ków  w  najem, lub  dzierżawę, ja k  rów ­
nież sprzedaż ruchomości. Nadto urzędy 
likw idacy jne  działają w  granicach w y­
raźnie wskazanych im  czynności w 
przepisach szczegółowych. Urzędy l ik w i 
dacyjne podlegają kom petencyjnie Pre­
zesowi Rady M in is trów , a na Ziemiach 
Odzyskanych okręgowe urzędy lik w id a ­
cyjne podlegają M in is tro w i Ziem Od­
zyskanych. Stosownie do tego podziału 
urzędy likw idacy jne  na terenie całego 
k ra ju  podlegają G łównemu Urzędowi 
L ikw idacyjnem u, a okręgowe urzędy 
likw idacy jne  na terenie Ziem Odzysk, 
podlegają M in is tro w i Ziem  Odzyska­
nych (Departament L ikw idacy jny). Po­
dział kom petencji m iędzy G łównym  U- 
rzędem L ikw idacy jnym , a M in is te rst­
wem Ziem  Odzyskanych został przepro­
wadzony w  piśmie okólnym  z dnia 5.11. 
1946 r. (Dz. Urz. n r  12, poz. 199) o kom­
petencjach M iniste rstw a Ziem Odzys­
kanych i  Głównego U rzdu L ikw ida cy j­
nego w  sprawach gospodarki m ieniem 
opuszczonym i  poniem ieckim  na Zie­
m iach Odzyskanych. Zgodnie z tym  pis­
mem okólnym  ziemia lubuska została 
objęta przez Okręgowy Urząd L ikw id a ­
cy jny  w  Gorzowie, Śląsk Opolski przez 
Okręgowy Urząd L ikw ida cy jn y  w  Opo­
lu, a część terenu województwa bia ło­
stockiego i  gdańskiego i  śląsko-dąbrow­
skiego na Ziemiach Odzyskanych zosta­
ły  poddane kom petencji Głównego U- 
rzędu L ikw idacyjnego.

Zakres działania urzędów lik w id a c y j­
nych został ustalony w  sposób bardziej 
szczegółowy w  rozp. Prezesa Rady M i­
n is trów  z dnia 7. X I. 1946 r. (Dz. Urz. 
n r  64, poz. 360), na zasadzie którego 
to  rozporządzenia likw idac ja , zbycie, 
najem i  dzierżawa m a ją tków  poniemiec 
k ich  należy do wyłącznej właściwości 
urzędów likw idacyjnych.*) Organom u- 
rzędu likw idacyjnego przysługuje pra­
wo wstępu w  porze dziennej na teren 
i  do pomieszczeń, gdzie znajdować się 
może m ienie poniemieckie, prawo prze­
glądania ksiąg i  dokumentów i  prawo 
powoływania św iadków, oraz prawo żą­
dania pomocy innych organów przy 
sprawowaniu tych  czynności. Urzędom 
likw ida cy jn ym  przysługuje prawo dy­
sponowania najm em  pomieszczeń w 
wypadkach, gdy pomieszczenia stano­
w ią część przedsiębiorstwa, k tó rym  dy­
sponuje urząd likw idacy jny .**) ***) 

S ta tu t organizacyjny urzędów l ik w i­
dacyjnych ustalony został rozp. Preze­
sa Rady M in is tró w  z dnia 10. V. 48 r. 
(Dz. Urz. n r  6, poz. 79). Stosownie do 
sta tutu tego —  okręgowy urząd l ik w i­
dacyjny dzie li się na 5 w ydziałów :

1) W ydział ogólny
2) „ finansowy,
3) „ ewidencyjno - szacunko-

wy,
4) pow iem iczy,
5) „ prawny.
Ekspozyturam i okręgowych urzędów 

likw idacy jnych  są obwodowe b iu ra  l i ­
kw idacyjne, k tó re  obejm ują te ry to ria l­
ny  zakres pow iatu. W  postępowaniu 
przed urzędami lik w id a c y jn y m i stosu­
je  się przepisy rozporządzenia z dnia 22. 
I I I .  1928 r. o postępowaniu adm in istra­
cyjnym .

W ł a d z e  o s i e d l e ń c z e
Znaczną rolę w  opracowaniu i  decy­

dowaniu wszystkich zagadnień związa- 
zanych z nabywaniem m ienia .ponie­
mieckiego spełniają władze osiedleńcze 
i  kom isje osiedleńcze o charakterze 
społecznym.

Zarządzenie z dnia 29. I I I .  46 r. (Dz. 
Urz. n r  5, poz. 53) u tw orzy ło  w ydzia ły  
osiedleńcze w  urzędach w ładz adm in i­
stracji ogólnej I i-e j instancji na terenie 
Ziem Odzyskanych, a re feraty  osiedleń­
cze p rzy władzach adm in istracji ogólnej 
1-ej instancji.

Do zakresu działania wydzia łów  i  re­
feratów  osiedleńczych należą wszystkie 
sprawy związane z przeprowadzeniem 
planowej akc ji osiedleńczej (dekret o 
zarządzie Ziem Odzysk, z dn. 13. X I. 
45 r. w  art. 2 b). Podział czynności w y ­
działów i  re feratów  osiedleńczych zo­
stał ustalony w  tymczasowym podziale 
czynności, ogłoszonym przy zarządzeniu 
z dnia 29. I I I .  46 r. Do zakresu czyn­
ności w ładz osiedleńczych należy prze­
de wszystkim  te ry to ria lne  planowanie 
akc ji osiedleńczej stosownie do dyrek­
ty w  Departamentu Osiedleńczego M in i­
sterstwa Ziem  Odzyskanych, in ic ja tyw a  
w zakresie rea lizacji spraw osiedleń­
czych i  zbieranie wszelkich danych sta­
tystycznych i  gospodarczych co do w ar­
sztatów pracy nieobsadzonych i  nada­
jących się do uruchomienia, ja k  rów ­
nież planowe rozmieszczenie osadników 
w  terenie, współdziałanie p rzy p rzy­
dzie laniu loka li handlowych i  zakładów 
przemysłowych, przeprowadzanie w ery­
fik a c ji dotychczasowego osadnictwa, o- 
roz współdziałanie z władzami kw ate­
runkow ym i i  urzędami likw idacy jnym i.

Nadto władze osiedleńcze powołane 
są do koordynowania prac innych urzę­
dów okręgu w  granicach niezbędnych

o SZCZECIN
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dla planowej akc ji osiedleńczej, a wresz­
cie współdzia łają one z akcją repatrio­
wania Niemców z granic państwa.

W ydział osiedleńczy posiada podział 
następujący:

1) oddział ogólny,
2) oddział osiedleńczy,
3) samodzielny re fe rat osadnictwa 

wojskowego,
4) samodzielny re fe ra t dla spraw re­

pa tria c ji Niemców.
Postępowanie przed w ładzam i osied­

leńczym i odbywa się stosownie do rozp. 
o postępowaniu adm in istr. z dnia 22. I I I .  
1928 r.

O kó ln ik  M . Z. Odz. n r  53 z dnia 24. 
V. 1946 r. (Dz. Urz. n r  5, poz. 64) za­
w iera ins trukc ję  P rezydium  K ra jow e j 
Rady Narodowej powołującą okręgowe, 
obwodowe i  gminne kom isje  osiedleń­
cze. Kom isje  osiedleńcze są organami 
społecznymi dla zoragnizowania pomo­
cy społeczeństwa w  zakresie akc ji o- 
siedleńczej i  opin iowania spraw doty­
czących te j akcji, w  szczególności w nio­
sków o przydzielenie warsztatów pracy, 
przydzia ł inwentarza itp . W  skład gm in 
nej wzgl. obwodowej (m iejskiej) kom i­
s ji osiedleńczej wchodzi 3 —  7 człon­
ków  Rady Narodowej z głosem stanow­
czym, oraz z głosem doradczym przed­
stawiciele p a rt ii politycznych, zarządu 
gm iny, organizacji społecznych, Samo­
pomocy Chłopskiej, oraz Polskiego 
Zw iązku Zachodniego. Analogiczny 
skład personalny posiada okręgowa ko­
m isja osiedleńcza, do k tó re j ponadto 
wchodzą przedstawiciele samorządu go­
spodarczego i  dowództwa okręgu w o j­
skowego. Czynności b iurowe kom isji 
na szczeblu gm innym  załatw ia kance­
la r ia  gminna, na szczeblu pow iatowym  
—  re fe rat osiedleńczy, a na szczeblu 
w ojewódzkim  —  okręgowy w ydzia ł o- 
siedleńczy.

R. ŁY C ZY W E K

Słownik p raw a morskiego
URZĄD M ORSKI

Jest w ładzą adm in is trac ji m orskiej 
podległą M in is te rstw u Żeglugi i  dzia­
łającą w  granicach te ry to ria lnych  w y ­
brzeża, portów, redy i  morza przybrzeż­
nego określonych przez M inisterstwo 
Żeglugi.

Do zakresu działania Urzędu M or­
skiego należy ochrona i  bezpieczeństwo 
żeglugi, bezpieczeństwo statków, budo­
wa i  eksploatacja portów, urządzeń por 
towych, adm in istracja  i  porządek na 
obszarze portów, redy, i  morza przy­
brzeżnego, a w  szczególności sprawy dot. 
dróg żeglugowych, sygnalizacji nau­
tycznej portów, ra tow nictw a morskiego, 
k lasy fika c ji i  inspekcji technicznej 
statków, pom iaru statków  handlowych, 
dozoru nad ko tłam i parow ym i m orskich 
statków  handlowych, budowy i  eksplo­
a tacji portów, przystani i  urządzeń por­
towych, nadzoru nad budową i  u trzy ­
maniem ja k  również eksploatacją p rzy­
stani i  urządzeń, stanowiących w łas­
ność, lub  używanych przez instytucje  
komunalne, społeczne, czy osoby p ry ­
watne, przedsiębiorstwa, opłat porto­
wych, służby żeglarskiej, ew idencji 
statków  itp . N ie wchodzą do zakresu 
działania urzędów m orskich sprawy ba­
senów i  nadbrzeży, podlegających do­
wództwu m arynark i wojennej.

Na czele Urzędu Morskiego stoi dy­
re k to r m ianowany przez M in is tra  Żeglu 
gi (dekret z 5. IX . 47 r. o organizacji 
i  zakresie działania w ładz adm inistra­
c ji morskiej).

K A P IT A N A T  PORTU

K apitanat portu  jest organem Urzędu 
Morskiego, działającym na terenie por­
tu  z następującym zakresem działania:

1) zapewnienie bezpieczeństwa żeglu­
gi i  porządku na obszarze portu  i 
redy.

2) pilotaż,
3) współdziałanie z w ładzam i celny­

m i, ko le jow ym i, bezpieczeństwa, o- 
chrony pogranicza i  służby zdro­
w ia, a nadto w  m iarę udzielonych 
zleceń przez dyrektora Urzędu 
Morskiego, zarząd i  eksploatacja 
m orskich portów  handlowych 2-ej 
i  3-ej klasy.

Na czele kapitanatu portu  stoi kap i­
tan portu  (dekret z dnia 5 IX . 1947 r.)

STRAŻ PORTOWA

Straż portowa jest organem Urzędu 
Morskiego, powołanym  do czuwania 
nad bezpieczeństwem żeglugi i  porząd-

PRZYPISY

*) W  stosunku do tego rozporządzenia 
przepisy dekretu z 6. IX . 1946 r. o u- 
s tro ju  ro lnym  i  osadnictwie na obszarze 
Ziem  Odzyskanych, oraz dekretu z 6. 
X II. 1946 r. o przekazywaniu m ienia 
nierolniczego, ustalające odmienną w ła ­
ściwość w ładz wzgl. ins ty tu c ji k redy­
towych do przekazywania czy też za­
w ierania . um ów o zbycie, lub o dzier­
żawę m ienia poniemieckiego, stanowią 
charakter przepisów specjalnych m ają­
cych zastosowanie w  pierwszym rzędzie 
przed rozporządzeniem z dnia 7. V II. 
1946 r.

**) W ten spasób rozporządzenie z 7. 
XI. 1946 r. w yjaśnia pewną wątpliwość 
powstałą co do p raw  nabytych przez 
gm iny z mocy zarządzenia M in is tra  
Ziem Odzyskanych z dnia 25. I I .  1946 r. 
(Dz. Urz. M . Z. O. n r  1, poz. 4), co do 
praw  wydzierżaw iania wzgl. w yna jm o­
wania pomieszczeń przedsiębiorstw 
przemysłowych i  handlowych w  sposób 
dla p raw  gm in ścieśniający.

***) § 9) rozp. z 7. X I. 1946 r. w  m ie j­
scowościach, w  któ rych  obowiązują 
przepisy o publicznej gospodarce loka­
lam i (dekret z 21. X II .  1945 r. Dz. U. 
R. P. N r 4, poz. 27) daje Urzędom L i ­
kw idacyjnym  uprawnienie z a rt. 8) tego 
dekretu t. j. uprawnienie do przedsta­
w ienia najem cy w ładzy kw aterunko­
w ej na prawach zastrzeżonych dla w ła ­
ścicieli nieruchomości. Przepis ten, o ile  
można na podstawie p ra k ty k i wnosić, 
na ogół ne jest w  życiu stosowany.

k iem  na obszarze portu  i  pasa porto­
wego, a podporządkowana jest K ap ita ­
natow i Portu. Straż portowa czuwa nad 
przestrzeganiem przepisów porządko­
wych i  zarządzeń w ładz adm in istracji 
m orskiej, nad bezpieczeństwem statków, 
załóg, pasażerów i  ładunków, nad dzia­
łaniem znaków naw igacyjnych i  ru ­
chem statków, bezpieczeństwem ognio­
w ym  itp .

Funkcjonariuszom straży portowej 
przysługuje prawo posiadania i  użycia 
bron i palnej. (Dekret z dnia 5. IX . 
1947 r.)

D EM O KR ATYC ZN Y PRZEGLĄD 
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Najnowszy num er miesięcznika —  or­
ganu M in is te rstw a Spraw iedliwości 
przynosi m. in. nast. rozprawy: Lerne l- 
la: Zagadnienia Państwa i  Prawa w 
„Manifeście Kom unistycznym “ , d r Roz- 
maryna: Metodologiczne podstawy na­
u k i o Państw ie i  Prawie, Ratuszniaka: 
W walce o demokratyczny w ym iar 
sprawiedliwości, d r Gercenzona: Prze­
stępczość w  Stanach Zjednoczonych 
A m e ryk i w  okresie I I  w o jn y  światowej, 
Bancerza i  Lerne lla : P ro je k t przepisów 
prawa materialnego dot. przestępstw 
przeciwko niepodległości, całości i  u- 
s tro jow i Polski Ludowej.

Ponadto num er zawiera szereg 
wspomnień o zm arłych praw nikach — 
działaczach demokratycznych: Teodorze 
Duraczu i  Tadeuszu Tesznerze, oraz sta­
łe dzia ły: ins trukcy jno  - szkoleniowy, 
orzecznictwo Sądu Najwyższego, recen­
zje, omówienie ruchu prawniczego za 
granicą, kronikę, życie sądownictwa.

— Uwaga na Warpno —
Na północ od Szczecina, na samej 

gran icy polsko-niem ieckiej leży miasto 
Nowe Warpno. Położone nad w ie lk im  
Zalewem Szczecińskim, w  północnym 
eyplu pow iatu szczecińskiego, ograni­
czone z jednej strony wodam i Zalewu, 
a z d rug ie j granicą lądową z Niemcami, 
W arpno n ie  posiada odpowiednich wa­
runków  rozwoju. Otoczone jest glebą 
raczej nieurodzajną, a od centrum  po­
w ia tu  szczecińskiego oddalone dość da­
leko.

K o le jka  powiatowa, prowadząca ze 
Szczecina do Warpna, przecięta jest w 
k ilk u  miejscach nową granicą, i  obec­
nie dochodzi ty lk o  do stacji ko le jowej 
Dobra Szczecińskie. Najdogodniejsze po­
łączenia ze Szczecina do W arpna to 
szosy.

Obecnie władze pow iatowe przystą­
p iły  do ak tyw izac ji Nowego Warpna. 
Zarząd M ie jsk i w. W arpnie rozpoczął 
starania o przejęcie miejscowej stoczni, 
któ ra  dotychczas znajduje się w  adm i­
n is trac ji Morskiego In s ty tu tu  Rybac­
kiego. Coprawda in s ty tu t ten w ydzier­
żaw ił stocznię zarządowi m iejskiemu, 
ale ty lk o  na okres jednego roku, t. zn. 
na okres tak k ró tk i, że niem ożliwe jest 
jak ieko lw iek  planowanie i  nierentowne 
przeprowadzenie jak ichko lw iek  inwes­
ty c ji w  stoczni. Wiadomo jednak, że 
stocznia rybacka w  N owym  Warpnie 
posiada dwa dobrze wyposażone działy: 
szkutniczy i  mechaniczny. Z  chwilą, 
gdy stocznia ta przejdzie na własność 
zarządu m iejskiego produkować ona bę­
dzie również w yroby drzewne, głównie 
beczki, a prócz tego zajmować się bę­
dzie oczywiście naprawą ku trów . Stocz­
nia posiada maszyny do przeróbki drze­
wa, a miasto posiada bazę surowcową 
w  postaci lasów o pow ierzchni 1.000 ha' 

Do ożywienia miasta Nowe Warpno 
przyczynić m ają się poza tym  w  roku 
bieżącym ku rsy  szkoleniowe różnych 
organizacji, k tó re  zjeżdżają do Warpna. 
Również k ilk a  grup  m łodzieży i  doro­
słych spędzić ma w  bieżącym roku u r­
lopy w  Warpnie.

Uwagę zwrócić należy na jeszcze je ­
den fa k t: m iasto W arpno dysponuje 
jeszcze dużą ilością domów, nie w y­
magających remontu.
_________________ (—  ekm  — )



JÓZEF MODRZEJEWSKI

Motyw morza w literaturze polskiej KSIĄŻKI
Zagadnienie, k tóre  stanow i tem at n i­

niejszego a rtyku łu , jest dziedziną w  Pol­
sce jeszcze stosunkowo nową i  obejm uje 
okres ostatnich trzydziestu la t  (1917 — 
1946 r.). Ten fa k t w  zasadzie pow in ien 
u ła tw iać dokonanie bardzo wyczerpu ją­
cego przeglądu odpowiednich pozycji na ­
ukow ych; w  rzeczywistości jednak oka­
zuje się, że poważna część p u b lika c ji 
znajduje się w  czasopismach i  w ydaw ­
n ic tw ach zbiorowych do k tó rych  dotrzeć 
n ie  zawsze można, zwłaszcza po stratach 
bibliotecznych ostatn iej w o jny.

W  pracy swojej przedstawię około 
czterdzieści pięć pozycji. C yfra  pow yż­
sza daleka jest od całokształtu, ale może 
być uważana za podstawę i p u n k t do 
dalszych poszukiwań. N a wstępie w ypa­
dałoby om ówić m o tyw  morza ja ko  zagad­
nienie lite rackie . Z uw agi na szczupłe 
ram y a rtyku łu  ograniczę się ty lk o  do rze­
czy na jbardzie j zasadniczych.

Całość zagadnienia „S tan badań nad 
m otywem  m orza w  lite ra tu rze  po lsk ie j“  
podzieliłem  na pięć części;
1) przegląd opracowań ogólnych, obejm u­

jących k ilk u  autorów  i  całe lite rack ie  
epoki,

2) przegląd opracowań poszczególnych 
autorów  lu b  poszczególnych u tw orów  
m aryn istycznych,

3) przegląd b ib lio g ra fii m orskich,
4) przegląd anto logii m orskich,
5) w n iosk i ogólne i  postulaty.

I. OPRACOW ANIE OGÓLNE 
W  zakresie części pierwszej wypada 

uczynić jeszcze wewnętrzny podział. 
Zmuszają do tego sami badacze, tra k tu ­
ją cy  różnie zakres i pojęcie m otyw u mo­
rza. Można tu  ogólnie w yróżnić dwa sta­
nowiska: Pierwsze tra k tu je  m otyw  m or­
sk i ja ko  jeden z m otyw ów  przyrody i  zu­
pełnie słusznie ogranicza badania do je ­
dynie tych utw orów , które m ówią o sa­
m ym  żyw io le m orskim  i  stosunku pisa­
rzy  do morza. Takie stanowisko reprezen­
tu je  prof. R. Pollak, autor dwuch p ion ie r­
skich rozpraw  historyczno -  lite rack ich , 
k tó re  om awiają występowanie m otyw u 
m orza w  poezji. Jedna z tych rozpraw  
nosi ty tu ł;  „M orze w  poezji staropolskie j“  
(„S trażnica Zachodnia" 1923 r. N r  4—5)„ 
druga „Morze w  polskiej poezji“  (w w y ­
daw nictw ie: „Dzie je m iast Rzeczypospoli­
te j Po lskie j“  — Polska w  słowie i  obra­
zach — tom  I I  str. 120 — 140 Poznań 
1930 r.) Obie zaw iera ją analizę m otyw u 
morza u p isarzy starożytnych głównie 

' Homera, W ergiliusza, Owidiusza i  w p ływ  
w  tym  względzie na poetów polskich. 
Następnie określają wartości artystyczne 
polskich u tw orów  m arynistycznych, szcze­
gólnie rodzaje pejzażu i  uw idaczniają 
sposób, ja k im  posługują się pisarze w  u - 
żywaniu m otyw ów  (n. p. Kochanowski u - 
żywa m otyw u morza ja ko  a legorii zm ien­
ności życia). Z ko le i dają ewolucję sto­
sunku Polaków do morza od zdobywczo- 
ści rycerstwa Krzywoustego w  pieśni Ga­
lla  — Anonim a, poprzez obawę szlachty 
ziemian i  trag izm  zam orskiej em igrac ji

chłopskie j, aż do pozytywnego stusunku 
u  Żeromskiego.

Wreszcie pozwalają śledzić rozwój fo rm  
i  p la s tyk i m otyw u morza, a nadto wzbo­
gacanie się now ym i elementami. P ierw ­
sza praca jest ograniczona ty lko  do tw ó r­
czości przedrozbiorowej z pom inięciem  na 
wstępie G alla  — Anonim a, druga jest roz­
szerzeniem zarówno na okres wcześniejszy 
ja k  i  późniejszy. Zosta li w ym ien ien i na­
stępujący poeci polscy:

A non im  —  Protestant, Jan i  Jędrzej 
Kochanowscy, M iaskow ski, Łukasz Gór­
n ick i, Klonowicz, Z by litow sk i, T w ard ow ­
ski, Borzym owski, M ickiew icz, S łowacki, 
Konopnicką, Tetm ajer, W yspiański, Eu­
geniusz M ałaczewski i  Żeromski.

D rugie stanowisko badaczy różn i się 
tym , że om awiając m o tyw  morza zajm u­
ją  się on i obok spraw  ściśle z n im  zw ią­
zanych, jeszcze wybrzeżem i  dalszym za­
pleczem, oraz p isarzam i urodzonym i nad 
morzem, a twórczością słabo lu b  wcale z 
n im  n ie związanym i. Będzie to  przede

prasie periodycznej i  codziennej. O grani­
czone rozm iary i  charakter w ypow iedzi 
owej prasy nie pozwala autorom  na sze­
rok ie  i  głębokie analizy, na przypisy, ob­
jaśnienia i  b ib liogra fie . Szkice więc ra ­
czej in fo rm u ją  i  orien tu ją, a nadto za­
w ie ra ją  m ate ria ł co do osobistego stosun­
k u  autorów  względem m otyw u m orza w  
lite raturze.

Na czele trzeba tu  postaw ić Bernarda 
Chrzanowskiego, k tó ry  wśród ośmiu szki­
ców składających się na u tw ó r „Z  w y ­
brzeża i  o wybrzeżu“  zamieścił dwa lite ­
rackie „Brzeg w  sztuce i  poezji“  oraz 

Sienkiewicz, Konopnicka, Żeromski a w y ­
brzeże“ .

W pierwszym  szkicu w ym ien ia  Chrza­
now ski W incentego Pola, Juliusza Słowac­
kiego (wybrzeża R ug ii w  „K ró lu  — D u­
chu“ ), Żeromskiego (Walgierz U da ły  i  Bie 
siada nad morzem), Derdowskiego, M a j­
kowskiego, M icińskiego i  M acie ja W ierz­
bińskiego.

JAN PIERZCHAŁA
*  *  *

Z  cyk lu  „ W yznania”
Chwalę strofę zwyczajną — szeptanie na wargach 
o rzeczy co nie zszarpnie nic i nie potarga.
Chwalę jadło na misce. Pochwalam też śpiew
0 panach co cygara palili w stolicy.
Chwalę radość za wierszem i głos który syci.
Chwalę drogę w topolach z Chorzowa do Lipin.
Pochwalam śpiew klarnetu i kamień w kościele, 
pochwalam chód staruszków, pochwalam też zieleń.
Pochwalam ryk kopalni i mowę o świcie.
Chwalę szum robotniczy, który na nas idzie.
Pochwalam powrót z wojny o dobrej godzinie
1 chwalę dzień dzisiejszy i przed nim się chylę.

*) Wiersz drukow any w  n-rze  10-tym  „Zeszytów Śląskich".

PO N A R W IK U  B Y Ł  TOBRUK*... Jest to 
zb iór wspomnień o przeżyciach na ziem i 
a frykańskie j pod Tobrukiem , podczas o- 
s tatn ie j w o jny  św iatowej. A u to r tych 
szkiców pa trzy ł na wydarzenia z punktu  
w idzenia żołnierza, nie znajdujem y więc 
w  jego książce obrazu działań wojennych 
w  całości. N ie ma w  n ich  tego, co ty lko  
później z książek i  raportów  w ojskow ych 
może być odtworzone. Napróżno więc szu­
ka łby  czyte ln ik w iadomości o kam panii 
a frykańskie j A lia n tó w  przeciwko W ło­
chom i Niemcom. N a jd łuszy szkic jest 
opowieścią o wycieczce zrobionej przez 
w iększy oddział polski. Czytając go, p rzy ­
pom inam y sobie opisy wycieczek podob­
nych z powieści S ienkiewiczowskich, t y l­
ko że m ate ria ł czerpany jes t z przeżyć 
i doświadczeń, a n ie  z wyobraźni. Podo­
bieństwo w yn ika  przede w szystkim  z te­
go, że nie zm ienia się charakter i  tempe­
ram ent żołnierza polskiego, k tó ry  jest ta­
k i sam dziś, w  w ieku  X X , ja k  b y ł w  
X V II-y m . Odwaga i  b raw u ra  są wciąż 
jego właściwościami. W  czasie ostatniej 
w o jny  da li Polacy w ie le  na to dowodów 
na polach b ite w  w Europie i  w  A fryce  — 
na płaszczyznach wschodnio-europejskich, 
na fron tach afrykańskich, w  górach w ło ­
skich na dalekie j północy w  N o rw eg ii itd .

J. Jasieńczyk jest dobrym  obserwato­
rem, um ie pisać po polsku, to  też jego o- 
powiadania. są pełne w yrazu i  p lastyk i. 
W wyborze tem atów idzie po te j samej 
drodze co Pruszyński i  Meissner, n ie moż­
na mu jednak odmówić oryginalności 
i  samodzielności.

*) Janusz Jesieńczyk — Po N a rw ik u  b y ł 
Tobruk — Trzaska, E w ert &  M icha lsk i 
Warszawa 1948 r.

Jd.

wszystkim  lite ra tu ra  o Gdańsku i  Kaszu­
bach. Badaczom m nie j będzie tu ta j cho­
dzić o w a lo ry  artystyczne dzieł, a raczej 
o zw iązki Polski z wybrzeżem, o w p ływ y  
k u ltu ry  polskie j w  mieście Gdańsku i  za­
gadnienia językowe, zwłaszcza w  lite ra ­
turze kaszubskiej.

Pionierem będzie tu  Tadeusz Grabowski, 
au tor rozpraw y pod ty tu łe m  „L ite ra tu ra  
gdańska i o Gdańsku“  zamieszczonej w  
pracy zbiorowej pod red. St. Kutrzeby 
„Gdańsk — przeszłość i teraźniejszość". 
Lw ów  Ossolineum 1928 r. (str. 453 — 74). 
T y tu ł rozprawy ukazuje ju ż  je j treść, k tó ­
ra  została u ję ta  chronologicznie w  nastę­
pujące rozdziały:

1) W iek i średnie, 2) Odrodzenie, 3) Ba­
rok, 4) Czasy oświecenia, 5) Upadek li te ­
ra tu ry  gdańskiej i  6) Echa gdańskie w  
lite ra tu rze  polskiej.

B liska  tematycznie i  również u jm ująca 
twórczość chronologicznie, jest rozprawa 
d r  W ładysława Pniewskiego pt. „Gdańsk 
w  polskiej lite ra tu rze  p ięknej “  (Gdańsk 
1931 r. odb itka  z „R ocznika Gdańskiego“ ). 
A u to r .podzielił ją  na trz y  rozdzia ły:

1) L ite ra tu ra  ludow a o Gdańsku, 2) L i ­
te ra tu ra  dawniejsza o Gdańsku i  3) Czasy 
nowsze i  najnowsze.

N a jobfic ie j jest rozbudowany rozdział 
d rug i obe jm ujący przegląd treści u tw o ­
rów  poetyckich i  prozaicznych następują­
cych autorów:

Jan Dantyszek, Andrze j K rzyck i, P iotr 
Roizjusz, M iko ła j Rej, Joachim  Bie lski, 
Jan Kochanowski, Sebastian Klonowicz, 
W acław  . Klemens, Wespazjan Kochowski, 
W acław Potocki, M aciej Sarbiewski, Jan 
G uliński, Jakub Prokopowicz, Jan G aw iń­
ski, M arc in  Borzym owski, Jan Skórski, 
M icha ł W yszkowski, Jan Chr. Pasek, De­
zydery Chłapowski i  Niemcewicz.

Uwaga autora fest skierowana raczej 
na stronę ideową n iż  artystyczną u tw o ­
rów. Podobnie rzecz przedstawia się w  
trzecim  rozdziale o poezji i prozie czasów 
nowszych z Jadw igą Łuszczewską i W ik ­
torem  G om ulick im  na czele. Całość za­
w ie ra  szereg fragm entów  tekstów  i  stresz­
czeń powieści.

W  osobnej rozpraw ie drukow anej w  
„R oczniku G dańskim" (tom I I  i  I I I  r. 192) 
d r W ł. Pniewski w  ten sam sposób zesta­
w ia  p isarzy kaszubskich w  „Przeglądzie 
lite ra tu ry  kaszubskiej“ . Uzupełnieniem 
te j rozpraw y może być szkic Andrze ja 
Bukowskiego zamieszczony w  „A rko n ie “  
(n r 6-7 1946 r. str. 25) pt. „M o ty w  morza 
w  poezji kaszubskiej “ ,gdzie au to r w yka ­
zuje w ie lk ie  ubóstwo tego m otyw u. U tw ó r 
H. Derdowskiego „O  Panu Czorlińscim ", 
1880 r. zawiera zaledwie kilkanaście w ie r­
szy, o morzu, nie w ie le  w ięcej o m orzu u 
A leksandra M ajkow skiego w  „Pożegnaniu 
Helana" (1905), „Powrocie z M ech linek“  
i  w ierszu „W  G dyn i", oraz u  poety na*' , 
młodszego pokolenia, Jana Trepczyka.

Oprócz rozpraw, k tó rych  jest ogć j j em 
pięć, można w ym ien ić  szereg szb j C(5w  
któ re  ukazały się bądź to  w  zbiorą j a^  
np. Bernarda Chrzanowskiego, ’ oącj£ w

Charakter pub licystyczny m ają trzy  
szkice R. Bergela „Morze polskie w  poe­
z ji staropolskie j" („Polonia”  1927 N r 227), 
„M orze polskie w  nowoczesnej poezji po l­
sk ie j“  („Polonia“  1927 N r  242) i  „Rybacy 
—  Kaszubi w  powieści po lsk ie j" („Tęcza“
1929 N r 31), gdzie A . Gruszeckim, Jerzym  
Bandrowskim  i  Stefanem G arb ińskim  za j­
m uje się.

Poważniejsze studia nad samym m oty­
wem morza zaw iera ją szkice W andy Do­
brow olskie j „Morze i góry“  (w  poezji) za­
mieszczone w  „Głosie N arodu" 1928 Nr. 
128 i Jadw ig i K ró lińsk ie j ,„M otyw  morza 
w  poezji po lsk ie j". (Tygodnik Ilus trow any
1930 r. N r. 6 str. 113).

W szystkie powyższe szkice ty lk o  w  n ie­
w ie lk im  stopniu uzupełn ia ją rozpraw y R. 
Pollaka.

(c. d. n.)

Nadesłane:
PROZA

A d o lf Dygasiński — Gody Życia — Sp. 
Wyd. „W iedza" Warszawa 1948 r., str. 
148.

Charles K ingsley — Na podbój świata 
— Sp. Wyd. „W iedza" Warszawa 1947 
r., str. 280.

Stanisław M aria  Sa liński — Opowieści 
m orskie, — z przedmową Kazim ierza W y­
k i. Sp. Wyd. „W iedza". Warszawa 1947 r., 
str. 186.

M arian Podkowiński —  IV - ta  Rzesza 
rośnie. Sp. Wyd. „W iedza”  Warszawa 
1948 r., str. 190.

Bruno F rank  —  Cerwantes — Sp. Wyd. 
,/Wiedza" Warszawa 1948 r., str. 276.

A. J. C ronin  —  Gwiazdy patrzą na nas. 
W ydaw nictw o J. Przeworskiego, Warsza­
wa 1948 r. Skład g łów ny Spółdzielnia W y­
dawnicza, „W iedza” , 2 tomy. Tom I-szy 
str. 282, tom  2-g i str. 295.

POEZJA
W ładysław B ron iew ski —  Wiersze ze­

brane. — Sp. Wyd. „W iedza" Warszawa, 
1948 r., str. 281.

Józef N acht-P ru tkow ski —  Wiersze — 
Arkusz .śląski N r. 11 — W ydaw nictw o Z. 
Z. L . P. Oddział Śląski, Katowice;, 1948 r., 
str. 16.

Janina Zabierzewska —  Wiersze — A r ­
kusz śląski N r 9. W ydaw nictw o Z. Z. L . P., 
Oddział śląski, Katowice 1948 r., str. 16.

RÓŻNE
B. Dyakow ski — Badacz dalekie j pó ł­

nocy —  Sp. Wyd. „W iedza" B ib lio teka  po­
pularno-naukowa. Warszawa 1947 r., str. 
9 5 + 3  m apki.

A. B. Dobrowolski — Amundsen, Neu- 
sen i W ikingow ie  po la rn i —  Sp. Wyd. 
„W iedza". B ib lio teczka popula.m o-nauko- 
wa. Warszawa 1948 r,, str. 69..

E. K w ia tkow sk i — W czoraj, dziś i  ju tro  
Polski na morzu — Sp. W yd. „W iedza" 
Warszawa 1947 r., str. 28.

W YSTAWA GEOGRAFICZNA 
W  SZCZECINIE

W  gmachu I-go  Państwowego G im na­
z jum  i L iceum  Że>Askiego p rzy A l. P ia­
stów  o tw arta  jest od 7 do 25 czerwca br. 
wystaw a geograficzna. Czynna: w  dn i po­
wszednie od godz,. 18— 20; w  dn i świątecz­
ne od godz. 12-A-14; dla wycieczek szkol­
nych w  d n i Fyowszednie od godz. 10— 14, 
po zgłoszeniu, dnia uprzedniego w  Sekre­
tariacie  I - g f j  G im n. i L iceum  przy A le i 
P iatsów 12 _ Wstęp od osoby 20 złotych; 
w ycieczki szkolne —  bezpłatnie.

W ystav/a  podkreśla piękno i  osobliwo­
ści kon tynen tów , oraz gospodarkę św iata 
i  P o ls k i z wyszczególnieniem Śląska i 
Szczecina. Zorganizowana jest na dużą 
skale^ jako pierwsza na Ziem iach Odzy­
skanych.

WYDAWNICTWO ZACHODNIE
2 la ła  owocnej pracy

W  piśmie, którego specjalną troską t ą  
sprawy zagospodarowania Ziem  O dzyska­
nych, nie może zostać nieodnotov /any 
fakt, przypadającej w  tym  miesiącu _ d ru ­
giej rocznicy działalności W y da w  n ic tw a  
Zachodniego.

H is to ria  W ydaw nictw a Zachód .niego, to  
h istoria  uporu. K o n s e k w e n tn e g rup0ru  z 
ja k im  grono ludz i dobrej w o li rea lizow a­
ło  program  nakreślony jeszcz & w  okresie 
okupacji, k iedy  to pośw ięca jąc się studio­
w aniu problem ów i  zagadr ńeń Ziem  nad 
Odrą i Nysą, przygotowy wano wytyczne 
d la przyszłej pracy poko’ >owej.

Dlatego też ty tu ł p ie r wszej,  w ydanej w  
czerwcu 1946 r. pracy ^ziem ie Odzyska­
ne — odzyskani ludz i e“ ’ —  wskazyw ał na 
zasadniczą lin ię  po k tó re j m ia ło  kroczyć 
„W ydaw nictw o Zac’ modnie* ‘.

W te j chw ili, p r ,  dw u la tach pracy, w y ­
daw nictw o może się poszczycić poważną 
cy frą  65-ciu p r ' dC w  SWym  nakładzie.

Rozpatrując szero k i wachlarz zaintere­
sowania tern aty Cznego, obejm ujący cały 
szereg dzia ł ¿w  — na miejsce poczesne 
wysunąć b /y należało pub likac je  w  języ­
kach o b c y c h

Znana j egt powszechnie m ylna ocena 
Zagrań iCy naszych osiągnięć nad Odrą i 
Nysą. Już w  okresie m iędzyw ojennym  
Prze’ kona liśm y się ile  trudności przyspa­
rza’ * nam  brak  rzeczowej in fo rm a c ji o 
p  oisce. A  cóż dopiero m ów ić ja k  ta  in fo r­

macja potrzebna jest dzisiaj, k iedy 
sprzeczne in teresy Zagranicy niedocenia­
ją, lu b  nie chcą zrozumieć czym  sta ły się 
Ziem ie Odzyskane d la  nowego Państwa 
Polskiego.

Pub likacje  takie ja k  „S tra ty  wojenne 
Polski“ , „18 miesięcy pracy“ , „Świadec­
tw a n iem ieckie“ , lu b  „Odbudowa Europy 
— Polska — Ziemie Odzyskane“ , wydane 
w  sześciu językach (angie lski 5, francu-

sk i 3, rosy jsk i 4, czeski 2), z pewnością 
przekona ły nie jednego niechętnego dla 
naszych poczynań, lu b  rozw ia ły  specjal­
nie podsycane w ą tp liw ości, w śród roda­
kó w  Zagranicą.

Wśród w ydanych książek W ydaw nictw o 
Zachodnie ma w  swym  dorobku k ilka n a ­
ście pozycji, poleconych przez M in is te r­
stwo O św ia ty do b ib lio te k  nauczycielskich 
i  uczniowskich, a w ięc D r M. Czekańskiej 
„Z  biegiem  O dry“ , D r W ł. Grabskiego 
200 m iast wraca do Po lski“ , SL. Salim y 

’’Z iem ie  odnalezionych przeznaczeń“ , Z. 
Stednosza „Ś ląsk w ie rny  O jczyźnie1, D r 
Jakobczyka „D okto r M arc in ", M . R yb ick ie­
go „P o lity ka  germ anizacyjna F ryderyka  
W ielk iego“ o ra r J. P ertka  „W ie lk ie  dn i 
m ałe j f lo ty “  i  „Polska M arynarka  W ojen­
na“ .

Wśród nowości zwracają uwagę J. K o - 
lip ińskiego „G ran ica  P oko ju“  i  J K oko­
ta  „P o lityka  gospodarcza Prus i Niem iec 
na Śląsku“ .

W  dziale m orskim , obok książek wspo­
mnianego już P ertka  ^ a jd z ie m y  D r  R 
Po llaka „U roda morza w  po lsk im  s ło w ie ;i 
powieści“ . D r  Karczew skie j —  „Ludzie  
spod żagli“ , A. Kawczyńskiego „Danne-
m ora“  i  St. Ba lickiego „D ziew ią ta  Fala .

D zia ł „Życie i  Przygoda“  jest Przezna­
czony d la  młodzieży i  daje serię książek 
o tematyce sportowej.

Patrząc na dw u le tn ią  działalność W y­
daw nictw a Zachodniego należy z ca łko- 
w ity m  uznaniem stw ierdzić wagę osiąg­
nięć już dokonanych i  zyczyć na przy 
szłość ja k  najpełniejszego rozwoju.

SZCZECIN o
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BUDUJE PAŃSTWO!MiODZIEZ

Na start do odbudowy kraju stanę­
ła młodzież. Rzucone hasła znalazły 
entuzjastyczny oddźwięk- w jej szere­
gach. Do punktów zbornych pośpie­
szyły tysięczne rzesze i wkrótce na 
terenie całego kraju rozpoczęła pracę 
powszechna organizacja pod nazwą 
„Służba Polsce“ , zwłaszcza tam, 
gdzie nasilenie robót wymaga maso­
wego wysiłku dla szybkiej realizacji 
zadań.

Ponieważ problem rozbudowy i za­
gospodarowania portu wysunął się na 
czołowe miejsce w polityce gospodar­
czej państwa, a narastające bieżące 
potrzeby życia, w ramach zatwierdzo­
nych rozległych planów, muszą być 
zaspokojone w określonych terminach, 
więc młodzież śląska i łódzka zapo­
czątkowanym wkładem rozpoczęła 
wykonywać podwaliny do wielkich 
założeń rozbudowy portu i miasta 
Szczecina.

Roboty brygad młodzieżowych zo­
gniskowały się głównie w porcie Cen­
tralnym przy wielkich pracach ziem­
nych pod przyszły nowy dworzec ko­
lejowy dla masowych przeładunków 
węgla. O zakresie tych robót świad­
czy liczba ponad półtora miliona me­
trów kubicznych ziemi, niezbędnej do 
zasypania mokradeł i torfowisk.

Tak gigantyczne prace nie miały 
jeszcze zastosowania w naszym kraju.

Wysunęło się zagadnienie dostar­
czenia na te fereny olbrzymich ilości 
piasku pod przyszłe nasypy kolejowe. 
Na podstawie przeprowadzonych obli­
czeń ustalono, że rejon stacji Wstowo 
można wyeksploatować z 200.000 m3 
ziemi, teren Dziewoklicz określony 
mianem Piaskowce ? 400.000 m3, a

„W a rm ia " i „M azu ry " 
dwa nowe statki polskie

Niedawno temu spuszczony zostat ze 
stoczni w  Szczecinie kadłub nowego 
frachtow ca polskiego „O liw a 1,

Obecnie, ja k  się dow iadujem y, w y k a ń ­
cza się budowę dwóch now ych frachć-ow- 
ców d la  G AL-u,budow anych w  stoczni .'an­
gielskiej. Są to dw a nowoczesne s ta rk i 
frachtow e „W a rm ia " i  „M azu ry” , którż« 
zostały już spuszczone na wodę, i  w  n ie­
d ługim  czasie rozpoczną służbę pod polską 
banderą. Oba s ta tk i posiadają kadłuby 
stalowe, wzmocnione do naw igacji wśród 
lodów i są typu  ochronno-pokładowego. 
Długość kad łubów  wynosi 67 m etrów , 
największa szerokość 10.8 m, zanurzenie 
4,2 m.

Nośność każdego sta tku  wynosi 1.150 
DW T. Napęd s iln ika m i systemu Diesel'a, 
o mocy 980 KM. Nowe polskie s ta tk i 
„W a rm ia " i  „M azu ry ”  są całkowicie ze­
lektry fikow ane . M aszyny i  w indy  m ają 
napęd elektryczny.

ekm.

PR ZYG OTOW ANIA DO PRAC 
POGŁĘBIARSKICH

W Szczecinie czyni się przygotowania do 
akc ji pogłębiania portu. Roboty na bazie 
organizacyjnej Przedsiębiorstwa Robót 
Czerpalnych i Podwodnych zostały ju ż  u - 
kończone. Obecnie w  stoczniach przepro­
wadza się rem onty m niejszych jednostek, 
k tóre będą b ra ły  udział w  tych pracach. 
M iędzy in n ym i na stoczniach szczecińskich 
rem ontu je się 13 szaland. Są to jednostki, 
na k tóre p rzy pracach pogłębiarskich w y ­
rzuca się ziemię względnie m u ł w ydobyty 
z dna.

Dąbie Szczecińskie z 200.000 m3. 
Reszta to nieco odleglejszy teren — 
Zaborsko.

W oparciu o opracowany w szcze­
gółach i zmodyfikowany przez mie­
szaną grupę projektantów ze Szczeci­
na i Gdańska plan, dał podstawę 
D. O. K. P. w Szczecinie na wykona­
nie w terminie roboczej lin ii kolejo­
wej do przewozu ziemi, z uwzględnie­
niem niezbędnych warunków bezpie­
czeństwa przy przejazdach.

Od dnia 4 maja rb. rozpoczęto ro­
boty.

Młodzież, pracując po 5 godzin 
dziennie na trzy zmiany bez przerwy 
ładuje, przewozi i zsypuje zwały pia­
sku na oznaczone tereny, poszerzając 
je pod przyszłe dwa parki kolejowe, z 
których jeden będzie posiadał 16 to­
rów ,a drugi 24 równolegle ułożone. 
Zakończenie tych robót pozwoli na 
dogodne połączenia kolejowe od głów 
nych arterii biegnących od strony Dą­
bia Szczecińskiego, a po wybudowa­
niu mostu kolejowego na Odrze w

Podejuchach od Kostrzynia, a zatym 
najkrótszego połączenia ze Śląskiem 
po przez Głogów, Czerwińsk. Ponie­
waż prace ziemne, ze względu na 
rozmiary nie mogą być wykonane w 
okresie jednego roku, równolegle kon­
tynuowane są roboty kolejowe nad 
dostosowaniem starych parków kole­
jowych w porcie do narastających 
wymogów przeładunkowych.

Na podstawie coraz bardziej oży­
wiającego się ruchu statków w porcie 
szczecińskim i wzrastającym z miesią­
ca na miesiąc eksporcie węgla, tem­
po tych prac wykazuje, że zadania 
nałożone na Szczecin, będą w okreś­
lonych terminach wykonane. Uspraw­
niana komunikacja dowozowa zapew­
nia, że w r. 1949 D. O. K. P. w Szcze­
cinie będzie w stanie dowieść do por­
tu przewidywane 5,5 milj. ton węgla, 
który w miarę dozbrajania nabrzeży 
w urządzenia przeładunkowe będzie 
eksportowany. W roku 1950 dostawa 
węgla wzrośnie do 8 milionów ton.

J- B.

NIEMCY DZIŚ:
ODBUDOW A POTRWA STO LA T?

W zagłębiu Ruhry, według obliczeń nie­
m ieckich, w o jna  z około 1,2 m ilionów  
mieszkań zniszczyła 450.000. 300.000 m ie­
szkańców zagłębia R uhry  mieszka czaso­
wo w  schronach przeciw lotniczych i  ba­
rakach. Urządzenia kopalń, według: 
oświadczeń niem ieckich, uc ierp ia ły  bar­
dzo mało. Wobec tak  stosunkowo m a ły chi 
zniszczeń urządzeń kopa ln i uderza tw ie r­
dzenie izby rzem ieśln iczo-handlowej w  
Essen, ja koby odbudowa zagłębia R uhry  
potrawć m iała 100 la t, w  najlepszym  zaś 
wypadku 60 la t. Tak ie  oświadczenie u - 
znać można ty lko  ja ko  dalszy etap szan­
tażu kap ita lis tów  niem ieckich, k tó rzy  nie 
chcą, by  zagłębie R uhry  przyczyniło  się 
do odbudowy zniszczonej przez N iem ców 
Europy.

N IE M C Y  N A  KONGRESIE 
D R UK ARS KIM

M iędzynarodowy związek w łaścic ie li 
d rukarń  w  Londynie zaprosił t. zw. „V e ­
re in Graphisches Gewerbe", t. zn. Z w ią ­
zek D rukarzy n iem ieckich na m iędzyna­
rodowy kongres w łaścic ie li drukarń , k tó ­
ry  odbędzie się na początku sierpnia w  
Sztokholmie.

F IR M Y  N IE M IE C K IE  N A  W YSTAW IE 
W  NO W YM  JORKU 

Latem  1948 odbędzie się w  Now ym  Jo r­
k u  wystaw a wzorów, na k tó re j obecnych 
będzie 300 f irm  niem ieckich. W ystawią 
one galanterię skórzaną, porcelanę, b iżu­
terię, zabawki, zegarki, meble, w yroby 
tekstylne, mechanikę precyzyjną i  w y ro ­
by optyczne.

PRODUKCJA WAGONÓW 
KOLEJOW YCH W  B IŻ O N II 

Do końca roku  1949 p lanuje się podnie­
sienie liczby wagonów tow arow ych w  B i-  
zonii o 21.000 Produkcja ro ku  1948 w yn ie ­
sie jednak ty lk o  3.000, a w  roku  1949 osią­
gnąć ma m aksym alnie 1.000 wagonów 
miesięcznie.

JĘ Z Y K  N IE M IE C K I 
W R ACA DO „D Y P LO M A C JI" 

Agencje prasowe podają z Londynu, iż  
Partia Pracy rozważa dopuszczenie języka 
niemieckiego ja ko  języka urzędowego 
i  równouprawnionego przy spotkaniach 
m iędzynarodowych. W arto przypomnieć,, 
że po pierwszej w o jn ie  od uznania języka 
niemieckiego rozpoczął się pow ró t N iem ­
ców na arenę międzynarodową.

STOLARNIA w PoznapJn
z ca łkow itym  urządzeniem 

nastawiona na masową p rodukcję

n a  s p r z e d a ż
na miejscu mieszkanie — pokó j d u ż y  

Kuchnia — telefon

Poznań Jackowskiego 31, m. 22

Rozmowa
o sprawach morskich

(Dokończenie ze str. 2) 
wystarczy lite ra tu ra  piękna. Tymczasem 
dziś jeszcze, po trzech la tach od zakoń­
czenia w o jny, sytuacja wydawnicza na 
ty m  odcinku przedstawia się w yb itn ie  
niekorzystnie. W szystkie usiłow ania w  
k ie run ku  zaspokojenia tych potrzeb m ają 
charakter dorywczej pracy, są przypadko­
we i nieskoordynowane, może dlatego po 
prostu, że w  tego rodza ju  sprawach, tak 
bardzo zależnych od k w a lif ik a c ji i  do­
świadczenia naukow ych zespołów praco­
wniczych, n a jtru d n ie j jes t cokolw iek p la ­
nować.

—  Zgoda! —  zaw oła ł student — Zga­
dzam się w  zupełności z ty m i uwagami. 
Przy poszukiwaniu potrzebnych m i mate­
ria łó w  napotkałem  na w ie le  trudności. 
Przekonałem się co prawda, że n ie jest 
jeszcze najgorzej, w  różnych w yd aw n i­
ctwach można w y ło w ić  dużo cennych 
wiadomości, ty lko  nieszczęściem dla każ­
dego łowcy tych wiadom ości jest ich roz­
proszenie. — Trzeba to jakoś skoordyno­
wać, panowie! —  zakończył żartobliw ie.

P rzyjaciel mój, ten właśnie, k tó ry  na­
rzekał na „dżunglę statystyczną", powró­
c ił jeszcze do tem atu, k tó ry  najw ięcej go 
interesował. Z w ró c ił m ianow icie uwagę, 
że podając np. liczby tonażu am erykań­
skiego i b ryty jskiego, pow inienem  b y ł za­
m ieścić przy ty m  bodaj k ró tk i komentarz. 
Z samych liczb — m ów ił — nie każdy po­
t ra f i wyprow adzić w łaściwe wnioski, a 
n iektó rzy mogą wysnuwać naw et w n ioski 
zupełnie błędne.

— N atura ln ie , że mogą — odpowiedzia­
łe m . — A le  najważniejszą rzeczą jest u - 
z■, «skanie i poznanie liczb, a- co do w n io ­
skó w , to  — ja k  wiadomo, mogą one być 
b a r.^20 różnorodne i zależne od różnych 
okoli ’czności. Jeżeli chodzi o konkre tny 
p rz y k /a d  A n g lii i S tanów Zjednoczonych
_ n ik t  n ie  może wątp ić, że podane liczby
tonażu p rze d s ta w ia ją  obraz szybko zapa­
dającego zm ierzchu — niedawno jeszcze 
im p o n u ją ce j świetności potęgi m orskiej 
Im pe rium  B ryty jsk iego . W yn ika  z n ich 
najzupełn ie j w yraźnie, że A n g lia  przesta­
ła być k ró lo \ vń m órz", że St. Zjednoczone 
m ają dziś b lisk  dw ukro tn ie  większą flotę 
handlowa, a za dw a -trzy  la ta  przewyż­
szą tonaż bryt>  l.sk i o dwadzieścia szesc 
m ilionów  ton. w  .Z d o b n y  sposob, opiera­
jąc się naw et na podanym przeze mnie 
m ateria le statystycz* można ustalać,
lub  przew idywać p e rs p e k ty w y  przyszłoś­
c i każdego z państw m  m rskich. A le, a pro­
pos A ng lia : czy wiecie •» lle  A n g lia  ma 
portów? — zapytałem  i  spostrzegłem, ze 
zaskoczyło ich to  pytanie. . . ,  _

— Z dom in iam i, czy bez ',  dom iniów .' — 
upew n ił się przed odpowiea ZU1 m°J przjr“ 
jaciel.

—  Bez dom iniów.
— Co najm niej... co na jm n ie j sześć­

dziesiąt —  zaryzykował bardzo niepew­
nie.

Gdy uśmiechnąłem się sceptycznie, d ru ­
g i m ój p rzy jac ie l oświadczył au to ry ta ty ­
wnie:

—  Nie może m ieć m nie j, n iż sto dw a­
dzieścia.

— A  ile  może mieć p rzy bardziej opty­
m istycznej ocenie?

— N ajw yże j sto pięćdziesiąt — odpo­
w iedzia ł student.

Wszyscy b y li zdumieni, że Ang lia  — 
bez dom in iów  — posiada trzysta pięćdzie­
sią t portów. Tego nie wiedzieli. Ja też 
dowiedziałem  się dopiero niedawno. A  
przecież tak ie  rzeczy — my, mieszkańcy 
k ra ju  morskiego, pow inniśm y wiedzieć.

— M usim y c ie rp liw ie  przedzierać się 
przez „dżungle s ta tys tyk i", m oi p rzy ja ­
ciele — powiedziałem, kończąc naszą roz­
mowę. O życiu dalekich m órz i  w ie lk ich  
portów  znajdziem y znacznie więcej kon­
kre tnych  wiadomości w  statystyce, niż w  
beletrystyce i  poezji m arynistycznej.

W ojciech liczyńsk i
telefon 90 — 12

W zm ianka o przetargu
Szczecińska Dyrekcja Odbudowy ogłasza przetarg na wyko­

nanie dachu żel.-bet. nad zbiornikiem stacji pomp. w Pomorzanach.

Termin składania ofert oraz 2% wadium ofertowego upływa 

dnia 15 czerwca 1948 r. o godzinie 10-tej.

Podkładki ofertowe oraz informacje otrzymać można w S.D.O. 

Plac żołnierza Polskiego 16 pokój Nr. 10.

SZCZECIŃSKA DYREKCJA ODBUDOWY



B I L A N S Z A M K N I Ę C I A
Spółdzielni Wydawniczej - „Polskie Pismo i Książka“

na dzień 31 X I I  1947 r.
A K T Y W A P A S Y W A
I. Majątek stały I.  Fundusze własne

1. M aszyny i  urządzenia techniczne 300.390,— 1. Fundusz udzia łowy 314.020,—
2. Ś rodki transportowe 95.000,— 2. Fundusz społeczny 120.664,58 434.684,58
3. Ruchomości 345.035,— I I .  Umorzenia i rezerwy
4. Księgozbiory 317.236 — 1. Umorzenia wartości m aj. stał. 291.104,70 291.104,70
5. Inw estycje budowlane 488.535 — 2. Rezerwy różne

Inw estycje maszynowe 125.802,— I I I .  Kapitały obce
6. U dzia ły  w  innych przedsiębior. 51.282,— 1.723.280,— 1. O dbiorcy 297,254,—

I I .  Majątek obrotowy 2. Dostawcy 1.014.756,56
1. Środki płatnicze

Kasa
B anki

134.734,05
15.465,71

1 50.199,76
3. Akcepty
4. Zobowiąż, k ró te rm in . bankowe
5. Zobowiąż, kró tko te rm in . inne

2.950.000,—
570.538,—
209.007,32

3. Papiery wartościowe 10.000,— 10.000,— 6. Zobowiązania długoterm inowe 77.500,— 5.119.055,88
3. Należności IV . Inne pasywa

O dbiorcy 974.414,— 1. Rozliczenia m iędzystr. bierne 1.001.629,—
Dostawcy 25,118,— V. Zyski
Inne należności kró tko term inow e 89.606,— 1. Za okres sprawozdawczy 679.602,39
Należności w ą tp liw e 114.020,— 1.203.158,— --------V

4. Zapasy
M ate ria ły  do w ytw arzan ia 1.131.742,12

M a te ria ły  techniczne 54.200,—

W yroby gotowe i  półgotowe 637.878,—

Roboty w  toku 429.764,—

Tow ary handlowe 1.973.406,17

Tow ary handl. w  konsygnacji 119.669,50 4.346.659,79

I I I .  Inne aktywa

1. Rozliczenia międzystr. czynne 92.779,— 92.779,— \
7.526.076,55 7.526.076,55

Sumy pozabilansowe
1. Tow ary komisowe

Szczecin, dnia 31. X I I .  1947 r.

240,393,—

Sumy pozabilansowe
1. Różni za tow ary  komisowe 240.393,—

Gł. Księgowy: Z A  R Z  Ą  D; Komisja Rewizyjna: R. N.

E. B o r s k i Z. Mieszkowski B. Jabłoński S. Fołtyn S. Siadkowski

N o w e  m a t e r ia ły  w łó k ie n n ic z e  

sq w yrab iane  ze starych szm at—  

wszelkie odpadki

i złom żelazny a także metalowy  

zastępują nam s u r o w c e  i r u d y

S P Ó Ł D Z IE L N IA  PRACY

» P I A S T «
S Z C Z E C I N

Ul. NOCZNICKIEGO 38, TEL 35-06

S K U P U J E

O D P A D K I

i Z  b O  M

p ł a c ą c  n a j w y ż s z e  c e n y

Przetarg nieograniczony
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Szczecinie, ogłasza 

przetarg nieograniczony na:
1) odbudowę mostu w km. 28,480 szlaku Grzmiąca —  Białogard
2) odbudowę mostu w km. 325,846 szlaku Koszalin —  Sławno
3) odbudowę wiaduktu w km. 24,631 szlaku Grzmiąca —  Szcze­

cinek
4) naprawę przyczółków wiaduktu w km. 133,196 szlaku Gu- 

mieńce —  Szczecin.
Z bliższymi warunkami zapoznać się można w Wydziale Dro­

gowym D. O. K. P. w Szczecinie przy Al. 3-go Maja 18/20, pokój 
Nr. 328 111 ptr. w godzinach urzędowych, gdzie też można otrzymać 
ślepe kosztorysy.

Oferty winny być oddane w gmachu D. O. K. P. w Szczeci­
nie przy Al. 3-go Maja 18/20 do skrzynki ofert do dnia 25. VI. 
1948 r., do godz. 10-tej w podwójnych nieprzeźroczystych i zala­
kowanych kopertach, z napisem „Oferta do przetargu w dniu 25.
VI 1948 r„ na odbudowę..................  w km................

Otwarcie ofert nastąpi w tym samym dniu o godz. 10-tej 
w pokoju Nr. 324.

Do oferty winien być dołączony kwit Kasy Dyrekcyjnej na 
wpłacone wadium przetargowe w wysokości 1,5% oferowanej su­
my (honorowane będą tylko kwity Kasy Dyrekcyjnej, względnie 
dowód zwolnienia od obowiązku składania wadium)

Cesje na zabezpieczenie wadium, należy również przed prze­
targiem uzgodnić z Wydziałem Drogowym i Biurem Finansowym 
i złożyć je w Kasie Dyrekcyjnej.

Firmy, które nie wykonywały robót dla Dyrekcji, przedłożą 
dokumenty uprawniające do wykonywania robót, oraz referencje 
instytucji pracodawczych.

Dyrekcja zastrzega sobie prawo swobodnego wyboru oferenta 
bez u 'ędu na cenę, prawo podziału robót między kilka firm, jak 
równie- prawo uznania, że przetarg nie dal pozytywnego wyniku.



GOŚCIŃCE KULTURY NOTATNIK
WYBRZEŻA

W ilhe lm  Szewczyk, m ówiąc o geogra­
f i i  ku ltu ra ln e j Ziem  Zachodnich nie 
chciał nam sprawiać przykrości. Czuł 
się gościem, a to  zobowiązuje, tym bar- 
dziej, że przy jm ow aliśm y Go naprawdę 
szczerze i  serdecznie. W ił się więc bie­
dak, usiłu jąc ja k  na jde lika tn ie j podać 
nam swój sąd o sytuacji ku ltu ra ln e j na 
Pomorzu Zachodnim. Bo co tu  u k ry ­
wać: m iędzy Szczecinem a Gdańskiem 
na mapie sieci ku ltu ra ln e j w idn ie je  
„b ia ła  plam a“ . Z n iew ie lk ie j odległości 
w idać jeszcze jakieś n ieskonkretyzowa- 
ne fo rm y  życia ku ltura lnego w  m iejs­
cach, gdzie na mapie adm in istracyjne j 
leżą Słupsk i  Koszalin. W  m iarę  odda­
len ia  pustka w yda je  się zupełna. A  jed­
nak ty lk o  „w yda je  się“ .

Wojew. W ydział K u ltu ry  i  Sztuki, o- 
statnio n ie  bez ra c ji cel różnorodnych 
ataków ze stron w ie lu , w pad ł na szczę­
ś liw y  pom ysł urządzania sta łych zjaz­
dów czy odpraw pow iatowych k ie row ­
n ikó w  re feratów  k u ltu ry  i  sztuki. I  co. 
się okazało? Dziew iczy teren czekał na 
odkrywcę. Napewno n ie  jest w y ją tk iem  
takie  g im nazjum  rybackie  w  Darłowie, 
choć tam  aż przesadzono w  gorliwości 
i  entuzjaźmie dla spraw  k u ltu ry . A le  
entuzjazm jest. I  gotowość. I  ofiarność. 
Trzeba ty lk o  dotrzeć do tych  rozpro­
szonych ludzi, często dotąd samotnych 
i  opuszczonych, trzeba otoczyć ich  o- 
pieką, pomóc im  —  jednym  słowem nie 
„am cić“  a współpracować!

N ie tak  znowu dawno w idzia łem  w 
jednym  z pow iatów  referenta ku ltu ry , 
stojącego nad parom etrowej głębokości 
lochem starego zamczyska, w ype łn io ­
nym  po brzegi papieram i, aktam i, do­
kum entam i —  bezcennej może wartości.

S ta ł bezradnie, zawstydzony, pod cię­
żarem staw ianych m u  zarzutów nieza- 
bezpieczenia skarbu, k tó ry  w ia tr  roz- 
w łóczył po parku. Dziś jest nieco ina­
czej. W  pow iatach zaczyna rodzić się 
coś w  rodzaju współzawodnictwa k u l­
turalnego. Na owych odprawach (ostat­
n ia  odbyła się w  Sławnie) referenci 
zdają sprawozdania z działalności. A m ­
b ic ją  uczestników jest ta k  pracować, 
by  móc popisać się czymś przed innym i. 
I  oto m yślibo rsk i re fe ren t doprasza się 
gwałtownie, b y  następną konferencję 
urządzić u niego, bo ma kolegom wiele 
do pokazania.

Te ładunki, tkw iącego w  ludziach en­
tuzjazm u do pracy należy zbierać, a u - 
m ieję tn ie  pokierowane skruszą nie jed­
ną, zdawało b y  się nieprzezwyciężoną, 
trudność, obalą nie jedno „n iem ożliw e“ , 
czy bezradne „a le  jak? “

Ogarniający nas ruch współzawod­
n ic tw a ma tu ta j, p iękne możliwości za­
stosowania, wcale n ie  banalne a kon­
kretne. Chodzi m ianowicie o dotarcie 
już n ie  do m iast i  miasteczek ale do 
gm in i  gromad.

Tu  znowu mała dygresja. W  w oje­
w ództw ie gdańskim  podobna prąca w y ­
glądała tak: na „gaz ik “  ładowało,się 
fo rtep ian  a pozostałe miejsce wypełn ia­
ło  sobą kilkuosobowe grono w ykonaw­
ców: ktoś k to  śpiewa, ktoś k to  recytuje, 
ktoś k to  tam tych po prostu i  na wesoło 
zapowiada. Tak naładowany pojazd ru ­
szał w  teren, zajeżdżał do pierwszej 
lepszej w ioski, na jakąś polanę czy 
przed szkołę. Uprzedzeni o przybyciu 
artystów  —  cyganów mieszkańcy osie­
dla grom adzili się w  ty m  im prow izowa­
nym  teatrze, opuszczało się klapę „ga ­

zika“ , dostawiało do te j im prow i­
zowanej estrady schodki, ów ktoś sia­
dał do fortep ianu i... O resztę zapytajcie 
tych, co b ra li udzia ł w  tak ich  im pre­
zach! B y ły  to  najm ilsze koncerty, na j­
piękniejsze rewie, najbardzie j entuzja­
stycznie w itane w ieczory autorskie,’ ja ­
k ie  można sobie wyobrazić! Jak ci lu ­
dzie reagowali! A  ja k im  przeżyciem dla 
wykonawców było  zetknięcie się z n a j­
wdzięczniejszą, n iczym  n ie  zepsutą pu­
blicznością!

Czy u  nas nie można by  zorganizo­
wać takich  wypadów? Czy nie znajdzie 
się ktoś, k to  da samochód, wypożyczy 
fortepian? Jestem optym istą —  znaj­
dzie się ich  więcej n iż jeden! A  w yko­
nawcy? M ało nas, ale nawet na parę 
ekip starczy. A  przecież są wśród nas i  
„w eteran i“  tak ich  akcji. Pani T. na 
p rzyk ład  koncertowała kiedyś... na szo­
sie. Operetkowe arie  rozbrzm iewały 
długo w  noc. Że rec ita l b y ł przymuso­
wy, bo ko ło  „n aw a liło “  —  n ie  szkodzi!

NUMER SPECJALNY 
NA ŚWIĘTO MORZA

Następny specjalny numer tygodni­
ka „Szczecin“ poświęcony będzie 
„świętu Morza“ i ukaże się jako nu­
mer podwójny 24 czerwca br.

Że trzeba znieść trochę n iewygód — 
też n ie  szkodzi! A le  zadowolenie! A m b i­
cje! N ie te warcholskie, egoistyczne, a 
piękne, społeczne, młodzieńcze i  artys­
tyczne!

Ot, gdyby ktoś zaczął.. Szkoda, że nie 
mam samochodu...

Taka akcja ożyw i ludzi, pobudzi 
m iejscowych pracowników  k u ltu ry , nie 
raz zniechęcóńych, doda nowych s ił zmę 
czonym. To można i  trzeba zrealizować! 
To pomoże w  jeszcze jednej, bardzo 
ważnej sprawie. Trzeba, żeby każdy 
pow ia t m ia ł zespół —  pupila, k tó rym  
wszyscy opiekują się. Tymczasem jeden, 
ale dobry. N iech to  będzie chór, ama­
to rsk i zespół teatra lny, czy trupa  ta­
neczna. N iech się w y s iłk i działaczy k u l­
tu ra lnych  n ie  rozpraszają na w ie lo ­
stronne usiłowania, z k tó rych  nie rodzi 
się albo n ic zgoła, albo coś m ałow ar- 
tościowego. I  niech te  pow ia ty  w ym ie­
n ia ją  m iędzy sobą w ystępy swych ze­
społów artystycznych. To także można 
zrobić i  to  trzeba zrobić!

Jest mnóstwo entuzjazmu w  ludziach, 
trzeba go ty lk o  w yzwolić. Do człowieka 
przez człowieka — oto gościniec, w io ­
dący do powszechnej k u ltu ry . D rogi 
pomorskie czekają na pierwsze ekipy 
wędrownych artystów . Za n im i pójdą 
całe karaw any samochodów z filha rm o ­
n iam i, teatram i, wystawam i. K to  p ie r­
wszy?

W. L.

W prasie lite rack ie j w ie lokro tn ie  pod­
kreślano, że pisma typu  „N ow in  L ite rac­
k ich “ , „Odrodzenia“ , czy „Kuźnicy* nie 
mogą spełniać ro li „nos ic ie li“  k u ltu ry  
wśród najszerszych mas. Ich  poziom, spo­
sób naśw ietlan ia tematów, w yb ó r tema­
tó w  — stwarza w  n ieun ikn ione j konsek­
w e nc ji konieczność pewnego e litaryzm u. 
Redakcje tych  pism na jlep ie j oceniające 
przeznaczenie którem u służą, stale pod­
kreślały, że prasa codzienna przez swe 
wielotysięczne nakłady, docierające do 
najszerszych kręgów  czytelniczych, ma 
stokroć większe m ożliwości urab ian ia  i 
kształcenia masowego czyte ln ika niż zbyt 
specjalne i często nie kom unikatyw ne p i­
smo lite rackie . Dlatego też walczono za­
pam iętale o poziom ta k  zwanych niedzie l­
nych dodatków lite rack ich , k tó re  mówiąc 
szczerze nie zawsze daw ały swym  odb ior­
com m ateria ł, k tó ry  pow in ien b y ł być nie 
ty lko  wartościowy i  podany w  form ie  n a j­
przystępniejszej, ale przede wszystkim  
kształcący.

Z pośród pism  tego typ u  w yróżn ia ł się 
od samego początku dodatek do k ra ko w ­
skiego „D zienn ika  Polskiego“ , ostatnio u -  
sam odzielniony i  podniesiony do rangi 
„D zienn ika  L ite rack iego“ .

M ając dla tego w ydaw n ictw a  same sło­
wa uznania, z radością w ita m y szczęśliwą . 
in ic ja tyw ę  „D zienn ika  L ite rackiego“  i  
i;K u rie ra  Szczecińskiego“ , połączenia 
„D zienn ika “  z niedzie lnym  wydaniem  
„K u r ie ra  Szczecińskiego“ . Ludzie, k tó rzy  
ten p ro je k t u rzeczyw istn ili n iew ątp liw ie  
dobrze zasłużyli się w  sprawie upowszech­
n ienia k u ltu ry  na Pomorzu Zachodnim.

Z życzliwą uwagą będziemy śledzić da l­
szy rozw ój pisma, m ając jednocześnie na­
dzieję, że sprawom  szczecińskim będzie 
ono poświęcało nieco w ięcej m iejsca, niż 
w  numerze inauguracyjnym  i w  in ne j — 
może bardzie j pogłębionej form ie , n iż  to  
uczyn ił Ja lu  K u rek , w  swej pełnej poe­
tyck ie j dowolności korespondencji ze 
Szczecina.

*
Wybrzeże Gdańsko -  Gdyńskie jest je ­

dynym  ośrodkiem  w  Polsce, któ re  nie zna 
tzw. teatralnego sezonu ogórkowego, a 
Iw o  G a ll jest jedynym  dyrektorem , k tó ­
ry  nie potrzebuje się ratować w ystaw ia­
niem  fars i ta n iu tk ich  kom edyjek, ale 
może sobie pozwolić na kontynuację w ie l­
kiego repertuaru .

Po zeszłorocznym Szekspirze, po „B a l- ' f  
ladynie“  — G all na 40-tą rocznicę śm ierci 
W yspiańskiego przygotow uje „Wesele“ . 
Jak- tw ierdzą w ta jem niczeni wystąpienie 
zapowiada się ja ko  nowa — w  na jlep ­
szym tego słowa znaczeniu — sensacja. 
Podobno w prost rewelacyjne i  całkowicie 
oryginalne ma być zakończenie. W  każ­
dym  razie w yda je  się pewnym, że i  Gall, 
i jego am b itny  m łody zespół nie zawie­
dzie.

Nowo otworzony, po ca łkow ite j prze­
budowie — Tea tr K am era lny w  Sopocie' 
po niezbyt szczęśliwie w yb rane j na inau­
gurację kom edii Roger Ferdinanda 
„Trzech synów i córka“ —  w ystąp ił z pre­
m ierą ogranego na w szystkich scenach 
Po lski „Pana Inspektora“  P ris tle y ‘a. I  ta 
sztuka, pom im o n iew ątp liw ych  wartości, 
n ie zadowoliła tych wszystkich, k tó rzy  
oczekiwali, że D yr. G all, m ając nareszcie 
idealn ie i  ta k  p ięknie architektonicznie 
zbudowany gmach teatra lny, zechce w  
p im  kontynuow ać najlepsze tradyc je  „Re­
du ty".

Tak żywo tę tn iący ruch lite ra c k i w y ­
brzeża, w  tygodn iu  ub ieg łym  przyn iósł 
nową serię odczytów, z k tó rych  na uwagę 
zasługuje pre lekc ja  Prof. Jędrkiew icza na 
tem at „P raw dy w  sztuce“  i  red. Fen ikow - 
skiego o „P o lsk im  spojrzeniu na M orze“ .

Z A B Y T K I  P O M O R Z A  Z A C H O D N I E G O

Muzeum Z iem i Pomorskiej w  Szczecinie —- O łtarz w  W kryu jśc iu  

z kościoła N. P. M a rii

W ojny nie ma. W ojna skończyła się w  
dn. 9 m aja  1945 r. Tak m ó w i dokument 
podpisany na* gruzach Berlina , a podobno 
dokumentom  należy wierzyć. Cóż, kiedy  
od te j daty minęło pełne trzy  la ta  w  k tó ­
rych  nie było a n i jednego dnia, żeby nie 
g inę li ludzie — od Tonk inu  i  M ukdenu  — 
— po Półwysep Bałkański. Po staremu  
strzelano, rzucano bomby, rozstrzeliwano  
i  mordowano.

Ostatnio od po łow y m a ja  trw a  w a lka  w  
Palestynie. Ta w a lka  m a swoją specjalną, 
tragiczną wymowę. Po dw u tysiącach la t 
naród żydow ski osiągnął swój najwyższy 
cel — własne państwo.

Jeśli należałoby się dopatrywać w  tym  
fakcie  czegoś nadzwyczajnego —  to chyba 
jedyn ie : dlaczego tak  późno ? Bo każdy 
człowiek ma p raw o do własnego domu, 
każdy naród m a praw o do samoistnego 
bytu . Jeśli poruszamy problem  palestyń­
ski, to nie dlatego, aby przypom nieć że 
po lityka , że O.N.Z., że M arschall, Kair..., 
że in teresy takie, czy inne. Uważamy, że 
problem  palestyński, to w  te j c h w ili n a j­

bardzie j palący problem  ludzki. Właśnie 
ludzki. Palestyna to tragedia człowieka. 
Żołnierze Hagany, walczący w  Jerozoli­
m ie, Gazie, czy pod Te l-A v iw em  walczą 
przede w szystkim  o człowieka.

U nas n ikom u n ie  trzeba przypominać, 
ja k i to  jest ten człowiek, k tó ry  ty le  la t 
szukał własnego domu i  je ś li przetrw ał, 
w ytrzym a ł, to m iędzy in n y m i i  dla tego, 
że pod trzym yw ała  go nadzieja u jrzenia  
kiedyś „E rec-Iz rae l” . U nas każde dziecko, 
wie, że ten człow iek  —  obojętnie skąd — 
z W arszawy, Lw owa, Kiszyniowa, Brna, 
W iednia czy B e rlina  —  ja k im ś cudem, 
w ym kną ł się śm ierci w  Oświęcimiu, M a j­
danku, T reblince czy Bełżcu.

W ydawałoby się, że to  powinno mieć 
swoje decydujące znaczenie. Wydawałoby 
się że n ie m a na świecie nikogo, komu 
pow sta łby w  głowie potw orny pomysł 
poddawania tych lu dz i dalszym próbom, 
dalszym cierpieniom.

Tak w ydaw ałoby się d la  tych, co znają 
sens słowa „sum ienie“ . A le  okazuje się, że V .

sumienie a in teres to pojęcia nie chodzące 
z sobą w  parze.

Bo ktoś m a interes. Komuś zależy, aby w  
Palestynie n ie pracow ał stęskniony do 
spokoju i  poko ju człowiek, ale aby pracowa 
ły  Bosfory Hotschkissy, M auzery, Dugla- 
sy, S p itfiry . I  ktoś dostarcza tych S p itfi-  
rów , ktoś sprzedaje stare Mausery i  Pa- 
rabella. A  że p rzy tym  ginie człow iek? 
Głupstwo. Cóż w a rt jest człowiek? Jakaż 
je s t cena człowieka?

M y — tu, w  k ra ju  —  wczoraj śm ierci, a 
dziś pracy  —  w iem y co to jest człowiek. 
D la  tego dziś wszystkie nasze najlepsze 
życzenia są p rzy żołnierzach Hagany. Przez

pięć la t wa lczyliśm y o wolność i  o godność 
człowieka, więc dziś, kiedy pod skwarnym  
słońcem Palestyny oni walczą o to scimo 
— niech n ik t  n ie wym aga od nas, abyśmy 
m ie li ja kąko lw iek  wątpliwość, w yb ie ra li 
mądre polityczne rac je  i  choć przez chw i­
lę zastanaw ia li się po k tó re j stronie są 
nasze sympatie.

Dziś dla w ie lu  ludz i cenny jest węgiel, 
ruda i  na fta  —  tan ia jest krew .

Chodzi o to, aby ju tro  zrozum ieli wszy­
scy, że bezcenny jest właśnie człowiek, 
a nie strum ień na fty , pomimo, że tak  ła ­
tw o  go zam ienić na strum ień złota.

H.A. RAP
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